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PREMIE! PREMIE! 
esjlt Podarunki

dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
“Gazety Polskiej.”

Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo
nenci, którzy opłacą “Gazetę Polską” na cały rok do 
Igo Stycznia, 1903 roku, mają prawo wybrać sobie 
w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ
garni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na
bożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłkę tejże 
premii. Jeżeli na premię wybierane są Roczniki Tygo
dnika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka ponad 
dolara kosztuie i przysyła tę sumę razem z abonamen
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej premii mają tak 
samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą
danie bezpłatnie.

Kto z abonentów przyśle prenumeratę za “Gazetę 
Polską” do Igo Stycznia, 1903 roku, ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz 
Maryanski na rok Pański 1902, za dołączeniem 5c na 
przesyłkę. (Przesyłka razem wyniesie 15c).

Powyższa oferta trwać będzie tak długo, dopóki 
Kalendarze będą w zapasie.

Przysyłający prenumeratę na “Gazetę Polską” niech 
dołączą jednego dolara na “Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy ’ na rok 1902.

Od Nowego Roku rozpoczniemy w “Tygodniku Po- 
wieściowo-Naukowym” najciekawszy na świecie romans 

Hrabia Monie-Christo

S
rzez Aleksandra Dumasa, przekład z francuzkiego. Całe 
zieło obejmuje 12 tomów, a ma półtrzecia tysiąca stronic. 
Ogłoszenie o przedpłacie znajduje się na innej stronicy.

“Gazetę Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 
ezasu w ciągu roku.

“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 
roku 81.25, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

NASZ PODRÓŻUJĄCY AGENT I KOLEKTOR.
Naszym podróżującym agentem obecnie jest pan Wawrzyniec Ra

domski. Posiada on nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obecnie w Erie, Pa., a następnie uda 
się <lo Bay City i Detroit, Mich.

Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 
jakie sobie obiorą, ponieważ wieczorem po 6-ej godzinie wnet 
zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

UmojdZafranicaie.
Prześladowanie Polaków.

BERLIN, ii grudnia. — 
Na posiedzeniu wczorajszem 
niemieckiej rady państwa 
wniósł książę Radziwiłł w i- 
mienlu narodu polskiego pro
test przeciw brutalnemu po
stępowaniu władz pruskich w 
sprawie wrzesińsklej.

Hrabia Buelow, kanclerz 
rzeszy, nie chcial wcale oma
wiać szczegółów sprawy wrze- 
slńskiej. Oświadczył, że spra 
wa ta należy do sejmu pru 
skiego, więc nie będzie zasta
nawiał się nad nią 1 omawiał 
ją w radzie państwa. Kładł 
nacisk na to, że powaga i 
dobre imię państwa niemie
ckiego nic nie straciły na 
sprawie wrzesińsklej, źe sto
sunek rzeszy niemieckiej do 
Austryi i Rosyi najmniejszej 
nie uległ zmianie. Oba te 
mocarstwa przedsięwzięły kro 
ki, aby zapobiedz możliwym 
rozruchom i rozdymaniu całej 
tej sprawy.

Mowa księcia Radziwiłła nie 
zawsze była wyraźna — atoli 
czasami było w niej wiele o- 
gnia i wiele namiętności.

‘•Polacy są dotknięci do 
głębi swej duszy—mówił ksią
żę—niepotrzebną i potępienia 
godną akcyą władzy szkolnej 
we Wrześni. Nie przypu
szczali, aby Niemcy mogli ich 
traktować niesprawiedliwie i 
okrótnie. Nie mniej przeto 
wyznaczono nagrody dla tych 
nauczycieli, którzy okazują 
najwięcej zdolności w uczeniu 
dzieci polskich niemieckiego 
języka. Nauczyciele chcący 
zasłużyć na nagrodę, którą 
się im gotówką płaci, przega
lopowali się zbyt często w 
swej zbytniej gorliwości, tak 
dalece, że brutalnie obcho
dzili się z dziećmi, na co we
dług mnie, rząd rzeszy zezwa 
lać nie powinien.

Mówca w dalszym ciągu 
oświadczył, że chciałby chę
tnie wiedzieć, czy kanclerz 
rzeszy niemieckiej pochwala 
taką metodę mającą pozbawić 
lud polski najdroższego mu 

skarbu to jest, mowy ojczy
stej.

Kanclerz v. Buelow odpo 
wiedział na Interpelację księ
cia Radziwiłła. Odpowiedź je
go nie była jasna ani szczera. 
Mowa jego nie była naszpi
kowana zwyklemi, pięknem! 
zwrotami retoryczneml, nie 
miała zwykłej wartości lite 
racklej, zgoła pozbawiona by
ła humoru.

Dopóki będę piastował u- 
rząd obecny—mówił kanclerz 
rzeszy — zawsze bronić będę 
praw stanu przed obcą nawa
lą-

Po omówieniu w streszcze
niu demonstracyi polskich 
przed konsulatami niemiecki
mi we Lwowie I w Warsza
wie tak dalej ciągnął kan
clerz:

Dziwię się temu niepomler 
nie, że interpelujący mógł na 
chwilę przypuszczać, iż zagra
niczna krytyka może na nas 
jakiekolwiek wywrzeć wraże
nie lub wpływ.

Sentymenty zagraniczne 1 
demonstracye nie są w stanie 
wpłynąć na zmianę naszej we
wnętrznej polityki lub stano
wiska w jakiejkolwiek spra 
wie. Jako stróża interesów 
niemieckich hasłem mojem 
jest1 dobro rzeszy niemieckiej 
prze.?’. .lem 1 Obowią
zkiem moim jest sprawowa
nie powierzonego mi urzędu 
w ten sposób, że zwalczać bę
dę wszelkiemł silami każde 
niebezpieczeństwo, grożące 
nam ze strony Polaków, aby 
żywioł niemiecki na wscho 
dzie nie zmieszał się ze stron
nictwem katollckelm,które się 
ujmie i wstawi za sprawą poi 
ską.

Jako kanclerz państwa i 
premier pruski, mówił v. Bi
lów, zrc bię co mogę, aby 
przeszkodzić cofnięciu wstecz 
biegu historycznego na wscho
dzie, aby Niemcy nie zostali 
zmiażdżeni pod kolami ry
dwanu polskiego. Takiej ta
ktyki trzymać się będą wszy
stkie trzy interesowane mo 
carstwa. Ścigać i karać trze 
ba wszystkich agitujących na 
korzyść niepodległości Pol
ski.

Dodał jeszcze kanclerz, że 
prasa w Stanach Ziednoczo- 
nych, Francyl, Anglii i Ho- 
landyi jednogłośnie potępiła 
awanturę wrzesińską, chociaż 
wyraża podziw na widok chło
pców 1 dziewcząt stojących w 
rzędzie odważnie, nie tracą
cych ducha ani na chwilę i 
czekających spokojnie kiedy 
na nie przyjdzie kolej odebra 
nia cięgów z ramienia bezli- 
tośnej władzy szkolnej.

Podczas debat tych galerye 
były przepełnione. Przed gma 
chem rady państwa zebrały 
się liczne tłumy. Były tam 
setki całe robotników polskich. 
Policya silnie była reprezen
towana.

Rozruchy na prowincyl by
najmniej nie ustały. Dzieci 
podmówione przez starszych 
nie chcą się uczyć katechi
zmu w języku niemieckim. 
Nie zważając na srogość o- 
krutną okazaną w procesach 
w Gnieźnie, Toruniu i Pozna
niu, dzieci trwają w uporze. 
Dziewczyny okazują więcej 
nieugiętości i wytrwałości a 
niżeli chłopcy. Wolą być 
bite dzień przy dniu, aniżeli 
uczyć się religił po niemie
cku.

Drastyczna akcya władz 
pruskich w prowinyi polskiej 
wywarła silne wrażenie na 

Polakach w Austryi i Rosyi. 
Z Krakowa, Lwowa i innych 
miast zamieszkałych przez 
Polaków jako i z Warszawy 
nadchodzą wieści o odbywa
niu wieców, na których przy
jęte zostały protesty i zbie
rane składki na rzecz rodzin 
.dotkniętych procesem wrze
sińskim. Zamożni Polacy ży
czą sobie przybrać za swoje 
te dzieci, które okazały naj
więcej odwagi.

PETERSBURG, ngo gru
dnia. — Wiele tu mówią i pl- 
szą o katowaniu dzieci pol
skich przez pruskie władze 
szkolne. Uczucia ogółu ro
syjskiego w tej mierze wyra
ża najdobitniej “Nowoje Wre- 
mia”, która napomina Niem
ców, aby zmodyfikowały nie- 
tolerancyę Polakom w Po- 
znańskiem okazywaną, gdyż 
to sąsiadów ich wprowadzi w 
nieprzyjemne następstwa.

BERLIN, 12go grudnia.— 
Odbyły się tu demonstracye 
Polaków przeciw rządowi nie
mieckiemu. Na zebraniu, na 
które stawiło się 2,000 Pola- 
ków, wygłoszono gorące mo 
wy. Potępiono okrutną i nie
ludzką politykę rządu pru
skiego zastosowaną do Pola 
ków. O polskich posłach nie 
wyrażano się wcale pochle 
bnie. Przeciwnie «-brano im 
za złe, że w radzie państwa 
sprawy polskiej nie bronią. 
Wyrażano nadzieję, że opo- 
zycya polska wzrośnie 1 sił 
nabierze.

Jeden z mówców polskich 
powiedział wyraźnie, źe emi- 
saryusze rosyjscy podtrzymu 
ją cały ruch w Wielikopol- 
sce, że Rosyi chodzi obecnie 
o pozyskanie dla siebie Wiel
kopolan. Co Polacy zrobią? 
Czy odwrócą się od Niem
ców I rzucą się w objęcia Ro- 
syan?

Wreszcie uchwalono we
zwać wszystkich Polaków do 
jednomyślnego działania. O 
bowlązkiem każdego Polaka 
jest walczyć z germanizacyą 
najostrzejszemi środkami, aby 
urzeczywistnić ideę niepodle
głości jednej i niepodzielnej 
Polski.

KRAKÓW, 13 grudnia.— 
“Czas” oświadcza w artykule 
wstępnym, że Polacy z Gali
cy! wobec takich objawów po
lityki pruskiej, jak wypadki 
wrzesińskie i proces gnie
źnieński nie mogą nadal sta
wać w obronie trójprzymierza, 
lecz muszą dążyć do zerwania 
sojuszu z Niemcami. “Czas” 
przypomina, że wypowiedział 
już od dawna to przekonanie, 
ale stronnicy jego nie znale
źli większości w Kole Pol 
skiem, i dla tego delegacye 
polskie nie występowały prze
ciw trójprzymierzu. Obecnie 
zmienią się stosunki zdaniem 
pisma krakowskiego. Na u- 
padku trójurzymierza straciły
by tylko Niemcy, dla Austryi 
zaś wszelka zmiana w kon 
stelacyl politycznej Europy 
byłaby korzystną.

WIEDEŃ, 13 grudnia. — 
Za staraniem młodoczecha 
Holanskyego cdbyła się na 
posiedzeniu przedlitawskiej ra
dy państwa manifestacya w 
sprawie procesu wrzesińskie
go. Poseł Holansky odczy 
tał podczas obrad list Henry
ka Sienkiewicza. . Wszech- 
niemcy protestowali 1 starali 
się przeszkodzić czytaniu, ale 
napróźno. Posłowie siowiań 
scy i katolicko-niemieccy przy
jęli list ten huczneml oklaska

mi. Niemcy umiarkowani wy
słuchali go w milczeniu. Sło
wa Sienkiewicza zrobiły okro 
pne wrażenie. Wogóle ludy 
sławiańskle w Austryi zainte 
resowaly się bardzo sprawą 
wrzesińską. Posłowie czescy 
zamierzają uchwalić rezolucyę, 
wyrażającą potępienie i po 
gardę dla germanlzatorów 
pruskich; rada miejska w Pra
dze postanowiła złożyć pewną 
sumę na poparcie rodzin osób 
uwięzionych. Kluby słoweń
ski i chorwacki w przedlitaw 
skiej radzie państwa złożyły 
już znaczną sumę na ofiary 
wrzesińskie.

KRAKÓW, 13 grudnia.— 
“Nowa Reforma” piszę: W 
mieście Krakowie zaczyna się 
budzić tym razem nie “sio 
miany ogień”, ale ruch na
prawdę rzetelny naszego ku 
plectwa przeciw sprowadzaniu 
towarów niemieckich. Zanim 
kupcy krakowscy ujmą tę 
sprawę prawidłowo i zgodnie 
w swoje ręce i poprowadzą 
ją ku zadowoleniu ogółu, po
szczególne instytucye 1 firmy 
zaczynają działać. I tak, kra
kowska resursa obywatelska 
powzięła uchwałę, aby zarząd 
jej ani win, ani cygar nie spro
wadzał z Prus. — Naturalnie, 
za resursą obywatelską pójdą 
i inne korporacye towarzy
skie.

POZNAN, 13 grudnia. — 
Hakatystów wprost wściekli 
zna opanowała, że Galicya się 
ruszyła i rozpoczęła składki 
na rzecz ofiar, dotkniętych 
procesem wrzesińskim. “Schles 
Zgt.” gazeta półurzędowa, wo 
ła na pomoc i ratunek hr. 
Buelowa i domaga się, aby 
kanclerz postarał się w Wie
dniu, by prezydentowi miasta 
Krakowa p. Frledlelnowi za
kazano urządzać składkowa- 
nie. Dalej piszę dziennik pól 
urzędowy z rozpaczą: Toć nie 
tylko prezydent Krakowa 
wdał się w tę rzecz, ale i 
b. marszałek krajowy Galicyi 
hrabia Stanisław Badeni dał 
1000 koron, a hr. And. Po
tocki obecny marszałek Ga
licyi 2000 koran.

Hrabia Buelow, kanclerz 
państwa powinien temu zapo
biedz—piszę ta Gazeta. Wol
no psu szczekać...

BERLIN, 14 grudnia, — 
Polacy dali wyraz uczuciom 
swym wrogim przeciw Niem
com na wczorajszym koncer
cie Paderewskiego. Zebrało 
się bardzo wiele Polaków, 
mianowicie szlachty, która 
wręczyła znakomitemu atyście 
bukiety z wstążkami białemi 
i czerwonemi, które jak wia
domo stanowią polską bar 
wę.

Cały dochód z koncertu 
przeznaczył Paderewski na 
rzecz ofiar procesu wrzeslń 
skiego. O osobach zasądzo
nych nk sprawiedliwie przez 
trybunał pruski i rodzinach 
ich pamięta Paderewski.

» * *
Przeciw anarchhtom.

LONDYN, 13 grudnia. — 
Edward Ciarkę jest bez wąt
pienia powagą pod względem 
prawa międzynarodowego. 
Wczoraj w t. zw. klubie kon
stytucyjnym przemawiał na 
temat prawa międzynarodo
wego 1 zastosowania jego w 
tępieniu anarchizmu i anar 
chistów. Powiedział, źe pra
ca w tym kierunku jest połą 
czona z wielkieml trudnością 
mi. Atoli nie widzi powodu 
dla czego by Anglia nie mia
ła Iść ręka w rękę z Amery 

ką w ustanowieniu międzyna
rodowego prawa przeciw a- 
narchlstom. Jedyny szkopuł 
trudny do ominięcia jest wy
dawanie przestępców zwy
kłych, ale nigdy nie odma
wiała bezpiecznego przytułku 
przestępcom politycznym.Ciar
kę nie uznaje jednak morder
stwa za zbrodnię polityczną. 
Jest za tern, aby tych, któ
rych ruch polityczny opiera 
się na zabójstwie, wydawać 
władzom wobec których za
winili.

* * *
Argentyna a Chili.

BUENOS AYRES, i4go 
grudnia.—Stosunki pomiędzy 
Argentyną a Chili są bardzo 
naprężone. Przyczyną tego 
jest spór o granicę górską.

Z Santiago de Chile dono
szą, że Yanez, chilijski mini
ster spraw zagranicznych prze
słał argentyńskiemu ministro
wi spraw zagranicznych no
we warunki celem załatwienia 
kwestyi spornych w drodze 
pokojowej. Jeśli te warunki 
nie zostaną przyjęte, Chili z 
nowemi już nie wystąpi. Od 
rzucenie warunków przez re
publikę argentyńską będzie 
uważane za wypowindzenle 
wojny. Dzienniki ciągle za
pewniają, że wszystko się do
brze skończy, że do wojny 
nie przyjdzie.

SANTIAGO DE CHILI, 
14 grudnia. — Rząd brazylij
ski gotów jest pośredniczyć 
w dyspucie argentyńsko chi
lijskiej. Zdaje się jednak, że 
ta akcya jest zbyteczną, gdyż 
obie republiki same się po
godzą. Argentyna powoła pod 
broń wszystkie swoje rezer 
wowe siły. Stany Zjednoczo
ne także okazują szczerą chęć 
pośredniczenia, aby widmo 
wojny zostało odwrócone. Re
publika chilijska strzeże wszy
stkich przejść w górach i po 
większa swoją fljtę wojen
ną.

Ostatnie telegramy dono
szą, że wojna wisi tylko na 
włosku.

• « »
Nowy prezydent Szwajcar;!.

BERNO, Szwajcarya, I3go 
grudnia.—Dr. Joseph Zeemp 
z Lucerny, dotychczasowy wi 
ceprezydent rady związkowej 
szwajcarskiej, został wybrany 
prezydentem tejże rady na 
rok 1902. Dr. Zeemp jest 
konserwatywnym kotolikiem.

* * *
Straazna burza w kanale-

LONDYN, 13 grudnia. — 
Straszna burza sroży się w 
kanale angielskim i irlandz
kim. Wiele małych okrętów 
szuka schronienia w portach, 
gdy łodzie ratunkowe pospie
sznie ściągają małe statki, 
ratując je od niechybnego 
ro2 bicia lub zatonięcia. Wie
le okrętów znajduje się w nie
bezpieczeństwie. Belgijska 
łódź rybacka z 14 ludźmi za
tonęła.

• » •
Szwaby w stracha.

BERLIN, 12 grudnia. — 
Hrabia Kanitz, przywódca 
agraryuszów oświadczył, że 
według jego zdania Europa 
stanie się.z czasem handlową 
prowincyą Stanów Zjednoczo 
nych. Ameryka zbogaca się 
kosztem Europy.

Obawa przed niebezple 
czeństwem amerykańsklem 
jest słuszna i usprawłedliwio 
na. Być może, że kilku ame 
rykańskich millonesów nabę
dzie na własność naszą fiotę 

handlowa. Wojna cłowa Sta
nów Zjednoczonych z Niem
cami jest niemożliwą, gdyż te 
nam więcej sprzedają aniżeli 
my od nich kupujemy. Mów
ca kładł nacisk na potrzebę 
nowej taryfy celnej, specyal- 
nie do Ameryki zastosowanej.

• • «
Z południowej Afryki.

LONDYN, 12 grudnia. — 
Ministeryum wojny ogłosiło 
wczoraj wieczorem raport lor
da Kitchenera, w którym ten 
donosi, że Boerowle zabijają 
bezbronnych krajowców. Ra
port obejmuje całoroczny pe- 
ryod operacyi wojennej w 
Południowej Afryce i wylicza 
38 wypadków, w których za
bito 84 krajowców.

Brcderlck, sekretarz wy
działu wojennego oświadczył, 
źe Boerowie zabijają Murzy
nów nie w chwili szału, ale 
stosownie do przyjętego sy
stemu, aby zatrzeć ślady swo
je. Boerowie mówił p. Bro
derick, tyle razy łamali dane 
przyrzeczenia. Zwłaszcza w 
ostatnich czasach oddziały bo- 
erskie okazały więcej nlepo- 
szanowanla praw wojennych; 
zamieniają się po prostu w 
zbrojne bandy, których uznać 
za stronę wojującą nie można. 
Inicyatywa do nowych roko
wań musi teraz wyjść ze stro
ny Boerów.

Tymczasem Kitchener bu
duje w dalszym ciągu blok
hauzy i otacza jenerała Bothę 
żelaznym pierścieniem.

Hamilton wziął do niewoli 
boerski oddział Bethela. Sie
dmiu Bcerów padło na polu 
bitwy. Hamilton po całono
cnym marszu wpadl niespo
dzianie na Boerów. Kitche
ner kieruje obecnie ruchem 
wojennym z miejscowości San- 
derton.

* * *
Z Filipin.

WASHINGTON, D. C., 
12 grudnia.—Do całego sze
regu rozmaitych zbrodni, po
pełnianych przez Filipiń zy- 
ków, przybyła nowa—kaniba
lizm czyli łudożerstwo. Fili
pińczyk Raymundo Fonte, 
znalazł swego ziomka i towa
rzysza pracy śpiącego w czół
nie. Widok ten tak go roz
gniewał, źe zabił śpiącego 
wiosłem i, jak sam przyznaję, 
pokrajał go, ugotował i zjadł. 
Za tę zbrodnię sąd wojenny 
skazał go na śmierć przez 
powieszenie. Wyrok zosał wy
konany.

Banda Filipińczyków uzbro
jona w rozmaitego rodzaju 
narzędzia mordercze, wycięła 
co do nogi całą rodzinę hi
szpańską.

Dwóch z tej bandy przy
chwycono, wytoczono im pro
ces i skazano ich na szubie
nicę. Atoli w obec tego, że 
d, którzy więcej zawinili już 
zostali powieszeni, jen. Cha
ffee zmienił karę śmierci, któ
rą mieli ponieść, na dożywo
tnie więzienie.

Do czytelników.
Zwracamy uwagę Nzan. 

Czytelników, aby nam już 
nie przysyłali więcej “Ga
zety Polskiej” No. 28 z ro
ku 1901, gdyż numerów 
takowych otrzymaliśmy 
podostatkiem. Ktoby ta
kowy numer obecnie na
desłał, nie otrzyma za 
niego wynagrodzenia.

W. Dyniewicz.



2 POLSKA.

INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujący:
MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 

Wschodn. 1 Zachodnich i Szląska . . . . . 24,S 15c
GULDEN czyli ZŁR—do Austryi, Gallcyi, Czech 

Morawii 1 Węgier . ..................... . 41 25c
RUBEL— do Rosyl, Litwy i Polski pod Moskalem 52,a 25c
FRANK—do Francyl, 8zwajcaryt 1 Belgii . 18 iS 15c
GULDEN—do Holandyl .................................... 421 25c
KRO NER—do Danii, Szwecyl 1 Norwegii..................... . 27 25c
LIRA—do Włoch....................................................................... . 18 iS 25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.
Grudzień.

19 C. Nemezyussa m.
20 P. Chrystyana, Pelagii.
21 8 Tomana apostoła.
22 N. Dametryusza, Zenona.
23 P. Wiktoryi, Hartmana.
24 W. Wigilia. Adama i Ewy.
25 Śr. Boże Narodzenie.

POLSKA.
Pod Moskalem.

— Warszawa. Dziesiąty 
pawilon w cytadeli warszaw
skiej opisuje robotnik wycho
dzący tajnie w Warszawie: 

“Warunki w X. pawilonie 
zmieniły się w ostatnich 
czasach znacznie na gorsze. 
Zarządzający pawilonem rot
mistrz żandarmski Fromundo 
nigdy prawie nie odwiedza 
cel, a kiedy więzień zażąda 
jego przyjścia, to zjawia się 
jego pomocnik, jakiś młody 
podporucznik, z którym nigdy 
do ładu dojść nie można, 
głównie wskutek jego bez
granicznej głupoty, połączonej 
z wrodzoną złością. To też 
żandarmi szeregowcy, pewni 
bezkarności, puszczają wodze 
zwierzęcym swym instyktom 
i obchodzą się z więźniami 
coraz brutalniej. Nigdy też 
nie było w pawilonie tak 
wielkiej ilości ludzi krańcowo 
zdenerwowanych, których 
straszne, moralne i materyal- 
ne warunki życia więziennego 
pędzą częstokroć do wrót 
obłędu.

Do czego dochodzi*  rozpa- 
sanie i zezwierzęcenie żan
darmów, okazuje fakt nastę
pujący, zaszły zupełnie świeżo. 
Lekarz Diuszato, więziony 
w pawilonie od przeszło pó- 
roku, w stanie silnego i wy
sokiego rozdrażnienia nerwo 
wego, wypuszczony przez żan 
darma na korytarz, zrobił 
parę kroków nie w tę stronę, 
w którą w danej chwili iść 
należało, czy też poprostu za
pragnął prześć się po kory
tarzu. Natychmiast żandarm 
1 żołnierze rzucili się na niego, 
powalili i zawlekli do celi, 
bljąc go przytem w sposób 
haniebny. I takie znęcanie się 
nad chorym, bezbronnym czło
wiekiem, uszło tym zwie 
rzętom najzupełniej bezkarnie, 
pomimo że zwierzchność ich 
dokładnie o całym fakcie za
wiadomiona została.

Wogóle zarówno prowa
dzenie spraw jak i życie wię
zienne coraz bardziej zależy 
od samowoli “stupajek” niż
szego rzędu.

Śledztwo prowadzi oficer 
żandarmski prawie zupełnie 
dowolnie, według swego widzi
misię i od jego złej lub 
dobrej woli zalety w znacznej 
mierze wynik samej sprawy. 
Naczelnik gubernialnego okrę
gu żandarmskiego, Iwanow, 
oraz pomocnik warszawskiego 
jeneral-gubernatora w poli
cyjnych sprawach, Fulton, do 
niczego się prawie nie wtrą
cają, a prokuratorya, niby to 
przedstawicielka ministerstwa 
sprawiedliwości, zachowuje się 
najzupełniej biernie. W samym 
pawilonie życie więźniów po
zostawiono samowoli niższych 
żandarmów."

Warszawa. W tych 
dniach otwarto w Warszawie 
36tą ochronę Towarzystwa 
Dobroczynności. Z uroczy
stością poświęcenia połączono 
święto sadzenia drzewek 1 
uproszono do dokonania cere
monii ks. prałata Matusze- 
wicza. W chwili gdy ostatni, 
w asystencyl dwóch alumnów 
semłnaryum ceremonię wobec 
licznie zebranej publiczności 
odprawiał, wpadl do ochrony 

dozorca policyjny i oświadczył, 
że na uroczystość pozwolenia 
od władzy niema i zmusił 
prałata do przerwania cere
monii i zdjęcia szat litur
gicznych. Tymczasem pozwo 
lenie przez biuro jenerał-gu 
bernatora było udzielone, 
tylko władze cyrkułowe nie 
były wczas powiadomione. 
Po telefonicznem sprawdzeniu 
tego, ksiądz napowrót wdział 
szaty liturgiczne i przystąpił 
do dokończenia ceremonjału. 
Fakt ten jest ciekawą llu- 
stracyą do twierdzenia naszych 
lojalistów, że obecnie panuje 
w Królestwie legalny porządek 
rzeczy I większe poszano
wanie mieszkańców kraju 
przez urzędników. Przecie tu 
pachołek przysłany przez 
władzę, nie tylko okazał lekce 
ważenie dla zgromadzonej pu 
bliczności, ale znieważenie 
religił.

Warszawa. —Telefony 
podziemne zostaną zaprowa
dzone w Warszawie w miejsce 
napowietrznych sieci telefo
nicznych. W r. b. ma być 
ukończona pierwsza serya, a 
mianowicie przy ulicy Mar 
Szatkowskiej i na Aleksandra. 
Układane dla tej sieci cylindry 
betonowe, zawierają w sobie 
po 37 rur; w każdej rurze 
będzie ułożony kabel o 250 
przewodnikach, licząc po dwa 
przewodniki na każdy aparat 
telefoniczny. Według warun 
ków kontraktu, całokształt 
przebudowy telefonów ma być 
uskutecznionym w ciągu lat 
3 — lecz towarzystwo Seger 
dinga ma nadzieję uskutecznić 
ją wcześniej.

Warszawa. — Według 
danych urzędowych ludność 
Królestwa polskiego wynosiła 
w dniu 14 stycznia r.b.: w gu 
bernii warszawskiej 1,700 850, 
kaliskiej 1,006760, kieleckiej 
885 583, łomżyńskiej 623 909, 
lubelskiej 1.211894, piotr
kowskiej 1,249497, płockiej 
624985 radomskiej 902571, 
suwalskiej 718 228. siedleckiej 
819024, mieszkańców w m. 
Warszawie zaś 611 988 mie
szkańców bez garnizonów 
wojskowych. Ogółem więc 
Królestwo Polskie liczyło dnia 
14 stycznia r.b. 11,168276 
mieszkańców.

Wilno. — Poeta roz
głośny, a tlomacz niezrównany 
Schillera, Byrona i innych, 
redaktor “Kury era Wileń 
skiego,” A. E. Odyniec, do
czekał się pomnika w Wilnie 
w kościele świętego Jana. 
“Wdzięczny synowiec” (do- 
dajemy nawiasem: Tadeusz, 
współwłaściciel Kumelan wpo 
wiecie oszmiańskim, obok 
których, w Giejstanach, 
przyszedł na świat A. E. 
Odyniec) sumptem własnym 
wzniósł tę piękną pamiątkę. 
Pomnik bardzo ładnie się pre
zentuje, a za parę tygodni 
będzie złożony całkowicie. 
Piaskowiec, nieco marmurów 
i granitu, bronzowe piękne 
ogrodzenie, nisza z popiersiem 
terrakotowem, jasnym bronzem 
pomalowana, obrazek u szczytu 
olejny Chrystusa, na blasze 
malowany — wszystko w stylu 
odrodzenia — oto pomnik po 
kościelnemu pomyślany dla 
katolickiego zawsze poety.

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.
— Poznań. Obrońcy 

ofiar wrzesińskich wnieśli od
wołanie od wyroku trybunału 
gnieźnieńskiego do sądu 
Rzeszy w Lipsku. Zarazem 
wniósł adwokat Woliński 
u trybunału gnieźnieńskiego 
o wypuszczenie na wolną 

stopę zasądzonej na dwa i pól 
roczną kaźń Piaseckiej, po
nieważ ze względu na krwlo- 
tokł i na jej stan brzemien- 
ności grozi jej życiu poważne 
niebezpieczeństwo.

Otworzył się tutaj również 
z inicyatywy jednego ze star 
szych tutejszych publicystów 
“komitet opieki nad ofiarami 
procesu wrzesińskiego. “Ko
mitet roztoczy opiekę moralną 
i materyalną nad ofiarami 
hakatyzmu, których liczba 
wynosi niestety kilkadziesiąt 
osób.

Bez odezw 1 nawoływania 
-zebrano do tej chwili około 
3500 marek, co dowodzi, jak 
niesłychanie silnie sprawa 
Wrzesińska targnęła uczuciami 
naszego społeczeństwa. Ko 
mltet wydał odezwę.

List Henryka Sienkiewicza, 
naszej chluby narodowej i 
ofiara jego 2000 koron na 
biedne dzieci wrzesińskie wy
wołały niezmierną, a zarazem 
1 wdzięczną sensacyę.

Poznań. Z powodu suro
wego wyroku w sprawie wrze- 
sińsklej, który dotknął ludzi 
z ubogiej klasy ludności, 
urządzili rzemieślnicy po 
znascy składkę i złożyli natych
miast 700 marek na ręce re- 
dakcyi “Pracy” Inne re 
dakcye urządzają również 
składkę na rzecz zasądzonych 
w Gnieźnie.

Poznań, 10 grudnia. — 
“Goniec Wielkopolski” piszę:

Z kól obywatelskich otrzy
mujemy wiadomość, że utwo 
rzył się w Poznaniu ko
mitet, który się zajmie losem 
tych dzieci, których rodzice 
zasądzeni wyrokiem w sprawie 
wrzesińskiej. Społeczeństwo 
polskie odczuwa nieszczęście, 
które dotknęło zasądzonych 
i nie odmówi pomocy biednym 
ofiarom wrogiego nam sy
stemu.

Redakcya “Gońca Wielko
polskiego” objawia gotowość 
w przyjmowaniu składek.

W Gnieźnie odbył się 
wiec w sprawie wyborów do 
rady miejskiej. Postanowiono 
pomimo niepomyślnych wl 
doków, głosować na własnych 
kandydatów i spełnić obo 
wiązek obywatelski. W miejsce 
dotychczasowego przewodni
czącego p. Theuricha, który 
dla ogromu pracy urząd swój 
złożył, wybrano mecenasa p. 
Karpińskiego; w miejsce zaś 
pp. Kasprowicza i Dymko- 
wsklego wybrano dr. Ula 
towskiego i Ludwika Fran
kowskiego.

Września. W Skarbo- 
szewle zniszczył pożar dom 
chałupnika Wo|ciecha Gier
szewskiego. W domu tym 
poniosło śmierć troje dzieci 
robotnika Nowaka, które 
w izbie były zamknięte, gdy 
rodzice wydalili się z domu. 
Zdaje się, że właśnie dzieci 
te ogień wznieciły, bawiąc się 
zapałkami. Ile to nieszczęść 
powstaje z nieostrożności 
rodziców.

Poznań. W tych dniach 
po południu znów policya 
odbyła rewlzyą w lokalu re
dakcyjnym “Pracy.” Spowo 
dowal policyą podobno ar
tykuł w nr. 44 w jakim do
patrzyła się znów osła wio 
nego przez liczne procesy 
paragrafu 130 ustawy karnej, 
w którym mowa o podbu 
rzaniu jednych klas spole 
czeństwa na drugie.

Kcynia. — Z powodu 
wielkiej suszy, kart< fle w oko 
licy naszej się nie udały. 
Przeciętnie sprzątnięto trzecią 
część mniej niż roku pr e- 
szłego. W ogóle uskarżają sie 
rolnicy, że rychło wybrane 
kartrflę się psują.

Obrzycko. Właściciel 
dóbr obrzyckich hr. Racz\ ń<kt 
ofi.rował 10 tysięcy marek 
na odnowienie i powiększenie 
kościoła katolickiego.

SZLASK PRUSKI

— Gliwice. W tych 
dniach pociąg osobowy prze- 
lechal zwrotnłkarza Dzierżona. 
Koła i>o lągu przeszły nie 
szczęśliwemu przez piersi tak 
że śmierć na miejscu nastą
piła. Nieboszczyk pozostawia 
żonę I dwoje dzieci.

Zabrze. Na łóżku w la
zarecie wziął ślub kowal 
Miodek. Dzień przed nazna
czonym w kościele ślubem 
spotkało Młodka w kopalni 
nieszczęście i musiano go 
odstawić do lazaretu. Nie 
chcąc sprawy ślubu przewlec, 
prosił księdza o połączenie 
go węzłem małżeńskim chociaż 
na łożu boleści.

W Źernłkach pod Gli
wicami znaleziono przy wy
bieraniu piasku szkielet przed 
potopowego zwierzęcia ma
muta. Kości leżały w głębo
kości 6 metrów pod warstwą 
gliny. Właściciel wykopane 
kości podarował gliwickiemu 
gimnazyum. W pobliżu wy 
mienionego miejsca natra
fiono przed kilku laty tak 
samo na kości przedpoto 
powych zwierząt.

L e n d z i n y, pow.pszczyń 
ski. W tych dniach srożył się 
tutaj wielki pożar. Ogień 
powstał w pomieszkaniu ksią
żęcego dozorcy łąk, Janko 
wskiego i przeniósł się wkrótce 
na sąsiednią stodołę. Spaliło 
się razem 5 stodół z znacznemi 
zapasami zboża. Na miejsce 
pożaru przybyły sikawki z Ur 
banowie, Smarzywic, Imie
lina i Starego Bierunia. Ofiary 
w ludziach ani w Inwentarzu 
nie było.

Zaborze. — Z powodu 
podebrania węgla w kopalni 
kilku właścicielom w obwodzie 
dóbr popękały i porysowały, 
się domy. Niektórzy z wła 
ścicleli z fiskusem w ten 
sposób się ugodzili, że fiskus 
domy na swój koszt kazał 
poreperować 1 właścicieli do 
pewnego stopnia wynagrodził. 
Inni właściciele, którym ofia
rowane odszkodowanie zda
wało się za małe, fiskusa za
skarżyli. Proces w tej sprawie 
jeszcze się toczy.

W Wodzisławiu za 
strzelił masarz Chmiel z Ry- 
dułtów swą żonę, a następnie 
sam się zastrzelił. Chmiel żył 
od dłuższego czasu z żoną 
w niezgodzie. Mniej więcej 
przed dwoma tygodniami żona 
go odeszła i zamieszkała 
u matki w Wodzisławiu. 
W poniedziałek z rana przybył 
Chmiel do pomieszkania te 
ściowej. Pierwszą spotkaną 
osobą była żona. Nie mówiąc 
nic, wymierzył do niej broń 
I strzelił. Trafiona śmiertelnie 
w serce osunęła się nieżywa 
na ziemię. Następnie mor
derca skierował broń ku siebie 
i dwoma strzałami w głowę 
pozbawił się życia.

Pod Austryakiem.
GALICYA.

— Lwów. Składki na 
ofiary wrzesińskie płyną nie 
bywałe hojnie i na cel ten 
otwarły naturalnie wszystkie 
dzienniki swe szpalty, zbie
rają się również pieniądze we 
wszystkich urzędach tak auto
nomicznych jak i rządowych. 
Ponadto zawiązał się komitet 
pań celem urządzenia na ten 
cel koncertu przy współ 
udziale chóru pocztowego i 
najwybitniejszych sil mu
zycznych naszego miasta. Jest 
uzasadniona nadzieja, że na 
ten cel zbierze się pokaźny 
fundusz. Również porozumie 
wają się teatr ludowy i lwow
ski klub pocztowy co do urzą
dzenia wspólnego przedsta
wienia w sali towarzystwa 
pedagogicznego.

•‘Słowo polskie” zgłasza 
wniosek, aby ze składek ze 
branych na ofi iry wrzesińskie, 
wykupić kawał ziemi z rąk 
niemieckich.

B. marszałek hr. Stan. Ba- 
deni nadesłał na ofiary wrze
sz ńskie 1000 koron, a mar- 
szłek hr. Andrzej Potocki 
2000 koron.

Ogłoszono odezwę dzieci 
wzywafącą do składek cen
towych

Dyrektor teatru Pawli
kowski urządzą przedstawienie 
na < fiary wrzes ńsk<e. Daną 
hedzie sztuka Dr. Kazim*erza  
Rakowskiego, również < fiary 
pruskiej hakaty, pt. “Ocknie 
nie ”

Koło literacko - artystyczne 
wybrało również komitet, 
celem zasdenla składek na 
ofiary wrzesińskie.

Kraków. — W ostatnich 
dniach przybyła do Krakowa 
berlińska trupa teatralna 
Hansa Ewersa. Młodzież, 
dowiedziawszy się o mającem 
nastąpić przedstawieniu, 
oświadczyła z góry, że pod 
żadnym warunkiem nie dopuści 
do tego. Otóż widocznie ten 
głos młodzieniaszków dotarł 
do uszu Prusaków, szukających 
na naszej ziemi chleba, gdyż 
już w kilka dni pojawiły się 
afisze, odwołujące przedsta
wienie. Wynika z tego, że 
Prusacy są odważni tylko pod 
ochroną bagnetów, Inaczej zaś 
nie chcą narażać swej skóry 
na garbowanie.

Młodzież, chcąc silniej za
znaczyć swe słowa, zgroma
dziła się na rynku u stóp 
pomnika Mickiewicza, a od 
śpiewawszy tam klika pieśni 
patryotycznych, ruszyła pod 
hotel Saski dla naocznego 
przekonania się, czy istotnie 
przedstawienia nie odbywają 
się. W oknach hotelu było 
ciemno, mimo tego rozgo
rączkowana nasza młodzież 
urządziła niewinną zresztą de 
monstracyę przed hotelem 
Poczem w zwartych szeregach, 
w liczbie kilkuset głów, po 
dążyli studenci przed parnią 
tkowy kamień Kościuszkowski 
w rynku, gdzie również śpie
wano. W końcu policya wmie
szała się w tę sprawę i w mig 
rozpędziła tłu.n młodzieży. 
Ale tłum rozpędzony wjednem 
miejscu, zebrał się znowu 
przed kasynem wojskowem, 
gdzie mieli Prusacy dawać 
przedstawienie. Przedstawień 
nie dawano, a i policya znów 
rozpędziła rozgorączkowanych 
młodzieńców.

Aktorzy trupy berlińskiej 
byli zaangażowani do dania 
kilku przedstawień dla ofi 
cerów w kasynie wojskowem, 
przyczem dyrekeya policyi 
zapewniła wojskowość, że 
gwarantuje za spokój i bez 
płeczeństwo widzów tegoprzed- 
stawienia.

Jednakże wojskowość wosta 
tniej chwili kazała odwołać 
przedstawienie w kasynie woj 
skowem, a aktorom pruskim 
wypłaciło kasyno pjjeszło 250 
złr. jako odszkodowanie.

Krok ten jenerała Alborlego, 
jako przedstawiciela sfer woj 
kowych w Krakowie, zasłu
guje na zupełne uznanie, 
świadczy bowiem, że woj
skowość pragnie w Krakowie 
utrzymać dobre stosunki z cy
wilną ludnością miasta.

Z Rymanowa piszą: Ze 
wsi Kamionki w powiecie 
naszym wyemigrowało przed 
kilku dniami 20 gospodarzy 
do Ameryki. Emigracya z Ka
mionki, szczególnie w ostatnim 
czasie wzmogła się znacznie 
tak, że obecnie ten kącik 
górzysty, zamieszkały jest 
prawie przez same kobiety. 
Warta nocna we wsi rekru 
tuje się także z samych kobiet.

Z Czertyzny koło 
Jaśllsk, wyemigrowało również 
10 gospodarzy. Jest to także 
już dalszy ciąg emigracyi z tej 
wsi. I z innych miejscowości 
naszej okolicy wyemigrowują 
często pcjedyńcze partye go
spodarzy do Ameryki.

Pożary. Od iskry z loko
motywy pociągu ciężarowego, 
dążącego z Buczacza do Czort 
kowa, wybuchł pożar w Pod- 
zameczku 1 zniszczył do szczętu 
4 zagrody włościańskie wraz 
z nagromadzoneml w nich 
zapasami zboża i narzędziami 
rolniczemi.

W Rudańcach w po 
wiecie lwowskim padło ofiarą 
płomieni 15 zagród włościań
skich z całą tegoroczną kre- 
scencyą.

W Górkach, w powiecie 
brzozowskim, spalił się młyn 
wodny p. Niedźwiedzkiego. 
Ofiarą płomieni padł także 
cały zapas zboża. Szkoda 
wynosi około 2,000 koron.

W Krownicy w po 
wiecie trembowelskim, spło
nęły 4 zagrody włościańskie 
wraz z całą krescencyą war
tości 3 161 koron.

“Polecam 8every Bittere żołądko
wy jako najlepszy środek na ure
gulowanie trawienia, dodania ape 
tytu i eiły i nastrojenia całego sy 
stemu”. Ant. Hurt, Abie, Nebr.

Strajk w fabryce zapałek 
w Skolem. “Naprzód”donosi: 
W skolskiej fabryce zapałek, 
należącej do Llpschutza, 
wybuchł strajk. Już od dawna 
panowało wśród robotników 
niezadowolenie, z powodu 
znęcania się i strasznego wy
zysku, jakiego Llpschutz do 
puszczał się na robotnikach. 
Bezpośrednim powodem straj
ku było, iż Llpschutz wyrzucił 
z pracy 5 robotników za to, 
że należeli do organizacyi. 
Za wydalonymi ujęła się cała 
fabryka, a gdy Llpschutz nie 
chcial wydalonych napowrót 
przyjąć, wszyscy robotnicy 
w liczbie około 200 porzucili 
pracę. W strajkubierzerównież 
udział około 80 kobiet.

Dolary i centy. — Wartość 
lekarstwa nie może być mierzona 
dolarami i oentami. Od zalety i 
własności leczniczych lekarstwa 
zależy jego cena. Dra Piotra Go- 
mozo kosztuje mniej niż jakie
kolwiek lekarstwo, gdy się przy
glądniemy rezultatom. Historya 
jego stałego używania przeszło 
przez eto lat wykazała jego zalety. 
Przeszło 30.OCO oryginalnyoh listów 
otrzymanych od ludzi różnych klas, 
którzy zostali wyleczeni i uszczę
śliwieni, można znaleźć w łiurze 
właścioiela Dra Peter Fahrney, 
w Chioago, 111. Wszystkie te listy 
są oprawione w ogromną książkę, 
największą na świecie, ważącą 
przeszło pół tony. Jeżeli zważymy, 
te nawet jedna osoba z dziesięciu 
która została wyleczona i uszczę
śliwiona tern lekarstwem, nie od
pisuje listu w kształoie podzięko
wania, to liczba otrzymanych listów 
jest rzeczywiście godną uwagi, 
tworzy sama przez się największe 
świadectwo.

pleksyę (Złr. Banker’! Complexion 8oap,

TAJEMNICĄ EWSar 
~ WĄTROBA.

Używajcie Dra Bonkera Complezłoi 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Kom

Usuwają one Piegi, Opalaaliaę, krosty tar 
awane blackhMd*. żółto plamy na twaray Jedy 
nie praes ich rzadkie własności lecznicne. Pray 
czyn taj ą «tą do zdrowej 1 pięknej Jak aksamit 
cery, o jakiej utrzymanie każda niewiasta slą 
stara.

Utrzymujcie wasza wątrobę w etanie czyn 
nym przez ożywanie pigułek zwanych Dr. Boa 
ker’« TeąeUble Liter Pili«, bo cera wasza bę
dzie nędzną 1 umysł zgnębionym, Jeżeli wątrobę 
nie wykonuje swych czynności podczas upattw 
letnich.

Te trzy preparacye otrzyma każdy w Jakim 
kolwiek zakątku Stanów Zjednoczonych po na
desłaniu $1.00 pod adresem:

T. Z. XEL0W8KI,
APTEKARZ POLSKI,

70» Milwauke Ave. Chicago

DARMO!
Każdy abonent “Gazety Polskiej 

może otrzymać Stereoskop z 24 
widokami Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jest po dwa 
dolary ZA DAttMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na “Gazetę Polską,” który zapłaci 
prenumeratę za cały rok z góry. 
Nowy abonent ma prawo do pre
mii w sumie jednego dolara, którą 
to premię może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajdują się w na
szej księgarni.

Oferta po 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe
cnie 10,000 a- 
bonentów, a 
gdy dojdzie do 
15,000, będzie 
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aże
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tera samem bę
dzie miał więcej do czytania.

Każdy nasz, abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, który jeszcze 
nie prenumeruje “Gazety Polskiej” 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą fatygą i dobrą chęcią mo
że tego przyjaciela zdobyć na na
szego abonenta. Za tę fatygę i do
brą chęć ofiarujemy za każdego no
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek, to jest Stereo
skop z 24 widokami Męki Pań 
skiej" ZA DARMO, a nowemu
abonentowi, jak wyżej wspomnieliśmy, pośleniy w premii ksią
żek wartości j'ednego dolara.

Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdomu za nowego abonenta, a na innej stronicy pod jemy 
jeden z widoków Męki Pańskiej.
• Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem:

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,
Wydawca “Gazety Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, Ili.

Czy cierpisz na ból głowy ? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są “Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”, Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kuflewski’s Phar
macy, 1335—1337 W. 22nd 
St., Chicago. Ill. x

Nauka Położnictwa 
dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta poło
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń
skim. W mocnej oprawie z posre
brzanym tytulikiem $4.00

Do nabycia w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce

W, Dyniewicza,
532 Noble street, Chicago. III.

Nowa maszynka
1)0 DRUKOWANIA.

To jest moja najnowsza i naj
lepsza patentowana i gwaranto
wana maszynka do drukowania. 
I." Jest to najpraktyczniejsza ma
szynka z pomiędzy wszystkich in
nych.

Każda litera mała i duża, liczby, 
znaki pisarskie i wszelkie inne ma
ją swój klucz. Atrament nabiera
ją litery same, litery drukują się 
czysto i równo, tak jak na 20 dola
rowej maszynce. Kto sobie życzy 
nabyć najtańszą i najlepszą ma
szynkę, niechaj piszę jak najprę
dzej do:

8. KEŁTOMK
Punxsutawney, Pa.

H. G. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy.

205 ŁA KALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg,, 

CHICAGO.

■

DR. KALLMERTEN, 

Dgólnie znany specjalista, 
leczy choroby chro
niczne, nerwowe ) 
prywatne mężc«yn 
kobiet 1 dzieci I

każdemu lekarw*-  
wl w
17 tyle trudnych 
chorób wyleczył w 
w takim samym 
przeciągu czasu, w

e Dr. Kallmerten uskutecznił. 
:aratwa przyrządzane są z kora« 

nl I ziół w jego własnem, wlelkiem ta- 
boratoryum 1 dla każdego pacyenta »0 
bno Dr. kallmerten wyleczył tysiąc 
Z tych bardzo wleln uznanych było 
przez Innych doktorów za nieuleczal
nych. Choćby choroba wydawała slą 
nieuleczalną, plszcle do Dr. Kallmerten 
po bezpłatna poradę. Oplszcle dobre« 
chorobę, podajcie płeć, wiek 1 wagę, 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło
sów z głowy chorego 1 2-centowy nur 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrey- 
macle od Dr, K. bezpłatną poradę 1 no» 
olwą opinię, czy pacyent będzie mógł 
byd wyleczonym czy nie. Adres: < 
JK, J|, KiLLMERTEN, YeUAe. S.



СЭ-А^Ь.УГА, FOLßKA. »
Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd.

czerpane z starych roczników pism warszawskich i krakow
skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza.

powyższym tytułem są podawane różne powiastki, baśnk*  1 opowiadania Indowe z ziemi oj
czystej, które z mozołem wielkim zebrałem z różnych źródeł z zamiarem wydania kh w formie 
książkowej, aby tym sposobem uchronić je od zaginięcia i zapomnienia. Praca ta wymaga mo
zolnego azperanh? w różnych starodawnych pismach, więc też rościmy sobie do niej pewne 
prawu 1 liczymy na uczciwość dziennikarzy polsko-amerykańskich, że przedrukowując coś z na- 
aaej powyższej rubryki, raczą łaskawie podać źródło, z którego rzecz daną zaczerpnęli.

TOAST.
Z okazy i otwarcia teatru 

polskiego w Łodzi, o czem 
już pisaliśmy swego czasu, 
założyciele tego teatru, chcąc 
upamiętnić chwilę jego otwar 
cia, wydali pięknie opraco 
waną broszurę, na której ca 
lość złożyły się pierwszorzę
dne powagi literackie. Po 
między artykułami, opisujące- 
mi historyę scen, polskiej w 
Łodzi i powstanie stałego tea
tru znajdujemy również pracę 
H. Sienkiewicza, zatytułowa
ną “Toąjst”, którą podajemy 
w doslównem brzmieniu;

Był<y‘ich około pięćdziesię 
clu. Mieli jechać na nocny 
podjazd, ale tymczasem sie
dzieli przy ognisku i, spoży
wszy kilka baranów, których 
smakowity zapach czuć jesz
cze było w powietrzu, popi
jali gorzałkę. A zdarzyło się 
tak dziwnie, że choć była ich 
garść nieznaczna, zebrali się 
ludzie z różnych stron Rze 
czy pospolitej jako to: wolen 
tarze z pod pana Muraszki 1 
z pod pana Zboińskiego z Ma
zowsza, i z pod pana Prokszy, 
któren kresowym ochotnikom 
przywodził. Komenderowano 

i po kilkunastu z chorągwi, 
dlatego, że każdy półkownik 
chctał mieć w podjeździe swo
ich ludzi.

Rej przy ognisku wodził, 
jak zwykle, pan Zagłoba, ale 
nie by i w dobrym humorze, 
albowiem lubił się wywczaso- 
wać. a tu tymczasem trzeba 
było czekać komendy, a po
tem siadać na koń i ciągnąć 
pod nieprzyjaciela. Pieczony 
udziec barani i dwie, lub trzy 
kwaterki gorzałki pokrzepiły 
wprawdzie nieco ducha w sta
rym wojowniku — jednakże 
nie przestał ludziom dogry 
zać, co omal nie stało się 
przyczyną ciężkiej niezgody i 

»wielce ostrych pojedynków.
Bo gdy tak siedzieli popi- 

.ając. trafiło się, że nad przy- 
i ogniskiem oberwała 

się na nocnem niebie gwiazda 
i, ciągnąc za sobą świetlistą 
st-ugę, zgasła gdzieś w cie 
mnościach blisko ziemi.

Co widząc pan Pluta, Ma 
zur, stary żołnierz z pod Zbo- 
ińskiego, przeżegnał się i 
rzeki:

— Może to gwiazda które 
go z nas.

Lecz Zagłoba dmuchnął 
przed siebie po wypiciu no 
wej kwaterki, odsapnął i rzekł:

— Nie waścina.
— Czemu to?
— Bo mazurowie ciemną 

gwiazdę mają, a ta była ja
sna.

— Niejednemu już, co tej 
gwicździe przymawiał, świe
czki stanęły w oczach.

— Świeczki tym potrzeba, 
którzy się ślepo rodzą,

— Nie daj, panie Pluta, 
przymawiać mazurom—zawo
łał pan Skulski, który, lubo 
łęczyczanin, służył z nimi od 
dawnych lat.

Więc pan Pluta—cięta sza
bla, ale jeszcze ciętszy język, 
wraz odparł:

— Mazur ślepo się rodzi — 
ale za to jak przewidzi^ to 
kpa i przez deskę rozezna.

Myśleli tedy, wszyscy, że 
pan Zagłoba raz przecie nie 

i.znajćzie odpowiedzi, ale on 
począł tylko przytakiwać gło
wą I rzeki:

— Słusznie! słusznie! ma 
ię razineć! s w 5) swego i 
przez deskę rozezna.

Na to śmiech wielki po
wstał kolo ogniska, a najgło
śniej śmiał się pan Sipajło z 
pod Oszmiany.

— Boże ż ty mój — mówił. 
— Ot zapomniał języka w gę
bie. A ja by się nie dał tak 
skonfundować nawet i panu 
Z;»gł< bie. Nie wiedzieć co! 
N iechby tylko!....

Tu pan Zagłoba, Czując się 
.pdmekad wyzwanym, spojrzał 
'na niego niezbyt życzliwie, a 
Pan Pluta, rad, że może na 
ogoś złość wywrzeć. hj<nąl:

— Milczałbyś, Boćwino! 
Nie tobie, któryś prochu nie 
wąchał, zabierać głos między 
stary mi żołnierzami.

— Nie wąchał, albo i wą- 
, chał — odpowiedział z fle

gmą Sipajlo. — Lepiej ja się 
może I częściej od waszmoścl 
potykał.

— Prawdę mówi—zawołał 
Zagłoba —przecie to oszmiań- 
ski szlachcic, co w jednym 
bucie, a w jednym łapciu 
chodzi. W takowym stroju, 
zwłaszcza w zimie na grudzie, 
rnusiał się często nietyłko po
tykać, ale i zgoła przewra 
cać,

Tu znów rozśmieli się wszy
scy. a pan Sipajlo, więcej 
wrażliwy, niż wymowny, trza 
snął z cicha szablą I rzeki:

— Kto mnie poprosi, temu 
nie odmówię.

Lecz witebszczanin, pan 
Portanty, począł go mitygo
wać.

— Nie gniewaj się waść 
i nie ujmuj za głupią modą.

— Lepiej konserwować ta
ką modę, niż mleć czarne 
podniebienie, jako witeb- 
szczanie — odpowiedział Si- 
pajło.

— Lepsze czarne podnie
bienie, niż głupia głowa!

— Co u dytka! — zawo
ła, pan Tretiak z pod Huma
nia — dość mi tych swarów 
przed wyprawą.

— Czego się waść wtrą 
casz? — zapyta! pan Skulski 
łęczyczanin.

— Bo ml się podoba.
— A mnie się nie podoba. 

Patrzcie go! humańczuk... 
potrafią i waści przymówlć.

— To przymów.
— Dobrze! Bre! bre! hu 

mańskł dureń, co z cudzego 
woza “bere”, a na swój “kła
dę”.

— Stul że gębę, piskorkul 
Sledm razy kaczka clę poł
knęła i sledem-eś razy się wy
śliznął.

— Ty zaś się nie wyśll- 
zniesz... Parol!

— Dobrze! Parol. Jutro!
— To i ja go poproszę!— 

rzeki pan Pluta.
“ ’—: 'Lepiej moich wnuków— 
odparł Zagłoba.

— A jaź to ostatni? — za 
pytał Sipajlo.

— Kogoź waść prosisz?
— At! co wybierać... wszy

stkich i kwita.
— Baczność — zawołał Za 

głoba.
Jakoż do ognia zbliżył się 

c ficer z pod chorągwi Radro 
szewskiego, a jednocześnie 
ozwało się ciche trąbienie 
przez musztuk.

— Na koń!—skomendero- 
wał oficer.

Poczem do pana Zagłoby:
— Siła na tym podje ździe 

zależy, więc staraj się waść 
dostać koniecznie języka, choć
byś też sam miał poledz z po
łów la id.

— Dobrze — odpowiedział 
stary rycerz — lubo muszę 
waści rzec, że takie polecenie 
łatwiej komuś dać, niż same
mu spełnić.

Oficer ruszył ramionami i 
zawrócił, a oni pojechali. Noc 
była gwiaździsta, ale bez księ 
źyca. Za majdanem pól fnili 
borku, dalej niezmierne łąki, 
na nich, jako zwykle latem 
biały nisko leżący tuman, ni
by morze bez końca. Wąska, 
pachnąca torfem droga, bie
gła przez owe łęgi, aż hen, 
ku dalszym borom, między 
któreml stał nieprzyjaciel.

Gdy wjechali w tuman, le
dwie człek człeka mógł doj
rzeć, a o kilka kroków nie 
było widać nic.

— Choć w pysk daj!—mru
kną, Zagłoba.

Ujechali milę I drugą. W 
tumanie 1 mroku nie było sły
chać nic prócz parskania ko
ni.

Aż tu naraz trzej ludzie, 
którzy jechali w przedniej 
straży, wrócili w cwał, krzy
cząc :

Nieprzyjaciel! nieprzyjaciel! 
Tuż za nimi było słychać 

tentent nadbiegającej jazdy.
Pan Zagłoba zdarł bachma

ta i krzyknął:
— Bijl...
I po chwili zwarli się tak, 

iż mogli się rękami za piersi 
chwytać! We mgle rozległ

się szczęk szabel, a czasem 
huk samopału, czasem kwik 
koński i okrzyki walczących. 
Pan Zagłoba rykiem żubro 
wym przerażał ludzi w cie
mnościach, ale i miotał się 
okropnie, gdyż straszny to 
by, żołnierz, gdy go zanadto 
do muru przyparto.

Pan Skulski ciął jadowicie, 
po łęczycku, tuż koło pana 
Tretiaka. Pana Portantego 
chlaśnięto przez policzek i 
byłby zginął, gdyby nie pan 
Sipajło, który odbiwszy drugi 
cios — sztychem nieprzylacie- 
la w gardło ugodził. Pan 
Pluta, stary i cięty żołnierz, 
wił się wśród skrzętu jak wąż 
w mrowisku i bił w cale ku
py, jak jastrząb w stado dzi 
kich kaczek.

I wzajem jeden ratował ży 
cie drugiemu, a wtem wstał 
powiew. Tuman zrzedł tro
chę. Mogli się lepiej wi
dzieć,

Więc przyrosło im serca 
i poczęli pokrzykiwać, aby 
tern lepiej każdy mógł roz
poznać, co się z towarzyszem 
dzieje i kogo ma przy sobie. 
Pierwszy pan Sipajlo, który 
Plucie żywot zawdzięczał, 
krzyknął z głębi serca w tu
manie:

— Górą mazury!
— Zywie oszmlana! — od- 

głosił Pluta.
I Inni, nie chcąc się 

wyprzedzić—nuż wołać:
— Sława łęczycy!
— Chwała witebszczanom!
— Górą humań!
— Viwat Rzeczpospolita!
Ale tymczasem natarto na 

nich z boków—ba,—1 z tylu, 
tak, że wpadll jako wilkowi 
w gardziel. Ze jednak byli 
z różnych stron—przeto wsty
dzili się siebie wzajem, więc 
żaden nie prosił pardonu i 
bili się do upadłago—bez na
dziei, ale na śmierć.

Byliby też wszyscy polegli, 
gdyby nie to, że pan Zboiń- 
ski wiedząc, iż w małej liczbie 
1 w nocy nie trudno o przy
godę, pociągnął za nimi w 
trzysta mazurów, chłopów do
brych. O w obegnał nieprzy
jaciela, złamał, rozbił, część 
wyścinał, część zagarnął i u- 
wolnil podjazd z pod prze
mocy.

Lecz nie mógł powstrzy 
mać zdziwienia, widząc ich 
robotę—gdyż istotnie, po de- 
speracku się bijąc, naszatko- 
wali ludzi, jak kapusty

— Już chyba i aniołowie 
nie potykaliby się grzeczniej— 
rzeki.

Zaczem wrócił radośnie do 
obozu.

Ale choć świt uczynił się, 
nim dojechali nie poszli spać, 
a to dla wielkiej uciechy i 
dlatego, że poczęto ich zaraz 
częstować! Oni zaś jedli i 
pili, wysławiając jeden dru
giego i słuchając pana Zagło 
by, który coś skromnie o Ter- 
mopilach wspominał.

Aż gdy już dobrze podpili, 
pan Portanty przyłożył nagle 
palec do ust i rzeki:

— Ba, a nasz parol ? Jakoż 
z nim będzie?

— Parol? Zjadł go nieprzy
jaciel.

— I trochę mu niezdrowo 
—dodał Zagłoba.

A wtem pan Pluta, który 
się pokrzepił lepiej od innych, 
począł uderzać się dłońmi po 
piersiach, aż rozlegało się w 
izbie, i wołać żałośnym gło
sem;

— Ja? na stare lata miał
bym Kainem zostać i rozle
wać niewinną krew Abla? na 
stare lata? Ja? Pluta 1

I zawył wielkim płaczem, 
— co usłyszawszy Inni, kiedy 
bo nie rykną, — aż ludzie z 
pod Innych chorągwi poczęli 
ich otaczać ciekaw! co im się 
mogło wydarzyć.

Tymczasem powstał pan 
Zagłoba i podniósłszy z nie
zmierną powagą gaęnlec mio
du, rzekł:

— Kamłlitoni m! J, dzieci 
“ejusdem matrls!” Iwa jeno 
słowa powiem, ale kiep, kto 
mi nie przy wtórzy:

— “Kochajmy sięla
— Kochajmy sięl—4powtó- 

rzyły wszystkie usta. 2
A w tejże chwili nałogach 

majdanu poczęto trąbi*' — nie 
przez musztuk, ale roz^^śnie, 
jak czyniono zwykle ~>rzed 
wielką bitwą.

dać

BOBRZY A iOLAC Y.

“Kolońska Gazeta Ludo
wa”, bezstronne pismo nie 
mieckie, które w ostatnich 
czasach w dość obszernych 
i częstych artykułach omawia 
sprawę polską, stawając w 
obronie prześladowanej lud 
ności polskiej, zamieściła w 
tych dniach artykuł porówny- 
wający Polaków z Boerami. j 
Artykuł ten podajemy w stre- i 
szczeniu, wyjmując z niego 1 
najważniejsze ustępy. 1

Niemieccy szowiniści mówią 1 
z wielkiem oburzeniem o szo 1 
winiźmie w Anglii i Ameryce, ! 
lecz nie chcą uważać za szo- j 
winistów tych, którzy w Niem
czech odgrywają taką samą, 1 
ba jeszcze gorszą rolę, niż < 
szowiniści w Ameryce lub 1 
Anglii.

Wspomniana gazeta przy 1 
tacza artykuły szowinisty 1 
cznych pism niemieckich, któ 
re stawiają Boerów i ich kul
turę o całe niebo wyżej nad 1 
Polaków i ich kulturę. Stąd 1 
też chcą wywodzić Niemcy 
słuszność niemieckiej sympa 
tyi dla Boerów i równocze- ■ 
śnie usprawiedliwić gwałt na 
na Polsce przez rozbiór po
pełniony.

Twierdzenie, że Boerów kul 
tura wyższą jest od polskiej, 
jest oczywistem nonsensem. 
W sprawie tej piszę “Kol. 
Gaz. Lud”.

Jako naród kultury stoją 
Polacy stanowczo wyżej od 
Boerów. Na tronie polskim 
zasiadali wielcy monarchowie, 
a waleczni wodzowie staczali 
potężne bitwy. Sobieski po
mógł w roku 1683 do oswo
bodzenia Wiednia i zasłonił 
kulturę chrześcijańską zacho 
du przed zalewem islamu 
wprawdzie i te jego zasługi 
chclanoby dziś już umniej 
szyć. Dziejopisarstwo polskie 
miało bardzo bogatą litera
turę już wówczas, kiedy w 
Niemczech zaledwie były jej 
zawiązki.

Dla czegóż nie porównuje 
się stosunków w Królestwie 
Polskiem z takiemi samemi 
stosunkami w Niemczech lub 
w innych krajach, gdzie je 
szcze było niewolnictwo w ów 
czas, gdy Polska utraciła swój 
byt polityczny? — Wreszcie 
pytamy się gdzież to powsta
ła pierwsza konstytucya, w 
Niemczech czy w Polsce?

Lekkomyślną była polska 
szlachta, lecz za ojczyznę da
wała życie i mienie każdej 
chwili. Pod tym względem 
jaśniała szlachta polska ry 
cerskością i wówczas jeszcze, 
gdy cnota ta u szlachty in
nych narodów była już zani
kła. — Jenssen wyraźnie to 
zresztą przyznaję. Trzeba po 
równywać pomiędzy ludem a 
ludem, a nie pomiędzy ludem 
a plemieniem chłopów.

Dalej powiada słusznie 
“Kol. Gaz. Ludowa”, że An 
glicy starający się dziś wy
drzeć Boerom kraj i niezale
żność, popełniają taką samą 
niesprawiedliwość, jak mocar
stwa, które się dopuściły roz
szarpania Polski.

Prawdą jest, że ustrój pań 
śtwowy polski od lat 150 byl 
w stanie wielkiej rosterki, lecz 
jakież było zakończenie tego 
przesilenia ? O konsty tucyi 
Trzeciego Maja 1791 r. pi
szę znany niemiecki historyk 
Raumer:

“Polska konstytucya z dnia 
3 maja roku 1791, jest wśród 
konstytucyi, układanych osta 
tniemi laty jedną z najstar
szych. Można więc wybaczyć 
braki łatwiej w niej, niż 
tam, gdzie poprzedzały ukła
danie podobnej konstytu
cyi bogatsze doświadczenia. 
Ja<caż to chwała dla Polaków, 
że potrafili się wypracować 
z najniekorzystniejszego po 
łożenia i że nadali sobie kon- 
stytucyę, w której więcej, niż 
w każdej innej próbie zadość 
uczyniono ogólnym żądaniom 
rozumu i sprawiedliwości. Je
żeli bowiem ktokolwiek chciał- 
by uważać za niedostateczne 
niektóre przepisy, odnoszące 
się do wyznań 1 stosunek izb 
obu do siebie, ten niechaj 
rozważy, że Anglia, dopiero 
w lat 4 później doszła do 
tego punktu i że Francya 
jeszcze dziś ma co do tego 
pewne wahania.

A tę konstytucyą umieli 
sobie Polacy nadawać bez

rabunku, mordu, rozlewu krwi 
albo naruszania własności. 
Łączyła oba najczulsze posza
nowanie we wszystkich dają 
cych się utrzymać prawach 
rzeczowych lub osobistych z 
wytępieniem błędów zasadu 
czych, z mądrością, umiarko
waniem i wytrwałością.

Dzieło to w swoim rodzą 
ju podziw wzbudzające zasłu
giwało na jak najdłuższe ist
nienie, dla tego podwójnie 
odpowledzialnemi są owe bru 
dne ręce, brudzące czyn czy
sty, oszczerczy, którzy je o- 
skarźają, i złoczyńcy, którzy 
je zburzyli”.

Tak piszę znany historyk 
niemiecki, a piszę nawet 
śmielej niż my, gdy potępia
my rozbiór Polski.

“Kolońska Gaz. Lud.” koń
czy pisząc; “Taki obraz, któ
ry możnaby jeszcze uzupełnić 
wskazaniem na to, że w Pol
sce i obcy nie mieli przyczyn 
do skarg, przedstawi się każ
demu zagłębiającemu się rze
czywiście w dzieje tego kra
ju. Można być nawet Inne
go niż Raumer zdania, fa
ktem jest i pozostanie: Po
dział Polski nastąpił w chwili, 
gdy Polska była na drodze 
uzdrowienia. Nie zostawiono 
jej czasu do zupełnego uzdro
wienia, ponieważ później po
dział jej nie byłby się udał, 
tak samo jak 1 Anglia rozpo
częła w r. 1809 swe dzieło 
zniszczenia w Południowej 
Afryce, ponieważ później 
dzieło to byłoby o wiele mo- 
zolniejszem”.

Wdzięczność należy się od 
nas temu pisarzowi niemiec
kiemu za umieszczenie arty
kułów, otwierających oczy 
szowinistom niemieckim na 
rzeczy, czem byliśmy i czem 
jesteśmy. *

Jeżeli cierp cie na neuralgię, 
która często ludziom doku 
cza, to chcąc się jej pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u 
żyć “Opłatków Kuflewskiego 
na neuralgię”, a zniknie jak
by ręką odjął. Pudełko 25C. 
Adres: The Kuflewskfs Phar- 
macy. 1335—’337 W. 
st., Chicago, Ili.

22nd
X

j Najlepszem lekarstwem n«, 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka, są “Kuflewskiego Pi
gułki na zatwardzenie". Ce
na 253. Adres: The Kufle- 
wskl’s Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, Iii. x

NOWY KARABIN.
Wojsko Stanów Zjednoczo

nych zostanie w niedalekiej 
przyszłości uzbrojone nowym 
karabinem nadzwyczaj szybko 
strzelającym — wymyślonym 
przez mechanika wynalazcę O 
N. McCleam z Cleveland O 
Szczegóły konstrukcyi tego 
nowego morderczego narzę
dzia trzymane są w tajemni
cy i znane są tylko samemu 
wynalazcy i oficerom rządu, 
wykonywającym z nim próby, 
które wykazały, że za jednem 
pociągnięciem cyngla karabin 
daje z pojedyńczej lufy aż pięć 
strzałów, wyrzuca już próżne 
łuski nabojów i nabija auto
matycznie pięć świeżych na
bojów tak szybko, że w ciągu 
jednej sekundy karabin ten 
wystrzelić może 25 kul, t. j. 
mniejwłęcej 1,500 kul w mi
nucie, a wszystko to z jednej 
pojedyńczej lufy.

Rząd amerykański z pewno 
ścią w krótkim czasie uzbroi 
swe wojsko w te karabiny 
szybkostrzelne. Założyła się 
już kompania z kapitałem 6 
milionów dolarów, która wy
rabiać będzie nową tę broń 
z wszelkim pospiechem. Głó
wnym zarządcą kompanii tej 
będzie jenerał J. Wheeler.

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO.

Gottzrer, Rodgers & FriBlicli, 
ATTORNEYS and COUN

SELORS AT LAW.
POKÓJ 890

Chamber of Commerce Building, 
Bóg LaSalle i Washington ul., 

CHICAGO, ILL.
TAXB ELEVATOR. Tel. Main UOO.

PREMIE...
Так вето jak kaiążkl do nabożeństwa, , 

powieściowe i inne, wydaje alę na 
premię następujące nxizniki Tygo
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do
chodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieściowe*  
flankowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka szcosika czyli zakład wy
grany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 1 
wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha—dru
gie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto sią Nafi 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powinstek czysto polskich — ludowych, o- 
brazków historycznych, baśni 1 wie- JM 
le opisów rozmaitej treści. Cena . .

Czternasty Bocznik Tygodnika Po wieść Iowo- 
Naukowego w mocnej oprawie, zawiera: Przez 
wszystkie piekła; Bartek Zwycięzca; O leereniu 
chorób koni, bydła, św»n, owiec p*ów;  Trzeci 
maja. Stary słn a. Dolina Almeryi czyli dobro
tliwość Boska, Hania, Nagroda cnoty. Szkice 
wąglem, Jaki pan taki kram, czyli polski “Un
cle 8am,” Zamek nad Czarnem morzeni Janko 
muzykant. Żółty general. Wesele na Prądniku. 
Bez szcząśc a, Bartosz z pod Krakowa czyli 
dożywocie w letargu, Z głodu sią ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parobkiem u kmiecia. Podejrzana 
osoba, Zochna hrabianka, Panie kochanku. Ko
chaj bliźniego swego, Ojciec gawęda j Q'J

Szósty Rocznik Tygodnika Powlsśelowo- 
Nankowsgo, w mocnej oprawie, zawiera: Walka 
o miliony czyli Rodzina Lanquierów, Leśny 
młyn nad Czernają, Nowożehcy, Orźnął żyda. 
Królewski dziaaek, Ulicznik warszawski. Lądo
wą pieczara, Zyd w beczce, Majster i czeladnik. 
Werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa o 
wóz. Kozioł ofiarny, Knźma Jeż. Renegat, Jał
mużna i przypowieść o pszenicy, Opowieści 
stepowe, Ktoby sią spodziewał; Okrężne, Wal 
ka na śmierć I życie, Złapał się. Po- JJ-i /WA 
żar na morzu. Cena.............................<1.W

Siódmy Rocznik Tygodnika Powlsśelowe- 
Nankowsgo, w mocnej oprawie, zawiera: Ponn 
Łdom w Warszawie, czyli Hrabia Bogu ml, 

mMiski, Stanisław młody Pustelnik, Wiesławl 
Mole leczenie wodą ks. 8. Kneippa- Kościuszko 
kmI Racławicami, Perła Genui, Bona- JP1 /ил 
erka z powstania 1868 r. Oena . .

ósmy Rocznik Tygodnika Po w teściów o-Naa- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan Ш 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj- 
seszyk. Zimna dystylacya. By b i racy. Hlstorya o 
kropną o walecznym Stasiu i o pięknej Anule«, 
Jaskinia potąplehca, Zbójcy na < zorsztynie, 
Koft woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- fWA
ku. Rekrut. Cena....................................<1.W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleśelowo- 
Naukowego, w mocnel oprawie, zawiera: Blada 
Hrabina. VHerna Rć»zia czyli zwyciąztwo wiary 
katolickiej, Surdut i Siermięga, Nowelki ame- 
Ж’ shskie, Nieszczęśliwe żony, Ulicznik Pary- 

Piękne przykłady z historyl Pol- /W)
sklej, Skarbczyk poezyi polskiej. Cena

Dzlsaiąty Rocznik Tygodnika Powleśeiowo- 
Nankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba
buni, Aptekarz Polski. Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie. Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie, Dziwne podró- Л»-1 гул 
że na lądzie i na morzu. Cena . . qPl*W

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona в kazali ca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold król cyganów, czyli nzrzypco 
RdelefisKie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet Л>1 /Wj 
ze Szwarcenau. Cena......................
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO*  

WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze
syłką opłaci na Express offisie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premią, a chciałby uzyskać Je
szcze obecnie wydzwaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,’’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun 
ki wydaje sią na to, aby “Gazeta Polska’’ była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska’’ 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłalą 
cym przedpłaty, posyła sią tylko Jeden numer 
na okaz.
W. DYNIEW1CZ,

Doświadczenie.
Podczas pobytu szacha per

skiego w Londynie, przed
stawiono mu Gladstona, do
dając że sławny mąż stanu 
wkrótce obchodzić będzie zło 
te wesele. Szach zapytał się, 
co to znaczy złote wesele, a 
kiedy mu wytlomaczono, że 
człowiek który przeżył z je
dną żoną lat 50, obchodzi u- 
roczystość złotego wesela.

Szach perski na to odpo
wiedział:

— Wierzcie mi, że łatwiej 
przeżyć 50 lat z jedną żoną, 
niż jeden rok z pięćdziesię
cioma żonami.

“Z przyjemnością oświadczam, że 
Severy Balsam na Płaca jest nie
ocenionym. Cierpiałem na mezno 
śne boleści w piersiach i płucach 
i po użycia jednej bate ki tego le
karstwa doznałem natychmiastowej 
ulgi. Polecam je wszystkim”. Jan 
Koncara, Praha, Tez.

PIERWSZY 
NARODOWY BANK

W CHICAGO.
róg Monroe i Dearborn nile.

KAPITAŁ 13,000,000.

* WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters

burg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

iLISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa
ta, ściąganie spadkobierstw (schedów) 1 wszel
kich należności z Polski, Niemiec, Austryl, Ro 
syi i wszystkich europejskich krajów za barda*  
umiarkowaną komisyą.

ZARZAD:
Sam’l. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan, 

Vice-prez. - Richard J. Street, Kasyer. -Hol- 
mes Hoge, Asst. Kasyer. - Frank E. Brown, 
2 Asst. Kasjer.

DYREKTORZY:
Sam’l M. Nickerson — E F. Lawrenc«—8. W 

Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morris — R. C. Nickerson — Richard J • 
Street — Eugene 8. Pike — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter.

skład Założony îæi в.

HENRY SCHELLKOPF,
GROSERNIK,

Hf ETO WSI I DBOBUZeOWT,

232-234 К RANDOLPH ST.,
pomiędzy Franklin 1 Market at., 

CHICACO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy мг szwajcarski.
Ber Edamski 1 »er Parmeaański.
Fromage de Brie i »er Roqufortski. 
Ser 1 rośliny, Neuszatelaki i Limburski. 
Brunświcki salceson.
balami, Westfalskie »cynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
Hollandzkie sztokfisze. anchovies.
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie aardyny 1 szampiniony. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolą. 
Niemieckie jagły, soczewicą, kaszą pszenną. 
Najlepszy Jęczmień perłowy, kaszą Jęczmienną. 
Kaszą tatarczaną, kaszę owsianą.
Mąka tatarczaną, mąką ryżowa. 
Świeże suszone grzyby, papryką.
Niemieckie powidła, mak.
8wioże orzechy, migdały, cytronaL 
Suaaone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francnzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudlek makarony- 
Najlepszą Vanlla czekoladą z Coco». 
Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt mląazy. 
Prawdziwą kawą Java, Mocaa i Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loeback’a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniak 
Świeże siemię warzywowe, eiemią trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konoplane, rzepa 

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenna.
HENRY SCHOELLKOPF.

w Patents
Designs 

Copyrights Ac 
Anyone sending a sketch and description may 

quickly ascertain our opinion »ree whether an 
Invention is probably patentable. Communica- 
tiouastrictly confidential. Handbook on Patent*  
sent free. Oldest agency forwecunng patent».

Patents taken through Munn & Co. receive 
tprruU notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Janreet cir
culation of any sclentitic Journal. Terms. S3 a 
year : four months, f L bold by all newsdealer*.  
MUNN & Co, 361 Broadway. New York 
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Kwasy Moczowe •
№ reumatyzm. 2

DR. PIOTRA GOMOZO
2 wyrzuca kwasy z ciała drogą naturalną.

5’ Do dostania tylko od agentów _
miejscowych, albo wprost od *1

■ DR. PETER FflHRNEY, 112-114 So. Hoyne Ave., Chicago. III. ■
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gospodyni powinna nabyć sobie Maszynkę 
do Siekania Mięsa.
Nowa pojedyncza maszynka do sieka

nia miąsa i owoców, ułatwiająca gospody 
niom siekanie mięsa, owoców, zboża, o 
rzęchów ftp. Maszynka ta jest nieoceniona 
dla rzeźników, piekarzy, cukierników i dla 
gospody A. Jedyna maszyna, która zmiele 
dobrze nasienie maku.
No. 90. Waży 3f< funta, posieka 1H fun

ta mięsa na minutą, $1.50.
No. 40. Waży 5 funtów, posieka 2 funty 

mięsa na minutę, 1.75.
Mo. 60. Waży funta, posieka 2% funta 

mięsa na minutę, $2.00.
Adresujcie

The Marion Supply Co.,
531 Noble Street, 

CHICAGO, ILLINOIS
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NUT BUTTER, CHOCOLATE, 
No. 3 ROTOR.

COCOANUT, DATES, FIGS, CRACKERS. ETC.

IGNACY WOLFF
Pierwszy TABAKI
SJurt 1'0 ZAŻYWANIA

BIAŁEGO ORŁA.
Wyrabia najlepszą tabakę w rozmaitych gatunkach na sposób 

sUrokrajski. Przy kapowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
Białego Orła, który sią znajduje na każdem naczyniu. Na żądania 
wysyłamy próbki i cennik darmo. Hartownym odbiorcom odstępu
jemy znaczny rabat.

IGNACY WOLFF, MW»:
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie,

to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. /łodomski, podróżuj
agent “Gazety Polskiej”.
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GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

fi*Mt  Polish E«wnpaper la th« Halted State«.

Appearing Every Thursday.
Established 1873.

^epreeent« the interest« of nearly STOOO.OOO 
pate«« reaiding thioughout the United States aud

Subscription, Two Dollars per year.
BATES OF ADVERTISING:
fl year - - - <30.00

A moatha ... g 17.50
On« lach 4 8 MonthM • • . <10.00

I 1 month ... <4.00
<0ae time ... <2.00

One line one time ... 50c.
Bead In« matter 40 ceate per line per Insertion

The “Gazeta Polska**,  read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada. Mexico, 
Central America. Brazil, Chile. Argentine Re 
public, in France, Great Britain and Lreland, Ger 
many Austria. Switzerland, Servia, Danubiar 
Principalities, Turkey, in Aria, Africa and An« 
trail», and in all the province« of ancient Poland 
»■ really a Flrat Claan Advertising Median.
All Commnnleatl«M OngLt to b« Addressed?

VV. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St.,_________Chicago, Ilu
'Gazeta polska-s" book department.

Imported Book«. We her« over 400 «rorkr 
of oar own publication and edition.

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

A aj*  taraze ( zaaophmo Polaki« w Stan. Zjedn.

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia.

PRENUMERATA WYNOSI BOCZMIEt
W Staaach Zjedn., fasadzie 1 Mekeyka.... <2.oo 
W Europie, Azyl, Afryce, Auctralll,

Ameryce PolrdaloweJ i Środkowej....... <3.oo

POSZUKIWANIA krewnych lnb znajomych ni« 
wynoszące jednego cala druku na raz Jeden 
50 centów, nas tąpnie połowę.

POSZUKIWANIA na raz ieden jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
prsedsiąbiorHtwa dla abouentów naprzód pła
tnych, bezpłatnie.

Abonenci zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres 1 dołączyć 10 centów (morą 
być w znaczkach pocztowych) na opłatą zmia
ny adresu.

PIENIĄ.» ZE niżej Jednego dolara można przywo
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych.

PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expret> lub w Uście regiatrowanym.

Rękopisów nie zwraca się.

Wszelkie listy, korespondenci I pieniądz«, 
winne być zdrenowane:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., - Chicago, 111. 
ni IWSZA KSIMIABNIA POLSKA W AMERICE 

posiada na składzie
Książki Importowane z Europy, oraz własnego 
wydania 1 nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek.

TELEFON MONROE 1888.

CHICAGO, ILL^ 1S Grudnia, ittf.

NA BOŻE NAGODZENIE

Nadchodzą znów święta Bo
żego Narodzenia, które caiy 
świat chrześcijański rok ro
cznie uroczyście obchodzi.

“Chwała Bogu na wyso
kości, a na ziemi pokój lu 
dziom dobrej woli I” Tak śpię 
wali aniołowie betleemscy, 
zwiastując światu radosną no 
winę o przyjściu na świat 
Chrystusa Pana.

‘ *Chwała  Bogu na wysoko 
ścil” Tak śpiewa od wieków 
naród polski, który walczył 
łjkrew swą przelewał w obro 
n e chrześcijaństwa I zasad 
nauki Chrystusowej. Przodko
wie nasi nie wątpiąc nigdy w 
wszechmoc i miłosierdzie Bo
ga, a radując się z całego 
serca z przyjścia na świat 
Chrystusa Pana, od wieków 
śpiewali w swoim polskim oj
czystym języku: “Chwała Bo 
gu na wysokości 1”

Tak samo śpiewa i dzisiaj 
cały naród polski. Tak i my 
śpiewamy, boć jesteśmy wier
nymi i nieodrodnymi synami 
swych przodków. Czy życie 
nasze lżejsze, czy twardsze, 
czy niedola nas gniecie, czy 
też lepsze idą czasy, czy chmu
ry gromadzą się nad naszemi 
głowami, czy też słonko ja
śniejsze zaświta, my zawsze 
jednacy, my zawsze cl sami.

Wierzymy, że Pan Bóg jest, 
który czuwa nad nami. W 
Nim pokładamy nasze nadzie
je» Jego Boskiej opiece pole
camy nasze troski, nasze krzy
wdy, nasze dolegliwości i u- 
martwienia, bo ufamy w to 
mocno, że wszechmoc Boska, 
laska 1 miłosierdzie Jego są 
wielkie 1 dlatego wszędzie, 
gdzie tylko żyje naród polski, 
płynie do nieba przy dzisiej
szych uroczystościach świąt 
Bożego Narodzenia pobożna 
pieśń polska: “Chwała Bogu 
na wysokości I”

“A na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli I” Tak, pragalemy 
z duszy 1 serca pokoju. Pra
gniemy go, żebyśmy spokoj 
nie pracować mogli na chleb 
dla siebie 1 rodzin naszych; 
pragniemy, żeby nas w po
koju pozostawiono, gdy cho 
dzi o nasz język ojczysty, o 
naszą narodowość polską, o 
to, żeby dzieci nasze uczyły 
się i modliły po polsku. Nie
stety, ku naszemu wielkiemu 
żalowi i utrapieniu, t go po 
koju nie mamy wobec nie 
ludzkiego postępowania Pru
saków i Moskali.

W dzisiejszych stosunkach 
politycznych wyznawa się czę

sto zasady chrześcijańskie nie 
na to, aby się do nich stoso
wać, ale na to, żeby je tyl
ko samolubnie wyzyskać.

Wszak po dziś dzień spo 
tykamy się często z zdaniem, 
głoszonem przez niemieckich 
katolików, że prawd chrześci
jańskich trzeba uczyć dzieci 
polskie w obcym i niezrozu
miałym języku, a gdy się do 
tego nie chcą stosować katu
ją je kulturtraegerzy po bar
barzyńsku.

Ci, którzy tak głoszą, wi 
docznie nie chcą pokoju z na
mi, nie chcą nas zostawić w 
spokoju. A jednak dla zasad 
Chrystusa znosimy po chrze
ścijańsku wszystkie dolegli
wości i prześladowania, ufa
jąc Bogu, który kocha pokor
nych 1 prześladowanych, a 
pyszuych srodze karze i kru
szy.

Ciężka jest po dziś dzień 
dola ludu polskiego. Więc 
przy tych uroczystych świę 
tach Bożego Narodzenia uprzy 
tomnijmy sobie całe położe
nie nasze 1 prośmy Boga, 
żeby nam doda! męstwa, od
wagi i wytrwałości do prze
trwania wszelkich cierpień i 
dolegliwości.

Wićmy, że dobrze nam nie 
jest, że wrogowie zewsząd na 
nas czyhają, że niezgoda nas 
osłabia, ale to wszystko po
woli przeminie i przyjdą dla 
nas i ojczyzny naszej dnie ja
śniejsze i weselsze, smutek i 
troska zejdą z czoła, a wten
czas całą piersią zaśpiewamy: 
"Chwała Bogu na wysokości, 
a na ziemi pokój ludziom do
brej wolil”

W tym duchu zasyłamy 
wszystkim naszym czytelni 
kom życzenia wesołych świąt 
Bożego Narodzenia.

LUDOŻERCY.
Ludożercami nazywamy 

tych dzikich ludzi, którzy po 
żerają drugich, tak jak poże
ra wilk bezbronną owcę lub 
inne słabsze od siebie zwie 
rzę. Ludożercy są to ludzie 
dzicy, żyjący w głębokich, 
niedostępnych lasach Afryki, 
Azyi i na niektórych wyspach 
oceanu Spokojnego. Ludzie 
ci są w zupełności podobni 
obyczajami swemi i sposoha 
mi życia do drapieżnych zwie 
rząt. Nie kierują się oni ża- 
dnemi zasadami człowieka cy
wilizowanego, a dbają tylko 
o to, ajby zaspokoić głód i 
pragnienie. Różnią się oni 
tern tylko od zwierząt, że 
mają człowieczy kształt cia
ła.

Straszni to są ludzie ci lu
dożercy, bo napadlszy czło 
wieka odmiennego wyglądem 
od siebie mordują go i roz
szarpawszy w kawałki, poże
rają jego ciało jak drapieżne 
zwierzęta. Jako Istoty, któ
rych cywilizacya jeszcze nie 
dosięgła i nie nauczyła my
śleć po ludzku, nie są odpo 
wiedzialne za owe błędy, za 
swój zwierzęcy sposób ży
cia.

Dla nas ludzi cywillzowa 
nych tacy ludożercy nie są 
niebezpiecznymi, bo się z ni 
mi nie spotykamy; wzbudzają 
oni tylko w nas współczucie, 
że istoty te stworzone na obraz 
i podobieństwo Boże, nie mia 
ły dotąd sposobności poznać 
swego stanowiska 1 godność 
człowieka.

Są jeszcze 1 inni ludożercy, 
niebezpieczniejsi i okrutniejsi 
od ludożerców żyjących w 
dzikich lasach głębokiej Azyl 
i Afryki, a są to ludożercy 
cywilizowani, którzy jakkol 
wiek nie żywią się ciałem 
ludzklem, to jednakże lubują 
się w rzemiośle nie różniącem 
się pod względem okropno
ści niczem od ludożerstwa. 
Takimi cywilizowanymi ludo 
żercaml w calem słowa tego 
znaczeniu, są nasi zaborcy 
pruscy i moskiewscy.

Gdy się przyjrzymy hlsto 
ryi naszej od czasu rozbioru 
Polski, ile to naród nasz 
przecierpiał i cierpi, ile to 
krwi z nas wytoczyli cl cywi
lizowani ludożercy, i to dla 
tego tylko, aby nas wytępić, 
aby nas zetrzeć z powierzchni 
ziemi, to aż dreszcze człowie 
ka przechodzą na widok tych 
dzikich środków, jakie ludo 
żercy pruscy i moskiewscy 
przeciw nam używali i uży
wają.

Najwyraźniejszym objawem 
takiego ludożerstwa są osta 
tnie prześladowania Polaków 
pod zaborem pruskim. Kato
wanie dzieci szkolnych przez 
siepaczy pruskich i proces 
wrzesiński, nazwano w całym 
świecie cywilizowanym szczy 
t₽m barbarzyństwa pruskiego. 
Zbito i skatowano małe dzie 
ci za to, że nie umiały się 
modlić po niemiecku, matki 
zaś, które na głos katowa
nych dziatek, jak lwice rzu
ciły się na ich ratunek, ska 
zano na ciężkie długoletnie 
więzienie.

I cóż te biedne matki wlu- 
ne, że je skazano na więzie
nie? Nic a nic. Stanęły tylko 
w obronie swych dzieci i ka
tować Ich nie pozwoliły, jak
by to uczyniła każda matka. 
Bezbronny ptak nawet, wi
dząc że mu pisklęta z gniaz
da wybierają, lata i piszczy 
i trzepocze się, pierze sobie 
wydzierając z żalu i rozpaczy, 
a cóż dopiero mówić o czło
wieku, o matce, która z ta
kim trudem i mozołem od
chowa swoje dziecko, I taki 
ludożerca pastwi się nad niem 
gorzej od bezmyślnego zwie
rzęcia I

Takiej to broni używają 
Prusacy, którzy trąbią na 
wszystkie strony świata, że 
są najwięcej cywilizowanym 
narodem. Jeżeli na tern zasa
dza się cywilizacya pruska, to 
my Polacy śmiało powiedzieć 
możemy, że tej cywilizacyl 
pruskiej znać nie chcemy, że 
gardzimy nią jako zabytkiem 
barbarzyństwa,

« • •
Ofiary, jakien i padły mat 

ki prześladowanych i katowa
nych dzieci, wzbudziły w ca 
łym narodzie cywilizowanych 
współczucie i pożałowanie, a 
w nas Polakach spotęgowały 
nienawiść ku zaborcom, któ
ra niczem złagodzoną nie bę
dzie i być nie może.

Przecierpieliśmy już dosyć, 
przecierpimy i więcej, ale się 
nie poddamy, bo nam się 
poddać nie wolno. I rzeź Pra 
gł i prawa majowe i Kroże i 
tysiące innych ludożerczych 
środków przeciw nam skie
rowanych, wszystko to śwlad 
czy najwymowniej o wyuzda- 
i.ej i nikczemnej robocie sie
paczy zaborczych.

I wszystkie te zbrodnie na 
cóż im się zdały? I ci, co 
środki piekielne przeciw nam 
wymyślali 1 ci co je z wszel 
ką akuratnością wykonywali, 
dzisiaj już odebrali zapłatę za 
syve czyny, a ciała ich po
tworne robactwo roztoczyło, 
a my żyjemy potężniejsi i du
chem i ciałem, bo nam żyć 
jest przeznaczonem. I Bismark 
i Murawiew i cale szeregi po
dobnych im ludożerców, po
chłonęła ziemia i zamieniła w 
kupę popiołu i nie pozostało 
po nich nic, oprócz niczem 
nie zatartychśladów ich zbro- 
dnk

Ale my patrząc na ich gro
by, nie złorzeczymy Im, ale 
litując się nad nimi, wołamy.: 
Boże, odpuść im, bo nie wie
dzieli po czynili,

I dzisiaj cały naród polski, 
po wszystkich zakątkach, kuli 
ziemskiej, patrząc na świeże 
prześladowania pruskie, po
wtarza to samo: Boże odpuść 
im, bo nie wiedzą bo czynią 
Tak, nie wiedzą co czynią na
si zaborcy, bo gdyby wie
dzieli, to by tego nie czynili. 
Chcą nas znieść, wytępić, wy 
narodowić silą, aż tu nagle 
przekonywują się, że broń ich. 
przeciw nam skierowana, oka 
zała się bezskuteczną. Tak bez
skuteczną, bo cały naród pol
ski, dotąd jakby śpiący, na
gle powstał, bez różnicy prze 
konań politycznych i zawołał 
silnym i potężnym chórem — 
jestem, żyję, czego chcecie 
odemniel

I stanęło znów widmo Pol 
ski przed swymi mordercami i 
przeraziło ich swem niespo 
dzlewanem a nagłem zjawi
skiem. Posłowie polscy w 
parlamencie niemieckim i au 
stryackim zaprotestowali prz 
ciw nikczemnej robocie za 
borców, a Polacy na najwyż 
szych stanowiskach, zawołali: 
baczność narodzie, do czynu 
pokażmy światu, że zyjemy i 
odczuwamy nasze krzywdy. 
I posypały się odezwy do na
rodów 1 pomoc sierotom o

statniego zamachu, czemu 
świat cały przyklasnąl, jakby 
chcłał powiedzieć wraz z na
mi: "Jeszcze Polska nie zgl 
nęłal”

• • »
Chociaż prześladowania pru 

skie straszne są i bolesne dla 
ludności polskiej, to jednak 
że dia sprawy polskiej stały 
się nader doniosłej wagi. Lud, 
który dotychczas nie odczu 
wal swych krzywd, budzi się 
I poznaje czem jest i co ma 
czynić i jak się zachowywać 
względem zaborców. To je 
dno. Drugim doniosłym obja
wem jest to, że cały naród 
polski, nawet ci, którzy są na 
stanowiskach i urzędach, sta
nęli w obronie krzywdzone
go narodu i zapretestowali 
przeciwko nikczemnej robo
cie zaborców.

Najciekawszym zaś ze wszy
stkiego objawem jest to, że 
pisma rosyjskie, stojące na 
żołdzie rządu carskiego, sta
nęły w obronie Polaków. Nic 
to nowego. Zaborcy nasi za 
wsze tej polityki przeciw nam 
używają, że gdy jeden z nich 
znęca się nad nami, to drugi 
staje w naszej obronie. Jest 
to broń najzjadliwsza, której 
się najwięcej obawiać należy. 
Nie wierzmy ani jednym ani 
nie wierzymy drugim, wszyscy 
oni jednacy, wszyscy wrogo 
wie nasi, obchodzący się z 
nami po barbarzyńsku i chcą
cy nas żywcem pożreć jak to 
czynią ludożercy.

CO PISZA 0 PROCESIE . □ 
WRZES1N8KIM?

Kraków. Od czcigodnego 
nestora powieściopisarstwapol- 
sldego, pułkownika Z. Ma
kowskiego, krakowska “No 
wa Reforma” otrzymała na
stępujący list:

"Szanowna Redakcyo”!
“Nie o ogłoszenie drukiem 

tego, co nastąpi, upraszam 
Cię, ale o wzięcie pod rozwa
gę pomysłu, który mi się wy 
daje na czasie, i o zrobienie 
z niego użytku, jaki szano
wna redakcya za najlepszy 
uzna.

“Nie godzi się pozwolić na 
to, ażeby pruskie względem 
dzieci naszych okrucieństwa, 
ujść miały bezkarnie. Za 
znęcanie się*  nad dziećmi pol- 
skiemi, Prusacy pociągnięci 
być winni przed sąd opinii 
publicznej całego świata cy 
wilizowanego. Dokazać tego 
mogą i powinny matki Polki.

“Matki Polki, zawiadamia 
jąc matki Francuski, Angiel 
ki, Włoszki, Skandynawki, 
Hiszpanki, Amerykanki, zwró 
clć się winny do matek Nie
mek, włączając w to cesarzo 
wę, trzy królowe, wszystkie 
wielkie księżne i zapytać je: 
czy one wiedzą, co mężowie, 
bracia, synowie ich dokazują 
z dziećmi połskiemi? Przy 
puszczając z ich strony nie
świadomość, opowiedzieć im, 
wedle sprawozdań, z sądu w 
Gnieźnie w sprawie wrzesiń- 
skiej, o obchodzeniu się z u- 
cznimi nauczycieli Niemców; 
cd. -dzieć' o- rozpaczy ma
tek ojców Wubt» ^ittz.wanie 
dzieci ich, dokonywanego ■«. 
szkole; opowiedzieć o. ukara 
niu, przez sąd me zbrodnia
rzy, lecz rodziców. — Zapy
tać matki Niemki: czyby one 
zdolne były zachowy wać obo 
jętciość, gdyby dzieci ich w 
podobny traktowane były spo 
sób? — Poprosić je o wsta
wienie się za dziećmi, u ko
go należy.

“Sławny ten sąd gnieźtiień 
ski wykorzystanym być wi 
nien, celem podania Prusa 
ctwa w ohydzie w świecie ca 
lym, pobudzając matki Polki 
we wszystkich trzech żabo 
rach, oraz poza granicami 
Polski, przy opowiadaniu się 
matkom całej kuli ziemskie) 
do narad, do wieców, do pro 
testów jak najgłośniejszych. 
Niech świat się dowie, co za 
etyczny, obok Moskwy, uzy
skał żywioł w mocarstwie, 
przez Fryderyków Wielkich 1 
Bismarków wyruśbowanem.

Nie wątpiąc, że Szanowna 
Redakcya znajdzie sposób na 
pobudzenie matek Polek do 
zajęcia się gorliwie tą donio 
sloścl wielkiej sprawą, zasy 
iam Jej wraz z pozdrowie
niem uprzejmem, wyznania 
poważania rzetelnego, sługa 
powolny Z. Mdkowski.

Fachowy organ sądowy 
“Breslauer Gerichtszeitung” 
piszę: “Powiatowy inspektor 
szkolny Winter powiedział 
przed sądem pod przysięgą, 
że dzieci wrzesińskie nic nie 
warte. My przeciwnie, na 
podstawie sprawozdań z pro 
cesu, nabraliśmy przekonania, 
że dzieci katolickiej szkoły we 
Wrześni stanowią nadzwyczaj 
cenny materyał W dzieciach 
tych tkwi rasa. — Małe dzie 
ciaki zniosły najdotkliwsze ka 
ry i niejedno z ukaranych nie 
zdecydowało się odpowiadać 
w nauce religii na niemieckie 
pytania. Czyto nie wzrusza
jące, czyż nie podnosi serca i 
uczucia, gdy pomyślimy, źe te 
dzieci tak nakaz rodziców po
jęły? Czy nie rozumieją dzier
żawcy wiary, że we Wrześni 
katolickie dzieci ciężko a ra
dośnie cierpiały, jako mę
czennicy swej wiary? Czoła 
uchylić musimy przed mężne- 
mi dziećmi szkolnemi, które 
raczej gotowe były pozwolić 
się zawlec na rusztowanie, niż 
sprzeniewierzyć się swym świę
tym, dziecięcym przekona
niom. I takie dzieci bywają 
bitel Gdybyśmy w Rzeszy 
dużo mieli takich dzieci, ja
kich ludzi mogliby z nich 
zrobić światli wychowawcy!” 

Prasa angielska coraz wię
cej zajmuje się procesem wrze
sińskim. “Manchaster Guar 
dian” potępia całą politykę 
pruską wobec Polaków i stwier
dza, że stuletnie prześladowa
nia żywiołu polskiego wido
cznie oczekiwanych skutków 
nie odniosły. “Daily Mail” 
ogłosiła w całości odezwę 
Sienkiewicza i ostro potępai 
gwałty pruskie od czasów 
Fryderyka Wielkiego, oskar 
żając lud pruski o zatratę po
czucia sprawiedliwości.

Broszurkę z opisem I ilu- 
stracyami z procesu wrzesiń
skiego na "gwiazdkę” dla 
dziatwy polskiej, uchwalił wy
dać zarząd krak. Koła pań 
to w. "Szkoły ludowej”.

“NowaReforma” wychodzą
ca w Krakowie piszę:

“Na Innem miejscu poda- 
jemy dokładamy spis męczen
ników 1 męczennic za sprawę 
polską. Niechaj ten wyrok 
na nich wydany stanie się 
dokumentem dziejowym w 
porozbiorowej hłstoryi Pol
ski ....

“Kilka zaledwo lat dzieli 
nas od okropnych wypadków 
w Krożach. Tam lud Polski, 
zapomniany w żmudzkim za
kątku, dawał życie w obronie 
swej wiary, zrosłej w calem 
jego jestestwem.

“Obecnie we Wrześni na 
mieszczaństwo polskie, na bie
dny, uciemiężony stan rzemie
ślniczy, padł los, aby stanęło 
w obronie języka ojczystego. 
I znów padły ofiary — z in 
nej, niż w Krożach, sfery lu
dności, ale z tego samego 
pnla narodowego.

“Ofiarom brutalności pru
skiej należy się ob jk uzna 
nia ze strony narodu, to za 
pewnłenle, źe ofiarność ich 
nie poszła na marne, że Ich 
poświęcenie się Idzie na ra
chunek ogólnego dobra. Ma 
•-~v więc obowiązek ten dać 
im pe*u^.  ^oza niemi 
stoi mlliooowy narou, itc<., 
wie o Ich poświęceniu i un > 
je ocenić....”

Krakowski “Glos Narodu . 
Macki polskie w ciemni
cach pruskich będą rozpamlę 
ty wały swoją niedolę 1 mękę 
swoich dzieci. Wyrok ten 
dreszczem przejmuje całe, poi 
skie społeczeństwo...

"Hakatyzm rzuca się obe
cnie na najmłodsze pokolenie, 
w tej nadziel, że podgryza
jąc podstawy narodu niszczy 
całą jegc budowę. Sposobu 
tego jvj próbowali Nowosil 
ców i Mora wiew; już mamy 
w naszej hl .torył porozbioro 
wej całą, jedyną w swoim ro 
dzaju martyrologię dziecięcą; 
jeszcze rozdzice pamięta 

. ia jako 'bito, więziono i na 
Sybir -zysylano gimnazya 
stów żr^idzkich i litewskich; 
ale te właśnie niewiane ofia 
ry były widocznie jakby od
kupieniem naszych grzechów 
i błędj w; przetrwaliśmy naj 
cięż »i chwile, najsroższe prze
śladowania 1 stępiło się ostrze 
okr.tfilków moskiewskich Kto 
dziś .mie myśleć o wytępi« 
nl ip lskiej narodowości? jfłp 
ocy | obłąkani.

Ci "'patryoci” nlen.'Jeccy, 
miotający się z taką zaciekło
ścią na wszystko, co polskie, 
robią na tern wyborny inte
res. ...

“Z taką obłudą walka jest 
ciężka i długa, ale musi się 
skończyć zwycięstwem. Opa 
trzność, która czuwa nad lo
sami państw I narodów, i tu 
wymierza sprawiedliwość za 
wsze w stosownej porze. Więc 
nie potrzebujemy tracić otu
chy, ani oddawać się rozpa
czy, tern bardziej, że coraz 
potężniej czujemy naszą ro
snącą silę. Z kilku milionów 
przed stu laty, rozmnożyli 
śmy się w dziesiątki milionów, 
a nasza sztuka, nauka i lite 
ratura, święcą na europejskim 
horyzoncie blaskiem, którego 
żadna moc piekielna nie zga 
si. A z dawniejszych i osta
tnich wypadków, zawsze tyl
ko jedną głównie naukę czer
pać winniśmy: cala nasza na 
dzieją jest w nas samych; na 
niczyją pomoc liczyć nam nie 
wolno; żadne kompromisy nas 
nie zbawią, przynoszą nam 
tylko zawód i upokorzenie. 
Bądźmy “jednością silni” 1 
bądźmy "rozumni szalem” 
miłości Ojczyzny, ufajmy w 
Boską sprawiedliwość, a przy
szłość do nas należeć musi”.

“Goniec Wielkopolski" Pro
ces wrzesiński stał się faktem 
dziejowym, który zajął umy
sły nie tylko narodu polskie
go, ale całego świata cywili
zowanego. Nie tylko naród 
polski w wszystkich zaborach 
daje wyraz oburzeniu, nie 
tylko społeczeństwo polskie 
zamanifestowało wspaniale w 
obronie prawdy i najśwlę 
tszych ideałów, lecz głosy 
sympatyzujące z ofiarami wrze 
slńskiemi z Włoch, Anglii, 
Francyi itd., potępiają jedno
myślnie wrogi nam system 
pruski, stając się dla niego 
"zgrzytem żelaza po szkle”. 
Sprawa Wrzesińska to nie try
umf dla rządu pruskiego, lecz 
straszna porażka.

“Dziennik Kujawski”, tra
ktujący wszelkie sprawy na
sze z wyższego, ogólno na
rodowego stanowiska widzi w 
procesie tym i towarzyszą
cych mu objawach jedynie 
piękny posiew przyszłości, któ 
ry nawet obojętnych i naro 
dowo zmartwiałych do nowe
go życia pobudzić może. Z 
tej przyczyny był nawet po
trzebnym... W odnośnym ar 
tykule swoim piszę pomiędzy 
innemi, co następuje:

“W ostatnich wyrokach nie 
mniej objawił się system pru
ski i zaślepienie naszych wro
gów, którzy nie pojęli je
szcze, źe wymierzanie suro 
wych kar “dla przykładu” 
rodzi wprost przeciwne owo 
ce, że zamiast tłumić "polską 
agitacyę” nietylko podsyca ją, 
ale jest najlepszą polską agi
tacyę. Bo wszelki ucisk wy 
wołuje zupełnie naturalną rea 
kcyą. Tak jak Bismark przez 
prawa majowe wskrzesił ty 
ślące katolików, spowodował 
szeregowanie się ich 1 dał 
obozowi katolickiemu wewnę 
trzną siłę, tak system anty
polski, stosowany na każdym 
kroku z wzrastającą zapalczy 
wością stwarza po polsku 
myślących Polaków, budząc 

I stygl^h: - w za
“Lech” "Im bardA .C 

zo kują, tern twardszem się I 
staje; im więcej nas prześla 
dować będą, tym silniejszymi 
na duchu, tym nieugiętszymi 
w obronie naszych świętości 
narodowych się staniemy. Nie 
będziemy się z tymi, którzy 
nas prześladują, stykali, bę 
dziemy się z ich towarzystw 
usuwali, będziemy z ich dro 
gi schodzili, będziemy się ich 
jak ognia strzegli, gdyż prze
konaliśmy się z wszystkich 
dotychczas odbytych proce
sów politycznych, że szplego 
wie śledzą każdy choć najnle- 
winniejszy krok stawiany po 
ojcach odziedziczonej spuści 
żale, z której nas — na mo 
cy paragrafu: siła prze pra 
wem — wywłaszczono. U ni 
kajmy tego wszystkiego, co- 
by na nas jakąkolwiek karę 
sprowadzić mogło, ale tym 
energiczniej stójmy na straży 
zaprzysiężonych nam praw.

“Zbawiciel świata wyraźnie 
nas uczy, że mamy cesarzowi 
oddać co cesarskiego, ale ta
kże Bogu jest Boskiego”.

Polacy w Ameryce.
* Sobieski, 111. — W nie

dzielę, 15 grudnia o godz. 
rano umarł po krótkiej lecz 
ciężkiej chorobie śp. ks. Fran
ciszek Byrgier, proboszcz pa
rafii polskiej w Sobieski, 111.

Zmarły ks. Franciszek Byr
gier liczył lat 54., pochodził 
ze Straszewa ood Kwid^yną 
w Prusach hdnich. U koń 
czył glmnaz , .:,n w Chełmnie, 
a ukończy; w / dalsze studya 
w akade.n. budowniczej w 
Ber/nie, w oim ówczesnym 
zawodzie <■ .yi iym był naj
przód w Berlin! a potem w 
Królewcu.

W r. 1884 przybył do A- 
meryki i przez zok bawił w 
New Yorku, gdzie- starał się 
zarabiać na utrzymaraie pracą 
we fabrykach, poczehn prze
niósł się do Chicago ii w pa
rafii św. Wojciecha pętali o- 
bo wiązki organisty przez \kil- 
ka lat. Odkrywszy u siebie 
powołanie do stanu kapłań
skiego, udał się następnie na 
studya w seminaryum w St. 
Francis, Wis., a otrzymawszy 
święcenia kapłańskie w r.1892 
odprawił swoje prymieye w 
Chicago w parafii Najśw. Ma
ryi Panny, gdzie też przez 
czas niejaki pełnił obowiązki 
asystenta. Następnie był pro
boszczem w parafii śś. Pio
tra i Pawła, a od ostatnich 
lat kilku był proboszczem ko
ścioła św. Andrzeja w West 
Hammond, Ind.

Od dawna nie domagając 
na zdrowiu z powodu cierpie
nia chronicznego, przed ty
godniem mniej więcej zacho
rował ciężko i w pierwszych 
już dniach zeszłego tygodnia 
przeczuwał skon bliski, gdyż 
przyjął z nabożeństwem osta
tnie Sakramenta.

Pogrzeb odbył się we czwar
tek, d. 19 bm. o godz. ioej 
rano z kościoła św. Andrze
ja w West Hammond, 111,, 
na cmentarz miejscowy.

Niech odpoczywa w pokoju I
* Kenoscha, Wis — Bu

dowa polskiego kościoła ma 
się rozpocząć jak najry
Na ostatniem posiedzeniu przy 
jęto plany. Kontrakty zosta
ną wnet wydane. Koszta obli
czono na 34,000.

* Union City, Conn. — W 
niedzielę dnia 1 grudnia od
był się w hali A. Sokołow
skiego obchód rocznicy po
wstania Listopadowego, urzą
dzony staraniem towarzystwa 
Ułanów 8 »o pułku księcia 
Józefa Poniatowskiego i to
warzystwa "Ognisko”.

Rano o godz. 8 30 ksiądz 
R. Shyardyn odprawił mszę 
świętą za poległych braci w 
walce o wolność i w czasie 
mszy wypowiedział kazanie do 
zebranej licznie gromady wier- 1 
nych, wskazując na prześlado
wania nieszczęśliwego narodu 
naszego przez Moskali i Pru
saków.

Po południu o godz. 2gelj ( 
odbył się właściwy obchód, 
na którym zebrało się tak 
wielu słuchaczy, że hala była I 
za małą. Program obchodu 
dobrze opracowany przyczynił - 
się do udania się tegoż. Śpie
wy, mowy, deklamacye wy
padły doskonale. Pierwszym 
mówcą był A. Sokołowski. 
Tematem jego mowy była 
pieśń polska, o której znaczę- J 
wacl. P^dze mówił w sło- ] 
jących, zacGych 1 przekonywu- 
do popierając publiczność 
pielęgnowania pieśnffal *

Drugi mówca A. F ♦ jra 
ski z Waterberry, Conn., ni- ' 
wił na temat nasze towarzy
stwa 1 nasza niezgoda, a w 
końcu zachęcał, całą Polonię 1 
do jedności i do zgody.

Trzeci mówca Ą. Kuźmlń- 1 
ski określili przebieg powsta
nia i przyczyny jego upadku,, 

Następnie przemawiali L.
Krzyżańśki, A. Langiewlc. I ■ 
A. Bober. Chóry śpiew: y*  

dymem pożarów”, ’‘i’r 
lak nie sługa” Itd. Dektur , 1
wały panny: M. Pyrom I 
W. Sutoska, J Zawad.zj-, J 
M. Ltsiewicz. Obchód za!^< >,1 
czyły chóry śpiewackie J 
śnią “Boże coś Polskę” * 

Na skarb narodowy z bu
ły panny W. Pole&fca i K. 
Sokołowska na obchodzie tym 
•11*34  ,

Konaltet składa wszystk iii 
Bóę, zapiać. — Paweł Pąjew-l 
s^ sekretarz obchoć J
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8traisna tragedya-

HOUGHTON, Mich., 12 
grudnia. — Joha Kinnuneu, 
pastor ewangelicko • luterań- 
skiego kościoła w Cooper 
Falls, popełnił ohydne mor
derstwo i samobójstwo. Zeszłej 
nocy Kinnunen prawdopodo
bnie w napadzie obłąkania 
dużym rzeźnickim nożem po
derżnął gardło swej żonie a 
następnie zamordował w ten 
sam sposób dwóch małych 
synków. Najstarszy i3-letai 
chłopak, widząc co się dzieje, 
uciekł z domu i ocalał. Do 
konawszy tej potrójnej zbro
dni, pastor podpalił mieszka
nie 1 sobie przerżnął gardło. 
Sąsiedzi ujrzawszy płomienie 
ugasili takowe i ku ^swemu 
przerażeniu na podłodze znaleźli 
cztery trupy.

Pastor Kinnunen miał lat 
40. Niedawno temu jego 
głuchoniemy synek stracił 
życie pod kołami pociągu. 
Wypadek ten mocno dotknął 
stroskanego ojca i przyprawił 
go o stratę zmysłów.

Zatonięcie parowca*
NEW YORK, 12 grudnia. 

Podwodny parowiec Fulton 
znajduje się na dnie zatoki 
Peconic w pobliżu New Suf 
folk, L. I., mocno uszko 
dzony. Wskutek nieostrożności 
załogi, parowiec nagle za 
nurzył się 1 uderzył w skałę. 
Wkrótce woda zapełniła jego 
wnętrze.

Bkiploxya w fabryce.
SHARON, Pa., 12 gru

dnia. — W fabryce stali 
należącej do Sharon Steel 
Co., wydarzyła się wczoraj 
straszna eksplozya, która 
wstrząsnęła całą okolicą na 
kilka mil dokoła. W domach 
powypadały okna, a bliższe 
budynki zostały wzruszone ze 
swych fundamentów, fabryka 
zaś, w której ta eksplozya się 
wydarzyła znajduje się w ru 
Inach.

Dziewięciu robotników zo
stało pokaleczonych z tych 
trzech niebezpiecznie. Eks
plozya wydarzyła się wskutek 
zetknięcia się z wodą rozto
pionego metalu.

Powódź-
NEW YORK, 12 grudnia. 

— Na Madison ave. pękła 
główna rura wodociągowa. 
Woda porozrywała ulice, za
lała piwnice, sklepy i pod 
myła wiele rezydencyi. Straty 
są ogromne, obliczają je na 
$1,000,000. Kilka większych 
budynków 1 kościołów znaj 
duje się niebezpiecznie uszko
dzonych.

Straszne nieuczęteie.
SAULT SIE MARIE, 

Mich., 12 grudnia. — Przy 
padkowy ogień zniszczył tu 
dom J. Hazeltona, w którym 
straciło życie dwoje jego 
małych dzieci. Hazelton 
wstawszy wczoraj rano wzniecił 
ogień w piecu i wyszedł za 
zakupnem na miasto. Gdy po 
20 minutach powrócił, dom 
stał już w gruzach. Od pieca 
w pokoju wszczął się ogień 
i zniszczył takowy. Nadrugiem 
piętrze pogrążeni we śnie 
spoczywali — jego i°na, 
czworo dzieci i dwóch szwa
grów. Przebudzeni duszącym 
dymem, starsi zaledwie z życiem 
uszli, a dwoje małych dzieci 
zginęło w płomieniach.

Zabił dwóoh policyantów- 
HOU6TON, Tcx., 12 gru 

dnia. — 9». Preacher zabił tu 
wczoraj dwóch polieyantów, 

------ . go*  chcieli aresztować 
za zat>_^.nja pofcaju. Mor
derstwo to wywołało tu 
ogromną sen sacyç «n vjększą. 
że w mieście z powodukarna 
wału jest pełno ludzi. Wzwttzku 
z tern podwój nem morder
stwem aresztowano J. B. 
Brookmana, adwokata Prea- 
chera. Policya utrzymuje, że 
Brookman kazał Preacherowl 
strzelać do policyantów, gdyby 
ci chcieli go aresztować.

Straszna kobieta.
ROCHESTER, N. Y., 12 

grudnia. — Tajni detektywi 
kompanii ubezpieczenia are
sztowali tu May Reid, dobrze 
znaną w Milwaukee, a oskar
żoną o podpalenie budynków. 
Reid podróżując po kraju 
pod przybranymi nazwiskami, 
najmowała sobie mieszkania

i ubezpieczała słono swe 
rzeczy, w kilka tygodni wy
buchł ogień, zniszczył rzeczy 
a często i budynek. Pani 
Reid brała ubezpieczenie I 
jechała dalej.

Wypadki te były tak często, 
że zwróciły na siebie uwagę 
kompanii asekuracyjnych. 
Poczęto ją śledzić i zebrano 
dowody, że sama wznieciła 
pożary w Milwaukee, Cleve 
iand, Buffalo i wielu innych 
miastach. Dnia 17 paździer
nika wyjechała z Buffalo 
otrzymawszy trzy tysiące ubez 
pieczenia. Przybywszy do tu
tejszego miasta zajęła mle 
szkanie, ubezpieczyła swe 
rzeczy na $2 000. Dnia 3 gru 
dnia powstał ogień w mle 
szkaniu. Kompania zamiast 
wypłacić ubezpieczenie, wyjęła 
warant i kazała aresztować 
przemyślną oszustkę.

Pożar uniwerzytetu.
WOOSTER, O., 12 gru

dnia. — Pożar spustoszył 
wczoraj główny gmach uni
wersytetu Wooster. Szkoda 
wynosi $250000 a ubezpie
czenie tylko $70 000.

Wiele drogocennych pa
miątek i wszystkie dokumenta 
uniwersytetu poszły z dymem. 
Obliczone te same pamiątki 
i zbiór minerałów przedstawiały 
wartość $12,000. Był to dar 
rządu.

Znaczny pożar.
MILWAUKEE, Wis., 12 

grudnia. — Skład mebli 
firmy A. Goldsmith & Co. 
262—264 West Water ulica 
został zupełnie zniszczony 
przez ogień, który nagle 
powstał wczoraj wieczorem 
Józef Fisher, strażak należący 
do kompanii nr. 4 zemdlał 
i od wieziono go do stacyi nr. 
5 na Galena ulicy.

Aleksander Goldsmith, wła
ściciel, klercy zatrudnieni 
w składzie i kilku kupujących 
w sam czas opuścili płonący 
budynek. W minutę bowiem 
po ich ucieczce nastąpiła eks
plozya i płomienie ogarnęły 
wszystkie cztery piętra.

Straty z powodu pożaru 
wynoszą przeszło $48000 
pokrytych calkowitem ubez
pieczeniem.

Awantury «trajkierśw.
SCRANTON, Pa., 12 gru

dnia. — Zeszłej nocy straj- 
kierzy znowu podłożyli dy
namit pod kursującą karę 
uliczną. Koło u kary ulicznej 
rozleciało się w kawałki, okna 
powypadały, maszynerya zo
stała uszkodzona. W karze 
znajdowało się kilku pasa
żerów, którzy zostali mocno 
wstrząśnięci, ale na szczęście 
nie uszkodzeni.

Już trzy razy podłożono 
dynamit pod kary uliczne. 
Strajk upada. Wczoraj dzie 
sięciu strajklerów powróciło 
do pracy. Mieszkańcy także 
już nie sympatyzują ze straj 
kierami i domagają się za
kończenia uciążliwego strajku. 
Powstała tu nawet liga anti- 
bojkotowa, która stara się 
O zakończenie strajku.

Nieizoięsna kolizja.
MILWAUKEE, Wis.,. 13 

grudnia. — Dziś rano po
wstał ogień pod no. 420 przy 
Commerce ul. w budynku 
należącym do E. P. Millera. 
Ogień ugaszono. Straty wy
noszą około $3 000.

Gdy straż pożarna pospie
szyła na miejsce pożaru 
nagle na rogu ulicy 6 i 
Chesnut, naleciał na wóz 
z wężem tramwaj z fatalnym 
skutkiem. Wóz został rzucony 
w stronę a strażacy pospa 
dali na bruk pod kola wozu 
i kary i zostali okropnie po
kaleczeni,

Thomas O’Neil mający lat 
28 ma prawe ramię zgru- 
chotane i głowę rozbita. 
wieziono gó dó mieszkania.

Geo, Murphy jego towa 
rzysz ma połamane obie ręce 
i nogi, a nadto głowę roz 
bitą. Stan jego jest bezna 
dziejny Oprócz połamanych 
rąk, nóg i dziur w głowie 
otrzymał także wewnętrze 
uszkodzenia. Koła kary czy 
też wozu ucięły mu dwa palce 
u lewej ręki. Rannego zło
żono w szpitalu św. Józefa 
i otoczono troskliwą opieką. 
Trzeci strażak Cunning wyszedł 
cało z niebezpieczeństwa zlek- 
kłemi obrażeniami ciała.

Złodziej oiądzony.
ST. LOUIS, Mo., 13 gru

dnia. — Ben Kilpatrick, 
znany rabuś kolejowy został 
wczoraj skazany w federalnym 
sądzie na 15 letnie więzienie 
w stanowem więzieniu za 
obrabowanie pociągu. Laura 
Bullion, która razem z nim 
była aresztowana, została 
także uznana winną, ale wyrok 
jeszcze nie wydany. Sędzia 
nie chce obojga posłać do 
jednego więzienia i z tej 
przyczyny powstrzymał się 
z wydaniem wyroku.

Kilpatrick i Bullion zostali 
tu aresztowani przed miesiącem 
jako podejrzani o współudział 
w rabunku na pociągu kolei 
żelaznej Great Northern w po 
bilżu Wagner, Mont., wlipcu. 
Rabusie zabrali wtedy około 
$100,000 w banknotach prze 
znaczonych do Narodowego 
banku w Helena. W posia
daniu aresztowanych znale 
ziono $10,000 w tych ban
knotach.

Koch »if myli.
NEW YORK, 13 grudnia.

— Panna Emma King, do 
zorczyni chorych, której dr. 
Barney z Brooklina zaszczepił 
bakteryę, cierpi ca suchoty. 
Wcbec tego teorye dr. Kocha 
upadają. Dr. Koch oświadczył 
niedawno temu, że gruźlica 
znajdująca się u zwierząt jest 
odmienną od gruźlicy trapiącej 
ludzkość. Dr. Barney specy 
allsta chorób piersiowych i 
suchot, zaszczepił krowie gru
źlicę, a gdy ta po paru ty
godniach okazała oznaki 
suchot przeniósł ją na pannę 
Emmę King. Po paru ty 
godniach panna King zapadła 
na suchoty.

Straceni» mordercy.
UNIONTOWN, Pa., 13 

grudnia. — William Allen 
zginął wczoraj na rusztowaniu 
w tutejszem więzieniu za 
ohydne morderstwo popeł
nione na McMtllanie. Tra
ceniu jego przypatrywało się 
około 1500 osób. Allen w kwle 
tniu b. r. w brutalny sposób, 
dla zaspokojenia swych na 
miętności, napadł ną młodą 
i przystojną żonę McMillana. 
McMillan broniąc jej czci i 
swego honoru zginął prze 
szyty kulą czarnego brutala.

Okropna tragedya.
FORT WAYNE. Ind., 14 

grudnia. Cora Wilson, 35 
letnia kobieta i Fred. Dorsey 
30 letni mężczyzna, znajdują 
się w szpitalu. Stan ich jest 
krytyczny. Dorsey napadl na 
panią Wilson w mieszkaniu 
i strzelił do niej dwa razy. 
Sąsiad usłyszał strzały i 
ujrzał jak Wilson wybiegła 
z mieszkania a za nią Dorsey 
z dużym nożem. Dorsey do 
gonił swą. ofiarę i poderżnął 
jej gardło, przebił piersi, a 
następnie poderżnął sobie 
gardło. Świadkiem napadu 
w mieszkaniu było małe 7- 
ietnie dziecko Wilsonowej.

Sampson i Schley.
WASHINGTON, D. C., 

14 grudnia. — Sprawozdanie 
sądu śledczego w sprawie 
admirała Schleya zostało ogło
szone wczoraj przez ministra 
marynarki. Wyrok dla oskar
żonego wypad! niepomyślnie. 
Admirał Sjhley został uznany 
winnym aż jedenastu prze
kroczeń. Zasługi jego uznano 
i tylko w dwóch punktach
— męztwa i rozwagi.

Ogłoszone zostały dwa 
sprawozdania. Admirałowie 
Benham i Ramsay wydali 
jedno a ad. Dewey drugie. 
Oba sprawozdania są podpi
sane przez G. Dewey, prezy 
denta i S. C. Lemly, proku
ratora.

Prezydent spadkobiercą.
NEW YORK, 14 grudnia. 

—> Podług decyzyl sędziego 
Lawrence, któremu do po
działu dostał się majątek Cor- 
ne!.*!? “ Van Shaik Roosevelta, 
którym umarł w New Yorku 
w reku 1877, prezydentowi 
Roos^elt który jako bratanek 
zmarłego staje się spadko
biercą fortuny wynoszącej 
$150, odo.

k atastrofa kolejowa.
ROKCFORD, №.. 16 gru 

dola, -i- Skutkiem lekcewa
żenia zle&eń ze strony jednego 
z konduktorów, zderzyły się 
między s^eyami Irene i Perry 
vdle dw^ pociągi kolei UH

nois Central. Skutkiem tej 
katastrofy 8 osób utraciło 
życie, a 11 osób odniosło 
ciężkie rany.

Pociąg osobowy wpadł na 
zagięciu drogi z całą siłą na 
idący z przeciwnej strony 
pociąg towarowy. Wagony 
wpadły na lokomotywy i 
przygniotły wagon dla palą 
cych. W dodatku wybuchł 
w wagonach pożar i po
większył panikę, powstałą 
w wagonie dla palących, zkąd 
tylko trzy osoby uszły cało. 
Wszystkie wagony pasażerskie 
spłonęły. Ranieni byli wysta
wieni na mróz. Termometr 
wskazywał 20 stopni niżej 
zera. Dopiero po upływie 20 
minut nadeszła pomoc i ranieni 
dostali się pod dach, w Irene, 
zkąd opatrzonych przewie 
ziono do Rockford.

niebywałe powodzie.
SCRĄNTON, Pa., 16 gru

dnia. — Miasto tutejsze zo
stało nawiedzone wczoraj 
okropną burzą. Deszcz lał 
strumieniami. Strumyki i rzeki 
wezbrały ogromnie i zrządziły 
znaczne szkody. Najwięcej 
ucierpiały kompanie kolejowe.

Na kolei żelaznej Lacka
wanna woda podmyła tory 
w kilku miejscach. Ruch kole
jowy został wstrzymany. 
W miejscowości Elmhurst 
woda zniosła szyny kolejowe 
z przestrzeni 250 stóp. 2000 
robotników pracuje nad na
prawą torów.

W mieście tutejszem we 
zbrana rzeka Lackawanna, 
zalała ulice i w wielu miej 
scach mieszkańcy byli zmu
szeni ustąpić z mieszkania.

W pobliżu Williams 
port, Pa., woda zniosła 
kilka kosztownych mostów na 
kolei Northern Central. Po 
ciągi w wielu miejscach wy 
koleily się I wpadły do rzeki. 
Na kolei żelaznej Pennsyl
vania most się załamał i pociąg 
wpadł do rzeki Lycoming. 
Trzy osoby straciły życie na 
miejscu.

W ALLENTOWN, Pa., 
zostały zalane wodą wszystkie 
fabryki. Rzeka Lehih wezbrała 
jak nigdy przedtem. Silny 
wicher pozrywał druty tele
foniczne 1 telegraficzne. 
W miejscowości Packerton 
woda zabrała składy drzewa 
wartości $25,000.

SYRACUSE, N. Y. — 
Niskie okolice zostały zupełnie 
zalane wodą. Straty obliczają 
na miliony dolarów. Takiej 
powodzi, jak obecnie tu nie 
pamiętają. Rzeczki wezbrały 
do sześciu i ośmiu stóp. 
Przeszło 500 familii musiało 
opuścić mieszkania przed 
powodzią.

W ITHACA, N. Y., 
powódź zrządziła straty na 
$25 000. Kilka budynków zo 
stało zupełnie zrujnowanych 
a wiele uszkodzonych. Miej
scowości: Rome, Oneida,
Auturin, Pulaski, Certland, 
Watertown takie poniosły 
znaczne straty. Na kolei że
laznej Lehigh Valley z powodu 
kilku mostów zerwanych, ruch 
kolejowy ustal zupełnie.

MIDDLETOWN, N. Y. 
— Podczas okropnej burzy, 
kilka budynków zostało tu 
uszkodzonych i zupełnie zt 
nowanych. Kilka pociągów się 
wykoleiło, przyczem jeden 
hamulcarz straci! życie a wielu 
ze służby kolejowej odniosło 
pokaleczenia.

TRENTON, N. J. — 
W sobotę i w niedzielę pano
wała tu niepamiętna przedtem 
ulewa. Rzeka Delaware 
wezbrała 15 stóp. W sple 
nionych jej nurtach widziano 
kilka chlewów 1 wiele sztuk 
bydła. W pobliżu Morrisville, 
kompanią kolejowa Pennsyl
vania Ry. buduje most żelazny 
kosztem $3 000,000. Wezbrana 
woda żfsądziła tam nieobli 
czone szkody. Drzewo i mate 
ryał popłynęły z falami. Ma 
szynerye i statki zostały 
uszkodzone.

Niemcy a Stany Zjednoczone.
WASHIGTON, i7go gru 

dala. — E.kadra północno
atlantycka otrzymała rozkaz 
być w pogotowiu. Ambasa
dor niemiecki w Waschłngto- 
m’e zapewnia, że stosunki nie 
mieckle z Ameryką są jak 
najlepsze, a pomimo to rząd

niemiecki wysyła coraz wię
cej okrętów na wody wene 
zuelskle, aby zmusić Wene
zuelę do zapłacenia odszkodo
wania, jakie ponieśli kupcy 
niemieccy w tej republice 
wskutek zaburzeń.

Rząd waschingtoński o*  
świadczył rządowi niemieckie*  
mu, że na mocy doktryny 
Monroego. nie wolno żadne
mu państwu europejskiemu 
kolektować odszkodowań pry 
watnych na kontynencie ame
rykańskim siłą, tylko prywa
tnie.

Rząd niemiecki nie odpo 
wiedział nic na to i wysyła 
okręty do Południowej Ame
ryki. Rząd Stanów Zjedno 
czonych zachowuje się wobec 
tego spokojnie i czeka co bę
dzie dalej, ale dla pewności 
wydal już rozkazy komendan
tom eskadry atlantyckiej.

Czyżby Szwabów skóra świe- 
źbiała ?

NA CHLEB DLA SIEROT.
Odezwa Wykonawczego Komitetu 

Kongresowego.
Wszystkie redakeye pism 

polskich w starym kraju przyj
mują składki “na ofiary pru
skiej sprawiedliwości” — na 
sieroty wrzesińskle. Za pię 
knym przykładem pism staro- 
krajskich poszły już niektóre 
redakeye gazet naszych tutej
szych, a reszta niezawodnie 
uczyni to w przyszłym tygo
dniu.

Nie rozchodzi się tutaj ty
le o ilość pieniędzy, ile o za
dokumentowanie naszej du 
chowej łączności z braćmi na 
ziemi polskiej. Pokażmy, że 
dziś po stu latach niewoli je
steśmy silni jednością. Udo- 
wodnljmy, że 1 my, za morza 
ml, odczuwamy głęboko krzy
wdy wyrządzone jrzez Prusa
ków dzieciom polskim i ro
dzicom stawającym w ich obro
nie.

Zbliża się gwiazdka. Jak też 
smutną ona będzie dla sierot, 
których rodzice odsiadują ka 
rę we więzieniach za obronę 
wiary i języka polskiego! O 
trzyjmy więc łzy biednym sie
rotom i poślij my choćby ma 
lą kwotę na chleb dla nich.

Wszelkie ofiiry aż do No 
wego Roku uprasza się prze
syłać albo do gazet, które ni 
niejszą odezwę ogłoszą, albo 
do sekretarza Wyk. Komie 
tu Kongresowego.

Szan. zaś redakeye uprą 
szamy, aby zebrane kwoty ra
czyły odesłać na Nowy Rok 
do sekretarza wydziału Kon 
gresowego Wlel. ks. Sztuczko, 
540 Noble st, Chicago, IlL, 
który je jako “wspólny dar od 
Polonii amerykańskie)” nie
zwłocznie odeśle do główne
go komitetu we Wrześni.

Chicago 13 grudnia 1901. 
Komitet Wyk. Kongresu:

Ks. Kazimierz Truszyński, 
prezes.

Ks. Kazimierz Sztuczko, 
sekretarz.

540 Noble st. Chicago 111.

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
modłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łacińskich 
Format 3|x5 cali, *o.  3ub 
Oprawna w miękką cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy
robami i złoconymi brzega
mi. Cena $1.50

PERŁY. Zbiór modłów i pie
śni, służąoy dla dusz poboż
nych, z dodatkiem Nieszpo
rów z pieśniami łacińskimi. 
(Format 3(x5.) (No. 3 b.) 
Oprawne w miękką cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy
robami i złoconymi brzega
mi. Cena $1.50

SKARB DUSZY. Zbiór na}, 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 8x4.) 
(No. 20.) — Oprawna biało 
w imitacyę kości słoniowej, 
z wyciskanymi wyrobami i 
perłowej macicy, z kościaną 
klamerką i złoconymi brze
gami. Cena $1.15

PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel
nych. (Format 3x4.) (No. 
90 1 Oprawna biało w imi
tacyę kości słoniowej, z wy
ciskanymi wyrobami z perło
wej macicy, z kościaną kla
merką i złoconymi brzegami. 
Cena $1.50

PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel
nych (Format 3x4.) (No.
92 ) Oprawna biało w imi
tacyę kości słoniowej, z ko
lorowymi kwiatami, wyroba
mi z perłowej macicy i mo
siądzu, z kościaną klamer
ką i złoconymi brzegami. 
Cena $2.25

PERŁY. Zbiór najlepszego 
nabożeństwa i pieśni kościel
nych. (Format 3x4) (No.
93 ) Oprawna ślicznie biało
w imitacyę kości słoniowej, 
z kolorowemi kwiatami, z 
wyrobami z perłowej macicy 
i mosiądzu, z klamerką z 
kośoi i złooonemi brzegami. 
Cena $2.85

W. Dyniewicz,
532 Noble street, Chicago, 111.

Ozdobne Kalendarze
na rok 1902.

Miłośnikom książek donoszą, że sprowadzi 
łem z Europy znaczną Ilość pięknie llntłCrowa- 
nych, w ozdobnych okładkach, w 8 gatunkach 
nowych kalendarzy w formie kelążek, z których- 
każdy ma wiele odmiennych, cieKawych powie
ści, opowiadań, rad pouczających, dykteryjek, 
kartów i sporo tuszowych i kolorowych obraz
ków, — kalendarz ścidnny i obrazy większe, któ
re można opr wić w ramy.

1. Wielki Kalendarz Marrafakl dla lu-
du katolickiej szczególnie dla czcicieli N. 
M. Panny, po 20e

2. Kalendarz Powieściowy dla narodu 
poh»kl«»go, książką dla wiarusów Polstę 
miłujących, po 25c

8 Najświętsza Rodzina, kalendarz dla 
rodzin chrześcijahsk^h, bard /.o ozdobny 
zawiera także i obrazy większego roz
miaru, po 85c

4. Wielki ilustrowany kalendarz 
wszechświatowy, powieści ze świata, książ
ka dla światowców, po 25c

6. Pociecha starości kalendarz dla ła
dzi wiekowych, ma duży drak. 4 obrazy
św. i jest jakoby książka modlitewna, po 85c

8. Przyjaciel żołnierza, kalendarz dla 
byłych wo akowych i przyjaciół teg • sta
nu. z reprodukcją obrazu W. Kossaka, 
“Hurra!” po 85c

7. Skarb rodziny, kalendarz dla ro
dzin chrześcijańskich, książka grabo opra
wna, zawiera obrazy św. i światowe, rady
i ucie. hę na cały rok, po 60c

8. Wielki Kalendarz Uniwersalny dla
wszystkich stanów narodu polskiego, dwa 
tomy po <0c

Grube, ozdobnie oprawne książki, za
wierają w sob e wszystkie powieści, ilu
stracje i»d., które są w pierwszych Srlu 
kalendarzach powyż podanych. Książki go
dne polecenia.

KALENDARZE W FORMIE ZESZYTÓW.
9. Kalendarz Maryańński. znane po

wszechnie wydanie K. Miarki, po 15c
10. Polaki kalendary misyjny, po 15c
U waza. Na prze«yłkę kalendarza por ztą, na

leży dodać Sc nad cenę podaną.
Do każdego kalendarza otrzyma kupujący 

śl'czny koronkowy, ołorowy obrazek Dzieciąt- 
tko Jeznz, wartości lOc Jako prezent Noworoczny.

PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, 
oprawione obrazy po cenach bardzo umiar *owa-  
nych. Obrazy olejne do kościołów maluję tanio.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma
niu listu.

AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 
kolonii i daj my dobry rabat, tak, że do 5 do- , 
larów dziennie zarobić można.

Piszcle po nowe katalogi!
Na odpowiedź należy dołączyć 2c marką.
Adresować:

854 Becher st, Milwaukee, Wis.

Jedyny w Stanach Zjedno
czonych POLSKI SKŁAD 
hartowny i detaliczny wszys
tkich artykułów, potrzebnych 
każdemu człowiekowi .w.co- 
dziennem żyeiu.

SPRZEDAJEMY • 
WSZYSTKO 
BEZ WYJĄTKU.

Wszystkie artykuły sprzeda- 
emy po bąjecznle niskiej ce

nie. Kto się chce przekonać, 
niechaj napisze po obszerny 
ozdobnie ilustrowany 

KATALOG
POLSKI, 

załączając 2-centowy znaczek 
pocztowy na przesyłkę. Adre
sować należy:

THE MAR10N 
SUPPLY CO.

531 Noble st., Chicago, UL

Józef Kwaśniewski,

Jeżeli Jesteście oho- 
rzy na jakąbądż sła
bość, to napiszete za
raz do nas, podając 
dokładny stan swej 
choYoby. Adresujcie:

Każda choroba jest 
uleczalną, jeżeli się 
ją leczy w sposób 
właściwy. Korespon- 
deneye prywatne u- 
trzymujemy w naj
ściślejszej tajemnicy.

Dobre 
Lekarstwo

jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 
do 
zdrowia.

CO DOPIERO 
odebrane z Europy 
książki do nabożeń
stwa a przeznaczone 
na premie do G.«zeiy 
Polskiej.

ANIOŁ STRÓŻ Chrzeźo Jani
na Katolika Zb ór modłów 
i pieśni, służący dla daga po- 
boinycb, z dodatkiem ie- 
eaoorów i pieśni łacińskich. 
(Format 3}x5) No. 45k. Opra
wne adobnie w aksamit z wy- 
robamiz metalu i kości z Sma 
med likami, okute z zamkiem 
i złocone brzegi. Cena $1.60

CICHA ŁZ k Chrześcijanina 
Katolika. Zbiór modł w i 
pieśni służący dla dusz po
bożnych, Z dodatkiem nie
s’porów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla kobiet) No. 
45k, format 3jxS, 836 stron 
Oprawne ozdobnie w aksa- 
IP't, I wyrobami k kości i 
metalu t zamkiem i trzema 
medalikami. Cena $1.60

PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel
nych. (Format 3x4 ) (No. 
45k.) Oprawne ozdobnie w 
aksamit, z wyrobami z ko
ści i metalu, z zamkiem i 
trzema medalikami. Cena $1.60

CICHA ŁZA Chrześcijanina 
Katolika Zbiór modłów i pie
śni, służący dla dusz pobo
żnych Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich (Wy
dmie dla niewiast) No. 3<>b 
Opraw e miękko w cielęcą 
sk rkę, złoco e brzegi ze zło 
tymi tytulikami. Cena $1.50

NAGWIZADKE
Najodpowiedniejszym podarunkiem 
dla rodziny jest dobry fortepian.
Możecie sobie kupić fortepian na 
łatwe miesięczne raty i po cenach 
fabrycznych, zgłosiwszy się listo
wnie lub osobiście do fabrykanta . .

HENRY DETMER. Fabrykant,
261 Wabash ave., Chicago, Illinois.

SKŁAD PIEŚNI KOŚCIELNYCH, SZKOLNYCH I DOMOWYCH 

Bardzo tanie pianina, mandoliny, gitary, arystony itd.
HENRY DETMER,
261 Wabash ave. Telefon 265.

Gości
zawsze 
chętnie 

widzimy.

Harmoniki za bezcen!
Ażeby przedstawić czytelnikom tego pi

sma nasze towary i zaznajomić ich z naszą 
POLSKĄ FIRMA podajemy niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy na każdy a- 
dres Ezpressem. Harmoniki te sprzedaje- 
my po tak BAJECZNIE NIZKICH CE
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 
i stałych kostumerów. Nasza firma sprze
daje wszystko w świecie taniej aniżeli 
inne firmy. KATALOG POLSKI wysyła
my darmo. Nie potrzebujecie wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a resztę 
przy odbiorze.
ZA RZETELNOŚĆ GWARANTCJFMY.

HARMONIKI te sprzedajemy po nastę
pujących cenach:

So. îio
“ 1000
“ 100«
•- 400
“ 403
•• 419
“ 421

10 klan key, 2 bztapay, 2 rzędy piszczałek,
10 “ 2 “ 2 a *•“ ~ 2 “ "

2
3
4
4

10 
10 
10
19
21

•»

3
4
4

adresujcie:

gdzieindziej po $6.00
“ $& 00
“ $6.00

“ M $6M
$10 00

** półtonówka “ $17.W
“ “ “ $19.00

u nas tylko ?3.00
“ “ *2.60

“ >8.00 
*• >8.76
“ S5.00“ »s J»o 
“ sio,oo

-tme: MARION
531 NOBLE ST. CHICAGO, II_I----



6 Gt-A-ZIET-A. polska.

GEOGRAFIA 
OGÓLNA 

w nowem wydaniu, zastoso
wana do użytku szkól polskich 
w Ameryce, ozdobiona licznemi 
rycinami, napisana przez prof. 
Ign. Machnikowskiego, j'est 
do nabycia w księgarni W 
Dyniewicza, 532 Noble st., 
Chicago, Illinois, po бос.
Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciech» 

w Elmhurst, L. I., na r. 1901: 
Franciszek Kaczmarek, Prezes.

Józef Szulc, Wlce-prez.
Stan. Furmaftski, eekr. prot.

8tan. Siciński, eekr. fln. 
Jan Marchlewski, kasjer. 

Józef Łuczak, marszałek.

POLOWANIE NA MĘŻA.
Konudya z żyda mieszczańskiego w 2ch aktach.

Przez Michała Bałuckiego.

(Dokończecie.)

Napiszcie do Dra. Ham.ś 
LPorada nic nie kosztuje J

Pewny 
prawdę, ty 
dziesz.

Karol.
jestem, że gdy 
mnie nie mniej

ci odkryję 
kochać

mów, mów.

bę-

namówił mnie

Aniela (gwałtownie).
On szewc!

(Chwilka milczenia). 
Kasia (załamując ręce).

(Na str.). O! Jezu! nie szkoda też 
takiego ładnego człowieka na szewca!

Walenty (wychodząc z przerażenia).
Co? szewc? Pan szewc? Nie obywa

tel ziemski? Mój panie!
Karol

Oszukiwałem was, czego teraz mocno 
żałuję, ale chciałem pierwej zyskać serce 
panny Anieli, a po tern odkryć jej mój 
stan. Myślałem, że nie wzgardzicie mną, 
zwłaszcza, że ty sam panie Walenty by
łeś. .

to

Aniela.
O nie wątp pan, ale

Karol.
Do tego podstępu 

Leon.
Aniela (ze wzruszeniem bierze go za rękę).
Więc pan jesteś?

Karol,

Szewcem.
Anielu (puszcza jego rękę gwałtownie).

Co?
(Po chwili — uśmiechając się).

He, he, he, wolne żarty, i ja dziecin 
na,Cchciałam temu wierzyć.
• Karol (poważnie).

Nie zwodzę cię Anielo — i —
Aniela (przerażona).

Nie?

’ Doświadczony I znany na cały świat 1

DrHAMi

[
»osiadający dyplom naj-^ 
epszej szkoły lekarskiej« 
“Bellevue Hospital Med-J 
ical College” w New Yor-a 
iku, po odbyciu podróży ii 
iwizytacyi różnycn szpitali} 
iw Europie, rozpoczął nap 
mowo swą wieloletnią pra-( i 
iktykęi przyjmuje chorych,i 
u siebie oraz udziela rady^ 
listownie. i
Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to A

• Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodnaJ 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i\ 
►nosa; choroby Żołądka, gardła, piersi. kana-J 
łów odchodowych: febrę, wyrzuty na głowie i \ 
•skórne: choroby maciczne, zboczenia rejplar-Ä 

krwlotok, białe u pławy, niepłodność, \ 
‘boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naf 
ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- 
'each, katar, neuralgię. bronchitis, podagrę,Ä 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, chorobyx 
łpecherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,! 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ae-\ 
'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-! 
.chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne 11. d. \ 
'ŁECZT NIEWIASTY, D7TFC1 I WłjŻrZYZN.f
• Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecz«-! 
nla, uda sią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.\ 
'Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo! 
cierpieli a przez innych lekarzy ani w szpila-\ 
•lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszą-! 
.dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go\ 
•polecają. Udajcie się do niego, to wae wyleczy.^ 

IIIOROBY ZARAŹLIWE. 4 
»obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze-i 
kazane) leczy skutecznie, prędko, tak że siąF 
nigdy nie odnowią. Nie trzeba się wstydzić,ż 
tylao leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbr 

rrowadza złe skutki na przyszłość. A
PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie-F 

ii rady darmo Opiszcie chorobę, podajcie wiek A 
I chorego, przyślijcie w liście 2-centową markąF 

»pocztowy, to dostaniecie odpowiedź natych-k 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. MożnaF

I pisać w jakimkolwiek języku. Adreetaki:

Karol.
Nie, ręczę ci słowem, i żałuję mocno, 

żem cię dotąd oszukiwał. Teraz więc, 
gdy już wiesz o wszystkiem, jeszcze raz 
cię proszę...

(Zbliża się).
Aniela (gwałtownie z obrzydzeniem).

Precz! fe, fe, smoła! Panie proszę się 
nie zapominać.

(Na stronie).
Szewc! to okropne, z Leonem zerwa

łam, ha!
(Siada osłabiona).

Karol (kiwając smutnie głową).
Zawiodłem się, Leon prawdę mówił.

Walenty (z gniewem).
Co tam, czem byłem. Mój panie, ty 

mi nie wurzucaj mojego stanu.
Karol.

Pozwól pań...
Leon (odsuwa lekko Karola).

Pozwól, ja będę mówić za ciebie. Więc 
pan, panie Walenty, nie życzysz sobie 
mieć Karola za zięcia?

W alenty.
Prędzęj mi na dłoni włosy wyrosną. 

Leon.
I czemu?

Walenty (opryskliwie).
Ja nie mam dla szewców dziecka 

edukacyą.z

SCENA IX.

Ciż, Walenty z Leonem później Kasia, potem
Błażej w końcu babka.

Walenty (wpada z furyą za nim Leon).
A niech go tam licho porwie tego., 

panka. Widzisz go, dla tego, że jasny 
pan, to nos do góry zadziera. Prawdeś 
mówił Leonie, święte twoje słowa. To lis! 
o! lis! Jak Boga kocham, tyś się na nim 
poznał.

Leon.
Więc pogardzasz człowiekiem, który 

tobie równy stanem, a nierównie wyższy 
wykształceniem, a sam na hrabiego pioru
nujesz, że z tobą żyć nie chce. Piąć się 
do wyższych, małpować ich, a gardzić 
równymi i niższymi, to się u was zowie 
demokracyą, równością. Kupiec handlują
cy jedwabiem wyższym się czuje do tego, 
co pieprz waży i z góry na niego patrzy; 
u rękawiczników szewc za podłą zdaje się 
figurą, choć obaj zarówno skóry wyciąga
ją. Uderzcie się pierwej w piersi, zanim 
na drugich rzucicie potępienie. Panno 
Anielo dowiedz się, że Karol nie zwodził 
cię.

j. ><ztow*ą,  to dostaniecie odi
I miast, czy choroba jest do wył ) r>_ A----S.

DR. C. B. HAM i
508 Natlonal Union Bldg. TOLEDO, 0 > 

Napięcie do Dra. Ham. i 
Poradanic nie kosztuje.

Louisville & Nashville
T> • 1 1 WIELKA CENTRALKO PO-
HailTOatl ŁUDN linia kolejowa

BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 

ią na azprzedaż do

Florydy i Wy 
brzeży nad Za
toką Morską...

Ptizcie po Informacye do:
C. L. STONE,

Ocierał Puaenger Agent, 
LminiUe, Ky. 

Foślijcle swój adres do:
R. J. WEMYSS,

General Immigration and Industrial Agent,
Louisville, Ky. 

A on wam przyile darmo,
MAPY, ILUSTROWANE PAMPLBTY, oraa 
CENNIK GRUNTÓW 1 FARM w ST AN ACT 

Kentucky, Tennessee,
Alabama, Mississippi

i Florida.

(Ściska go za rękę).
Leon.

Ale cóź się stało? Bo od czasu jak 
mnie pan złapałeś, na ulicy i gwałtem tu 
ciągniesz, niczego jeszcze dowiedzieć się, 
ani zrozumieć nie mogę.

Walenty.

Co się słało? Słuchaj! Wczoraj, jak 
wiesz, obiecał być u mnie na herbacie. 
Dziś, gdy już po wyborach, i z mojej 
ski został posłem, gdy mnie już nie 
trzebuje, ten — ten arystokrata —

Leon (uśmiechając się).
No 1 CÓŻ?

Walenty.
Nie chce przyjść.

Leon.
A to okropnie! I czemuż?

Walenty.
Że niema czasu, że zajęty..

Leon (śmiejąc się).
A to niegodnie.

Walenty.
A potem, gdym go prosił, błagał, 

legał, zaklinał, żeby mi tego wstydu 
robił, że całe miasto wie, iż ma być u mnie, 
że wszystko już przygotowane, wystygnie, 
zepsuje się, on 
wiedzieć. • • •

Leon (z
Cóż!

ła- 
po-

na- 
nie

powiedział, on śmiał po-

udanem oburzeniem).

Żebym 
nudził. Nie 
arystokrata.

Walenty.
sobie poszedł, żebym go nie 
nudził? Proszę, hm, panek,

Nowy Wynalazek
MA WZMOCMIEWIB I U- 
TRZYMaNIE WŁ08ÓW

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W mlej-

łoe starych porastają nowe nader bar 
wne włosy. (Ofls 256 Grand st., Wms.) 
Po szczegóły plszcie załączając 2c zna- 
osek pocztowy pod adresem:

PROF J M. BRUWOZA.
Sta. W- Bot 10», Brooklfa-Mow Tork.

Proszę 
dam teraz, 
szy, ta to 
gotowa.

Kasia (wchodzi).
pana, dać już? Bo jak, nie 

to się wszystko zepsuje wysu 
od dwóch godzin stoi kolacya

Niektóra Kawa 
jest farbowana

tanią farbą. Jeżeli farbowa
nie ma kawie pomódz, cze
mu wysoko cenione kawy, 
jak Mocha I Java, nie są ta
kże farbowane?

Lion Kawa
nie jest farbowana. Jest czy
sta i ma pyszny zapach.

W opieczętowanej 
paczce zachowuje je- 
dnoetajną dobroć i .
świeżość. 1

Walenty (markotny).
Chodźmy! Panie Karolu, podaj 

Anielci.
Aniela (odsuwając się gwałtownie).

Nigdy!

rękę

Walenty.
Cóż to znowu ma znaczyć?

Karol.
Ja panu całą rzecz wyjaśnię. Stara- 

em się o rękę panny Anieli.... 
Walenty.

No i masz ją. Dałem ci na to słowo.

Karol (po cichu do Leona).
Ależ przecie.

Leon (do Karola).
Cicho bądź!

(Głośno).
Jest on istotnie obywatelem ziemskim, 

a ta cała komedya była ułożona z góry 
na wyszydzenie waszych arystokratycznych 
zachcianek, na ukaranie i zawstydzenie 
was. A teraz żegnamy.

(Bierze Karola pod rękę i wychodzą). 
Aniela (na str.).

I ja nie domyśliłam się, że to kome
dya. 0! ja nieszczęśliwa!

(Pada na fotel). 
Walenty (skonfundowany).

A niech sobie poszli. Widzicie go, 
młodzik, będzie mi nauki dawał. Ja nauk 
mospanie nie potrzebuję. Hm, teraz się to 
rozniesie po mieście, dziewczynę wezmą 
na języki.

Błażej (zadyszany wchodzi).
Spieszę, lecz możem się spóźnił, co? 

Panie Walenty, czy to prawda, co ludzie 
mówią po mieście?

Walenty.
Jakto, już wiedzą o wszystkim? A co 

nie powiedziałem?
Błażej.

Ależ, całe przedmieście mówi, że po
dobno jacyś hrabiowie i książęta mają 
być dziś u was na herbacie.

Walenty.
Eh! dajcie mi pokój, niech ich tam 

licho i hrabiów..
Babka (wchodzi z uroczystą powagą i zbliża się do 

Anielki).
No, moja Anielciu, jako twoja babka 

przyszłam wasz związek pobłogosławić. 
Błogosławieństwo starszych szczęście przy
niesie. Zbliżcie się moje dzieci, Anielciu, 

gdzie narzeczony?
Kasia.

Już po nim, poszedł sobie.
Babka.

To jeden, ale gdzie drugi? 
Kasia.

Nie ma żadnego.
Babka (do Anieli).

Anielciu, cóż się to stało? Wszakże 
1 miał być twoim mężem.

Aniela.
Daj mi babcia pokój z tym mężem j 
chcę, nie potrzebuję.

Babka.
A na cóż cię całował.

Aniela (robi giest niecierpliwy).
Walenty (biorąc Błażeja pod rękę na boku — pół

głosem).
Słuchajcie no panie Błażeju, wy tam 

podobno macie jakiegoś porządnego czło
wieka dla mojej Anielci.

Błażej.
Eh, to ten majster ciesielski.

Walenty (ze wstydem).
A niechby tam i ten wreszcie.

Błażej.
Tak? O! co za szkoda! On sobie 

innej żony poszukał.
KONIEC.

a

on

nie

już

WRÓG POLAKÓW 0 POLAKACH.
Zmarły niedawno 90 letni 

Kornilow, znany jeszcze z e- 
pokl wielkorządztwa Mura- 
wiewa we Wilnie, zacięty 
wróg Polaków i wszystkiego 
co polskie, zostawił po sobie 
dzieło, z którego ustęp ponł 
żej przytaczamy. ~ 
godzlwszych 
Polaków, ten 
ylsze o nas:

“W walce 
siła dziesięć milionowego na
rodu polskiego ma przewa 
gę nad silą kulturalną 80 mi 
lionowego narodu rosyjskie 
go. Nasze ubóstwo kultura! 
ne w porównaniu z kultura! 
nem bogactwem sił polskich, 
jest widoczne. Nasze siły 
kulturalne są nader nieliczne 
i w dodatku większość Ich 
jest obojętna względem na
rodowej dumy 1 godności 
swego narodu i odznacza się 
narodową i religijną nieczu
łe ścią.

Wyraźnym dowodem sła
bego nastroju patryotycznepo 
w naszem społeczeństwie jest 
nasza współczesna literatura 
naukowa, artystyczna i pra 
sa. Większość naszej licznej 
prasy nie odznacza się patry- 
otyzmem rosyjskim.

Przeciwnie, społeczeństwo 
polskie w olbrzymiej większo
ści, z małemi wyjątkami, je
dnomyślnie 1 gorąco pracuje 
dla zapewnienia zwycięstwa 
swym ideałom politycznym i 
narodowym. Cała literatura 
polska, zarówno naukowa, ja
ko też artystyczna, natchnio
na jest namiętną dążnością 
do odnowienia swej samo 
dzielności politycznej, swej 
zwycięskiej przewagi kultu 
ralnej i narodowej, i prowa 
dzi nieustanną,gwałtowną wal
kę ze zni nawidzonem pra 
wosławiem, kulturą i państwem 
rosyjsklem.

Przeciwko dziesięciu na
tchnionym i ognistym uczo
nym pisarzom rosyjskim, Po
lacy wystawić mogą dziesię- 
ciokrotnią liczbę. Naturalnie, 
że wobec takiej nierówności 
patryotycznych sił kultura! 
nych, nieliczny naród polski 
w walce kulturalnej z wiel
kim narodem rosyjskim odno
si przewagę”.

Tak o nas piszę ten zacię
ty nasz wróg.

Po najnle- 
napaśclach na 
wróg nasz tak

ściśle kulturnej

“Cierpiałem na okropne boleści w 
dolnej części krzyży przez cztery 
mieBifce. Próbowałem różnych le
karstw, lecz Severy Olej św. Got 
barda okazał sig najskuteczniej
szym. co zażycia dwóch botelek 
wyzdrowiałem zapełnię. Zawsze 
go mam przy sobie”. Jan Pawla- 
sek, Cornhill, Tex

Adam i Ewa.

Nieraz, wie pani, tak myślę, 
Na różne domysły już wpa 

dam
Co by to było, gdy jabłka 
Nie byłby z Ewą zjadł A- 

dam?... 
by to było? —odrzekła— 
pan jest tyle dziecinnym,

Co
Czy
Gdyby nie zjadła z Adamem, 
Byłaby zjadła z kim innym.

W restauracji.
Dla czego porachowano ml 

drożej tę por.yą szczupaka 
choć była mniejsza niż zwy 
kle?

— Tak, proszę pana, ale 
szczupak tym razem był świe
ży

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta ma*ć  jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mfsyonarr*.  który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) 1 po 
całej Azyi, lako też w Bglpcie, leo.ac ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób i ełab 'cLprócz 
opowiadania słowu Bożego. Na dalekim Wscho
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słab« 
oc/y i wszyscy, którzy tej maści mlsyonarr.a 
używali podług przepisu, zostali wyuczeni, id, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzynl-ali wzrok 
zdrowy i silny. Szkocka U maść jost ezute< zną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na ;ły, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmień .-«ytanla, 
szycia, pracowania nocami, wytęt..Ju w'.roku 
przy słabem świetle, lak równie). J priy^j-ny 
ciężkiej choroby lub silnego dzUtauja słońca

Cena za pudełko 11/00.
Można przesyłać w liście reglMrowauym, 

przez Money Order lub w 1 i 2 cmtowych zna
czkach pocztowych pod adreser

Madame A. Marsnank,
1678 K. CaUfornia Av.. Coicago, 111.

P^dzieKowanie-1
8zan. Pani! Dziękuję za rani i maść jaka ml 

była przysłana, bo jest bardzo sfnteczna 1 po
mocna. Poprzednio nie mogłem Atr«-' -- *—*-  
tło lub na słońce, a teraz mogę f Ir. 
a więc dziękuję za skuteczną i| $ć. 
przysłanie swego obrazka, ażeb^ 
mam do zawdzięczenia wy eozei 

Antoni Np y m- 
808 Blain sUSch- n-t

» trzeć na śwna- 
trzeć 1 robić. 

Proszę o 
y. , komu
eit ■ rdrowie.

»ki, 
idy, N. Y.

POLSKA APTEKA. “’ii
, > Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych, i ’
I ’ W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady ' ■
II na wszelkie choroby, ' 1
<> ! i

C. W. OYNieWICZ & co.,
805 MILWAUKEE AVE, «TKSJÆÏÏ“

CHICACO, ILLINOIS.

l/AMTAD Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo- 
MłNIUn <s^i Asekuracyjny, iy?z
gallzacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne 1 dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Oharter’y dla towarzystw —Przyjmu
jemy Tytuły Własnożci czyli Abstrakty do egzamlnacyi.—Dostarczamy pa
szporty dla udających się za granicę.

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartofci propertów na sprze
danie w Chicago 1 okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania W Stanach: Illinois, Wisconsin, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii 1 w innych Stanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami I bez drzewa do sprzedania. Przy bądźcie lub naplszcle czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chicagoskie propeyty.

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 
Karty Okrętowe do 1 z Europy.

W Chicago 1 okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy 150,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę. Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILŁ.

DIAMOND ELEKTRYCZNI KRZYŻ.
także zwany Wolta krzyż, wy
naleziony został w Au«tryl przed 
kilku laty, i w-rótce wszedł w 
użycie w Niemcze« h. Francji, 
Skandynawii i Intnch europej
skich krajach, gdzie go używa
ją jako środek leczniczy prze
ciw reumatyzmowi i wielu in- 
nj m chorobom.

Diamond elektryczny krzyż le
czy reumatyzm, nowralgig, bole
ści w- krzyżu, wewnętrzne do
legliwości, słabość nerwowość- 
roztargnienie, bezsenność, hy- 
«teryę, paraliż, epilepayę, apo- 
pleknyę, dychawicę, brak pamię
ci, beznadziejność, niemoc, ta
niec św. Witta, zakażoną rew, 
niestrawność, brak apetytu i bo
leści żołądka

Działa po kilku godzinach cza- 
eami po kllkn dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie i w no
sy na jedwabnej nitce na szyi 
»puszczony aż do dołka, niebie
ską stroną odwrócony do ciała.

Byłem długi czas zupełnie bezwładnym przez 6 1 łt a żaden loktór pomódz ml nie mógł. Nie
dawno temu czytałem Pańskie ogłoszenie i myślałem że to humbug >prowadzlłem jednak ów krzyż 
i po kilkodniowem używaniu, mogtm opuścić łóżko, a i »raz testem zuiiełnle zdrów. Nic mam. 
dosyć słów na podziękowanie. Z szacunkiem LEON CHARWAT, Eastman, Wis.

THE IłlAMOMD ELECTRIC cross co,
306 Milwaukee ave.. Dept &J. Chicago, 111

Przed użyciem raz na dzień 1 
po użyciu należy krzyż ten wło
żyć do letniego octu na parę 
minut. Dla dzieci moczyć w 

bożym occie.
Krzyż ten kosztuje SI.00 i 

wyrełamy go na całe 8tany Zj. 
i do Kanady. Gwarantujemy, że 
krzyż ten działa skuteczniej, nii 
pas, który jest od 19 20 razy 
droższy. Lepszego środka le
czniczego jak ten krzyż nie ma, 
dlatego powinien się znajdować 
w każdym domu, w posiadaniu 
każdego członka rodziny, czy to 
chorego czy zdrowego

Przyślij jednego dolara przez 
Express, Money Order lab regi- 
M rowan y lift, a my wyślemy 
dar ino Diamond elektryczny 
krzyż, Inb 6 za $6.00.

Tysiące podziękowań odebra
liśmy od osób, lc«óre zostały wy
leczone za pomocą krzyża. Po
niżej podajemy kilka z tych 
podziękowań.

POMOC DLA CIERPIĄCYCH
OJCIEC NEWMANf przychodzi do łoża boleści 

cierpiącej ludzkości jako pomoc z nieba, dodając otu
chy rozpaczającym, napełniając perce i ducha nadzieją 
lepszej przyszłości. Życie moje spędzone na zaszczy- 
tneui zadaniu niesienia ulgi ludzkości, cierpiącej na ró
żne dolegliwości cielesne, przyniosło takie rezultaty» 
iż śmiało mogą wyznać przed światem, że zawód mój 
był rzeczywiście fenomenalnym. Ze wszystkich stron 
kraju dochodziły do mnie wołania o pomoc, a wiedząc, 
że Im pomódz mogę, nie mogłem słuchać obojętnie 
tych wzruszających próśb. Wszelkie gatunki chorób 
ludzkich zostały wyleczone Famllijnem Lekarstwem 
Ojca Newmana, o czem świadczą setki tysięcy listów 
dziękczynnych, nadesłanych mi tak przez zamożnych 
Jak I biednych obydwóch półkuli świata Na myśl o 
wielki cm dobrodziejstwie, jakie wyświadczyłem ludz-

kofci w 'odzlnoch nłeszcząLria, obtidza .Ią we Bufie .ajote I uieuUaKana dama, a wtcdsąc. że 
jest Jefreęs wielu innych, mających prawo domagania się tej pomocy, spieszą obecnie z ratun
kiem wszystkim cierpiącym istotom. Lekarstwo FumiHJne Ojca Newmana jeftwynktem wielo
letniej nieustannej pracy i dla tego jest roojem serdecznem życzeniem, aby nikt z cierpiących 
nic był pozbawionym jego wielkich leczniczych zalet. Tym, którzy już maj prawie zakończyć 
swój żywot, przywracam nową siłę i napełniam ich serca prawdziwą radością. Wszyscy są za
proszeni do współudziału w najbogatszej uczcie, jaką kiedykolwiek wyprawiono ludzkości. Cóż 
może być droższego od zdrowia? Gdy ciało*  jest zdrowe, serce blje z radości. Nie pozwólc'efc * 
zatem chorobliwym, nieubłaganym przesądom zwieść s*ę  z drogi prawej, lecz rozważcie na chwil
kę, że skoro wszechmocny Stwórca uważa za stosowne nawiedzać Indzkość dolegliwościami, to 
Jego nieograniczona miłość obdarzyła ziemię ziołami leczniczeml, za pomocą których można usu
nąć te cierpi-nia. Na szczęście odkryłem te bogactwa natury i utworzyłom z nich ąławne lekar
stwo, jakiego dotąd nie znauo na świecie i takowe dzisiaj wam ofiaruję. Każdy człowiek ma po
wołanie do pewnego zawodu. Ja od samej młodości pragnąłem 1 pracowałem nad tern, w jaki 
sposób mógłbym otrzyć łzy płacząycch, rozweselić serca zwątpiało i dusze oziębłe, a nadto nieść 
pomoc schorzałym i cierpiącym. Jak szatan został strącony z sieba przez archanioła w piekło, 
tak Ja wyrzucam chorobę z ciała ludzkiego.

Życzeniem mojem Jest, abyścle zwrócili uwagę na to sławne lekarstwo, znane w całym świecie 
cywilizowanym jako lekarstwo Familijne Ojca Newmana, które Jest niezawodnem we wszelkich 
wypadkach chorób. Ręczymy, że używane według przepisów, wyleczy wszelkie choroby krwi, 
nerek, wątroby I żołądka. Jak np. reumatyzm, ból w biodrach, utratę apetytu, nerwowy ból głowy, 
dyspepsyę, niestrawność, zatwardzenie żołądka, hemoroidy, eczema, reumatyzm słony, skrofuły 
febry, różę, gorączai, stare rany, katar, zaziębienie, grypę, ogólne osłabienie z różnych przyczyn, 
wodną puchlinę, nierogulamości, zmianę życia, wszelkie choroby kobiece itp.

DARMO. Przyślijcle 2c znaczek pocztowy, a wyślemy wam cyrkularz z poświadczeniami tyct 
ludzi, których wyleczyliśmy. Adresujcie:

FATHEll NEWMAN, 1368 W. Łake st. Chicago, 111.

a

f/
Nie Czytaj Tego

jeżeli nie chcesz oszczędzić pieniędzy przez kupowanie 
u nas. Obrazek niniejszy przedstawia wam następują
ce przedmioty:
6 sztuk łyżeczek do kawy 6 sztuk łyżek stołowych
6 sztuk noży 6 sztuk widelców
1 widelec do cgórków 1 łyżeczka do cukru

1 nóż do masła.
Razem 27 sztuk. Wszystko zrobione z nailenszej wal

cowanej stali, bardzo irrubo posrcbjzane- ślicznie uło
żone w pięknem pudełku, wyścielanym aksamitem, 12 
przy ^IO^chP. Można to nabyć za bajecznie niską cenę.

Jest to bardzo ładny podarunek na gwiazdkę, wesela» 
urodziny itp. Pieniądze można przysyłać przez Money 
Order lub w registrowanym liście. Adresujcie:

The Marion Supply Co.,
531 Noble st. Chicago, 111.

“BIG POLAND”
największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kolejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee & 8t. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay.

Dobre Farmy i bardzo tania.
Po książeczki, mapy, Informacye i tanie tykiety koleje we plszcie do:

J. J. HOF LAND C0-, Sobieski, Wis.
H. Neuberger & Co.,
585 N. Ashland Av., bllzko Milwaukee Av.,

CHICAGO, ILLINOIS.
Wielki Zapas Zegarów i Zegarków

po cenach bardzo nizkich.
Zegarki dęte ałote, gwarantowane na

20 lat, werk Elgin lub Walthelm, 
wart »20, aa »1S-7»

Męskie srebrne zegarki o grubyoh kopertac
werk Elgin, 15 kamieni, warte fSO, po 13.5 

Dęto złote, gwarancja na 20 lat, warte
>85.00 po IW.

Kryte czysto srebrne Elgin, warte $18.00
po S8'

Takie same z kopertą Standard warte $10 po
Kryte Uęto^z2ote^ stemplowane, 20 lat gwarancji Elgin a 11
Kryte*  damskie ° czysto 14 Karatowe złote Blgin, srarte $30 po $2w Krrte męskie No. 18 
czysto 14 karatowe złote EWn, ze stemplem U. 8. A warte $50 po $37

Po alzklęj takto eealo łań es siki I bhwterya. nzesłany towar m «aa obejrzeć w Mu
rze ekepresowem zanim zań zapłacicie, albo mołna się zapytać

17 JEWELED



GAZETA POLSKA. 7

I KłNTYCZKt KS“
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko •

Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera piosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
szopkę dla małych dziatek.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia

J A S E Ł E K.
Pojedyńczo sprzedaje się po 75 cent, w księgarni

W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois.

Gwaranto

wany na

15 lat

TC С1Я Я ’»wierająoa 12JYblĄóetAKd, najwi8cej uły. 
wan)oh Mszy świętych, w chórach 
kościołów polskich w Ameryce, jest 
do nabycia po 10 centów w księ
garni W Dyniewicza, 532 Noble 
str., Chicago, 111.

Jeśli się zaziębisz
i czujesz febrę lub zimno, ciężar 
na żołądku i w głowie, zimno i 
ciężar w nogach i masz zimny pot 
na rękach, używaj

Józef. Trinera

GWIAZIIKA 
SIĘ ZBLIZA!

Jeżeli chceaz komu zrobić prezent lab dla nie 
bie kupić piękny zegarek, przyślij nam O/k 
a wyślemy wam zegarek z podwójną 
kopertą (Hunting Caae); grube napełniane 14ka- 
ratowem złotem, gwarantowane na 15 lat lab 
wipcej. Grawirowany jest w śliczne desenie, z 
niklowym werkiem o 7 kamieniach. Nakrjjcany 
1 nastawiany trzonkiem. Gdzieindziej ten ze
garek Jest sprzedawany od $15 i wyżej. Pienią
dze można przesyłać przez Money Order lub w 
liście registrowanym-

Nie omieszkajcie jeszcze dziś napisać po ten 
zegarek.

Adresujcie zawsze:

The Marion Supply Co.,
531 Noble street,

CHICAGO, ILLINOIS.

(reglstrowane).

które pomoże niezawodnie.
Jest ono skutecznem i silnem 

lekarstwem na żołądek i głowę, 
ponieważ ma smak przyjemny, o- 
grzewa i odżywia.
Oczyszcza ono krew, powiększa apetyt, 
reguluje stolec, wzmacnia i odżywia 

ciało i umysł.

Za dobre skutki ręczy pierwszy 
prawdziwy fabrykant tego wina

JOSEPH TRINER,
799 So. Ashland Ave., Chicago, Ili.

W aptekach nie bierz żadnych 
bezwartościowych podróbek.

i

DOBRA HARMONIKA
za S3 25.

aUGU»T GROSS,
eeo—482 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TBLBFON 3448.

SKŁAD FORTEPIANÓW
Najlepszych Firm, jako to:

Rozmiar harmoniiI 10 • alt wyaok«, 5)4 cali 
azeroka. Powyżu-a harmonika ma 10 klawiszy, 
3 aztopay, 3 rzędy piszczałek, dubeltowe mie
chy, ('kute rogi. Bardzo piękna harmonika z 
bardzo przyjemnym glonem. P enlądze na leź. y 
przyciąć na ponitnzy adres. Kto nain przyśle 2c 
markę pocztow , temu wyślemy na-z NOWY 
POLSKI KATALOG harmonik, mówiących ma
szynek, fletów, klarnetów i wszelkich innych 
inntrunentów muzycznych. Adreeawać nahży: 

NAEEPINSKI MDSE CO.,
1574 N. (alifornla CHICAGO, ILLINOIS.>*>we  Fortepiany od $200 wytej. ipnedajemy takie Organy 1 Initrument; 

Muyczne Strojenia i reperaoye fortepianów wykonujemy akuratnl- 
no rurkich oenach a—

Kto nmie nim« no anrlelikn lub niemiecku, niechaj niue w tych jeiykae

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista
? CHOROB HERWOWYCH I CHRONICZNYCH ;!

śśDr badger f ;;
J i posiadający najlepsze dyplom» i ma- f >
;!jvy przeszło trzydzieści lat okapi- SSfc 'i
< [ rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień - 7 &' iSi'** <[
*> ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 7 <’
■ niebezpiecznych chorób, którzy z i [
«’wdzięczności rozgłaszają imię Dr. d

Badger i polecając swym znajomym, I <’
< i nazywającgodobrym.Samarytaninem TK ’!
<’obecnego wieku. WAUWiKnmll /1 <*

!: DR BADGER LECZY WZB l/ || !
■; mężczyzn, niewiasty i dzieci. // , TuO/ _l| <
< k Jego porady «ą bezpłatne a otwarte I pełne współ- \ (
* ,rzncla. Jtffo aknteczność w leczenia Jest de wie- \ / U \
.dziona przez artki podziękowań od wdzięcznych \ \ <
< Jemu pacyrntów. Br. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność JegoJest w! e <
< > czcnia zastarzałych chorób nerwowych 1 reamatyzmo, katara głowy, nosa, gardła i kanałów « 
, ’ odłił ł Ih.h jeb, katara żołądka I kiszek, liszajl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzba« <
< [i wszelkich chorób pochodzących B krwi, (ta leczy z Jaknąjlepszymi skutkami wszelkie CH0> < 
’ ► ROBI KOBIECE a zwłaszcza zanurzało CIEBPIEMA MACICZNE. On zwraca szczezólną uwa- ]
< J zę na wszystkie CHOROBT PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) <

I leczy Je prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba« < 
' nk się sprowadza zorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- ] 

‘ x włócznie pisać do nlcro o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek I płeć 1 załączy < 
, troszkę włosów I 2 rentowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, < 

I1 czy choroba Jest wjieczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacko, czeska, angielsku < 
lub niemiecku. Adres. <

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio, i
Najtańszy skład w Sta
nach Zjednoczonych.

Z fabryki do familii jest naszym pla
nem interesu.

h’pujcle, zanim nie zobaćrycle naszych 
<dyż stracicie pieniądze.

. . ... een.Opróca inetramentów muzycznych itd. sprze-dajemy zabawki 1 gry dla dzieci, elektrezn« -jmalazkl i tysiące artykułów 
domowych. WazyatbO bard z tanio Uddajemy pieniądze, jeżeli się towar- 
nie podoba, katdy kostumer dostaje ładny prezent. Kto kupi za $l.oo, wy 
blerze eobie prezent za lOc.; za $i" prezent za $1.00 itd. 10 procent z żaku- 
kopna. Ka'alogi wyjaśniają * ezyetko. Rozweselcie swój dom Przyrządem 
do grania (Home Music Box najtańszym Instrumentem muzycznym dla de
mu. Gra lepiej niż $100 organ. Każdy na nim grać może, a nawet dz ecko. 
Wszyscy n dspodziewa*  ie eą z tego instrumentu zadowoleni. Gra wlecej alo 
100 kawałków. Może być użytą do kościołów 1 szkół, dia towarzystw śpie
wackich do akompaniowania. Zapłaci się za Jedną noc na zabawie z tańcami. 
Gra hymny, marsze walce, polki, kadryle 1 naj owaze ntwory śpiewu. Mo
żna grać jwden kawałek kilkn razy lub grać i owy. Tylko $K.oo. W pięknem 
pudełku. Na żądanie posyłamy ten instrument za opłatą $i ,Oo, a resztę do- 
]>łaca aię po otrzymaniu. Agenci zarabiają dobrze. Poślljcie 2c. na katalog.

ST1NDAKD MFG CO., 29 Beekman St., P.O. Box 1179 New York, Dep. 45.

Niegiupi Wojtek.
Gottlieb; “Ty Głupi Woj

tek, żeby Niemcy do was nie 
przyszli, tobyścle wy garnków 
nie umieli lepić”.

Wojtek: “A juści — a że
by nie my, to te Niemcy, co 
do nas przyszli — pewnikiem 
nie mieliby co w garnek 
włożyć”.

LIST MAĆKA DO MARYŚKI.
Pewien miody żołnierz, Ma

ciej Pytel, służący w I puł
ku w Berlinie, napisał do 
swej kochanki w Poznartsklem, 
list następującej treści:

“Maryś kochana! Cni ml 
się okrutnie za twoim czer
wonym buziakiem. Mało mnie 
tu djabli nie porwą s tęskno
ty i żalu za tobą. Gdybym 
się nie bał kozy, to dawno 
bym wziął nogi za pas i po
leciał do naszej chałupy w 
Bronowicach. Pamiętaj o mnie 
i opędzaj się od Jędrka i 
Wojtka, bo tyś moja, a im 
od ciebie wara.

Napisz do mnie, bo mi się 
tak cni, że bez tęsknicę jak 
bez rozumu chodzę. Teraz 
trzeba kapralowi buty czyścić; 
będzie mi się zdawało, że 
czeszę naszą Łyskę. Pocałuj 
ją odemnie w same nozdrza, 
tak serdecznie jak ja ciebie.

Twój Maciuś”.

“Pragnę poleoió Severy Opłatki 
na Ból Głowy i Neuralgię, jakie 
używaliśmy prxei kilka lat i sawete 
okazały się skutecmemi, i pomaga
ły w każdym wyptdku”. J. L. 
Faltej’ek, Sbintr Tex

ŁraURŁUMflTYZM Po’daura I 
r/ Si NEURALGIA

V f choroby, poweta'e z nieczystej
V krwi, również choroby nerwowe
\ zWw leczą Się za pomwa ST.GERM4IN 

■i \ ELEKTRO-M AGNET1 ( ZN EG<>
ML PIERŚCIENIA. Cudowny ten śro-

dek leczniczy uznany jeet przez 
najlepszych lekarzy, a poświadczają to samo setki 
listów, nadesłanych z podziękowaniami. Spró
bujcie tego pierścienia, sprzedawanego pod zupeł
ną gwarancją wylecsenia choroby w 30-tu dniach. 
Posyłamy pierścień ten po otrzymaniu 1 AA 
Plarścien ten wyglada, lak każdy inny, wl.W 
i nosić go można całe lata. Zewnętrzna strona 
pokryta jest lł-karatowem złotem; wewnętrzna 
składa si$ z metalów, zawierających waobieelek- 
tro-magnet. Strzeżcie aię podróbek. Poayłajac 
po pierścień, przyślijełe miarę z papieru na któ
rykolwiek palec lewej reki. Piazcle po przepisy 
I listy dziękczynne. Adresujcie po zamówienia: 
ST. GERMAIN CO., Box 1210 l Chicago, 1IL

Szkółka najrozmaitszych drzew
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North (>0th Ave’s.
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIE.MODAJ.XE.

od 50 centów do 20 dolarów.
a*po 15

od 5 dolarów do 20

Giermek Książęcy.» к *
POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 

przez Zuzannę Morawską.

Dokończenie.
Potem już państwo młodzi zasiedli, 

po kolei wszyscy przystępowali, aby im

ROZDZIAŁ XXVII. 
Zakończenie.

Na drugi dzień biskup Prandota, 
w ustrojonej jeszccze jak na wczorajsze 
zaręczyny kaplicy, dał ślub Gosławowi.

Bałko z Kingą na tych samych krze
słach co wczoraj podczas swych zaręczyn 
siedzieli. Wszyscy książęta również towa
rzyszyli obrzędowi, a każdy jakimś poda
runkiem i miłem słowem obdarował da
wnego giermka i Świętochnę, bo wszyscy 
cenili w nich poświęcenie i męstwo. Ślub 
jednak trwał daleko krócej, niż wczoraj
sze zaręczyny; Kinga zaś wychodząc rzekła:

— Bolku m'iły, kaplica taka mała, lud 
nie ma gdzie się modlić.

— Wybudujemy wielki kościół!—rzekł 
zakreślając ręką do koła.

— Tam, tam? — zapytała Kinga, 
wskazując ręką na górę, gdzie dziś stoi 
kościół na Wawelu.

— Gdzie będziesz chciała, wszakże 
jesteś księżną krakowską! — odpowiedział 
Bolko zakładając dumnie rękę za pas.

— Ach tak, zbudujemy świątynię Pa
nu, a ludowi damy bogactwo z tej tam 
dalekiej góry, w którą mi wpadł pierścień, 
a ojciec z solą darował...

— Zbudują kościół, pierścień znajdą 
w soli, lecz ludu nie ochronią od tego co 
boli! — Bo nad ziemią tą zdała zawisł 
palec Boży... Pośród krwi i pożogi lud 
swą głowę złoży! — zadźwięczał głos przy 
wyjściu z kaplicy, a Pietrusia, nie zważa
jąc na wzrok swej pani stała blada z sze
roko rozwartemi oczyma i białą dłonią 
wzniesioną ku górze.

Gosław mimo uroczystej dla niego 
chwili stanął, oglądając się za owym gło
sem, jakby chciał już biedź naprzeciw 
przepowiadanego niebezpieczeństwa.

Wszyscy tymczasem zaczęli się sku
piać około srojącej nieruchomie dziewicy. 
Ona zaś jakby nie słyszała pytań i nie 
wiedziała, co się koło niej dzieje wołała:

— Tam, tam płyną czarne fale ludu, 
ludu dotąd nieznanego nikomu! — krwią 
nabiegły ich ukośne źrenice i krew około 
nich jako jezioro rozlała — a gdzie przej
dą jęki i płacze, matki nie widzą dzieci 
swych, a dzieci uprowadzone, próżno do 
matek wyciągają dłonie! — chaty płoną 
wielkim ogniem, wszędzie śmierć, dym, 
krew... aa, jaka krew... Boże! — I nikt, 
nikt nie broni! — wszędzie, wszędzie zni
szczenie! ’

— Ja bronić będę! — wołał Gosław 
z zaiskrzonem okiem, zapominając co się 
z nim dzieje.

— Ja! — oz wał się Boisław i setka 
młodych piersi dziatwy Gnusowej, powtó
rzyła za nim toż samo z zapałem.

— Za mało, za mało — wołał głos 
biednej Pietrusi.

Kinga stała tuż przy niej, wsłuchu
jąc się w głos ten z jakiemś dziwnie na- 
tchnienym wyrazem i więcej może prze
czuła, niż zrozumiała z jej mowy. Gdy 
jednak ta ciągle powtarzała:

— Nikt, nikt nas nie obroni! Nikt!-- 
Kinga podniosła swą dłoń do góry 

i zawołała uroczystym głosem:
- Bóg!
— Bóg, Bóg! — powtarzała coraz ci

szej Pietrusia i padła zemdlona na ziemię.
Otoczyli nieszczęśliwą i unieśli, do

kładając najtroskliwszej opieki, a jej na
tchnione i niezwykłe wyrazy dziwne zro
biły wrażenie na wszstkich, począwszy od 
pobożnych niewiast, aż do najsilniejszych 
rycerzy.

— Niechaj tylko lud nie dowie się 
o tej strasznej przepowiedni — rzekł bi
skup krakowski z westchnieniem — i ka
zał uderzyć w dzwony.

Jednocześnie też posłał, żeby ogło
szono przy biciu w bęben, że jutro książę 
Bolko zaprasza na ucztę mieszkańców 
Krakowa i lud okoliczny.

I wszystko ucichło, tylko Świętochna 
ze smutkiem mówiła:

— Czemuż chwilę tak uroczystą, ta
kim strasznym zakłócono nam obrazem?

— Świętochna miła, to Bóg przez usta 
tej nieszczęśliwej zesłał przestrogę, abyśmy 
wśród szczęścia nie zapomnieli, że życie, 
to ciągła walka a ramię rycerza powinno 
być zawsze do niej gotowe! — rzekł Go
sław.

— A dłoń niewiasty powinna mu zaw
sze stanąć z powocą, by otrzeć łzy i przy
garnąć sieroty — odrzekła Świętochna.

— Gosławie, Gosławie! ja się boję, 
poco ona mówi takie straszne rzeczy! to 
nie prawda! — wołał Bolko.

— Nie bójcie się miłościwy książę — 
uspokajał go dawny giermek—wasza na
rzeczona wskazała, gdzie jest obrona. 
Obrona to wielka, ona doda siły naszym 
wojakom.

Bolko ukoił się trochę, niespokojne 
jednak rzucał spojrzenie do koła, a Go
sława i Swiętochny nie puszczał od siebie.

Na szczęście jednak lud zgromadzo
ny pod Wawelem, nie słyszał ani smutnej 
przepowiedni, ani popłochu; dzwony im 
radośnie dźwięczały.

Słyszano wprawdzie głosy zmięszane, 
ale ktoś rzekł:

— Oto już ślub skończony, wychodzą 
z kaplicy.

I oto jak wczoraj: “niech żyje ksią
żę”, dzisiaj wołano:

— Niech żyje Gosław —dzielny i od
ważny giermek książęcy!

Koniec.

a po kolei wszyscy przystępowali, aby im 
składać hołdy.

Najpierw więc zbliżył się Odonicz 
i choć niechętnie, wypowiedział życzenia 
kończąc temi słowy:

— Kiedyście na tem krakowskiem osie
dli księstwie, pomnijcie też, że ono miało 
zawsze przewodniczyć innym ziemiom, 
w ich obronie stawać, a spokój i zgodę 
między niemi utrzymać.

Henryk Brodaty gładził siwą brodę 
z zadowoleniem, bo pragnął tego, aby 
Odonicz raz wszelkich ze stryjem walk 
zaprzestał.

Miał on bowiem myśl, aby Włady
sława Odonicza na swoją przeciągnąć stro
nę, Wielkopolskę uczynić od siebie zależ
ną, a kiedyś, jak już wiemy, i dom swój 
na księstwo krakowskie wprowadzić. Jak
kolwiek więc w owej chwili dopomagał 
Bolkowi, snuł jednak plany na przyszłość, 
które według niego, byłyby więcej szczę
ścia rozkawałkowanym ziemiom przynio
sły.

Gdy tak wszyscy składali życzenia, 
Pietrusia, stojąc za swą panią rzekła pół
głosem:

— Składają im życzenia z powodu 
zamężcia, lecz ono tej ziemi nie przynie
sie szczęścia!

Henilda z przestrachem zwróciła oczy 
na służkę, a dziewczę skarcone spojrze
niem pani, zaraz zamilkło, choć usta od
chylone miały ochotę coś więcej jeszcze 
dorzucić.

Czy kto dosłyszał wyrazy Pietrusi 
trudno wiedzieć, chyba je tylko Gosław 
uchwycił, bo spojrzał ciekawie w tę stro
nę, zmarszczył czoło, westchnął i rękę 
oparł na mieczu.

Pietrusia wprawdzie głośno już pie
śni swej nie wymówiła, półgłosem jednak 
dodała:

— A jako wichru w polu nie dogoni, 
tako sam Go«ław ziem tych nie obroni!

Bolko słuchał życzeń i zapewne po
łowy nie rozumiał, bo na nie nie zważał. 
Uszczęśliwiony też był nad miarę, gdy 
mu Pakosław rzekł, że to już skończone.

Wstał, a pociągając za sobą Kingę 
wołał:

— Gosław? Gdzie Gosław?
Gosław stanął przed księciem z na- 

leżnem uszanowaniem.
Bolko uścisnął go po dawnemu, a po

tem znowu zawołał:
— A gdzie Świętochna?!
— Przy księżnie Grzymisławie — od

powiedział dawny giermek, a twarz jego 
ogorzała, ciemnym oblała się rumieńcem.

Bolko zwrócił zaraz wzrok w stronę 
matki i począł znowu:

— Świętochna, a chodź jeno do mnie! 
Na rozkaz pani przyszła Świętochna, 

a skłoniwszy się księciu, stała zarumie
niona.

— Kiedy ja mam żonę — to i Go
sław ją mieć powinien — rzekł Bolko.

I z niebywałą powagą złączył dłonie 
stojących przed nim.

Świętochna pobladła nagle i łzy sta
nęły w jej oczach, Gosław zaś prosił:

— Nie gardźże mną Świętochna!
Ażaliżbyin mogła gardzić wami, kie

dyście wy, broniąc księcia tak samo 
i mnie bronili! — odpowiedziała i na- 
powrót oblała się rumieńcem.

Kinga nie rozumiała o co idzie, wy- 
tłomaczono jej jednak wprędce. Że zaś 
opowiadano jej już wprzódy, co Gosław i 
Swietpchna dla uwolnienia Bolka wycier
pieli, rzekła:

— Jakżem szczęśliwa, że mój na
rzeczony umie cenić ich zasługi!

Tymczasem cała komnata 
śmiechem z dowcipu młodego 
a Bolko rozochocony wołał:

— Jutro zaraz ślub Gosława 
tochny! zaraz jutro!

— Ekscelencyo — pytał przystępując 
do biskupa krakowskiego — dacie im ju
tro ślub?

— Dam, miłościwy książę, dam z tem 
większą ochotą, iż oboje są zacni i cno
tliwi, a przykładem mogą być innym.

Bolko nie uważał znowu co mówił bi
skup, lecz raz uczepiwszy się swej myśli, 
wołał:

— Gosławie, ale ty mnie i mojej żo
ny bronić będziesz od nieprzyjaciół, i ty 

1 Swiętochno także.
, — Dopóki dłoń moja do miecza zdol

ną będzie, dopóki kropla krwi będzie 
w moich żyłach! — zawołał Gosław z za
pałem.

— Jeden nie obroni, nie obroni! — 
zabrzmiał głos jakiś dźwięczny.

Wszyscy zwrócili się w stronę zkąd 
głos ten pochodził, cisza jednak była już 
zupełna, tylko księżna Heinilda, niespo 
kojny wzrok zatrzymała na stojącej z sze
roko rozwartemi oczyma Pietrusi. Grzymi- 
sława uszczęśliwiona była z syna.

— Może też będzie umiał zjednać so- 
; bie serca 1 — myślała.

po 50 centów,
od 50 “ <
od W “ <
po 80 “
od 25 “ <
od 50 “
po 30 “

Jaśmin 
Kalla» 
Lonicera
Róże 
Tawuły
Wino dzikie 
BIJony

do 1 dolara, 
do 80 ••

do 75 centów, 
do 2 ••po 5

3 
do 10 
do 2 
do 50 
do 15 
po 5 
do 10

2
8
8

od 15 centów do 5
od 75
od 75
od £5
od 25

od 15 
od 26 do 

do

Grosze 
Jabłonie 
Morele 
śliwy 
Wiśnie 
Agrest 
Maliny 
Porzeczki 
Smrodyny 
Truskawki

OWOCOWE.
od $1.25 
od 75 centów do

PO 
do 
do 
do

od 75 
od 75 
od 50

tuzin 25 
od 50 
od 50

•to sztuk za

do 5 dolarów.
8
8
8
8
1

do 
do

2
1
2

Brzoaty
Brzozy
Bławaty
Głó» szkarłatny od 1 dolara do 10
Jarzębie plączące
Jaalon biały
Jasion czarny
Kasztan
Klony
Lipy
Morwy
Nlebodrzew
Orzech czarny
Topole rozmaite od 25 
Wierzby plączące od 1 dolara do

KRZEWY.
Bzy od 50 centów do 15 dolarów
Boże drzewka po 50 “

Zwracam uwagę, ie wszystkie wielkie drzewa przyjmuj| alą wszędzie, ponieważ są po 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybądą ci, którzy nie maję drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wszy
stko bądf mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić awym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

Mages & Trackt,
IMPORTERZY I FABRYKANCI

TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW ŁuiwJłu?
779 Milwaukee ATenue, Chicago, Illinois.

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach:

Turecki tyto» funt po łt.SO, »1.75, »2.00,
»2.60, »3.00, »4.00 i »6.00.

Tytoń rosyjski fant po ... . 50c, 75c i $1.00 
Tytoń do fajki “Cigar Clipping” fant . . 28c 
Rosyjski tytoń do fajki fant po........... 40c
Tabaka do zażywania fant po . . . 80c 1 35c 
Papierosy z tureckiego tytonia sto po 50c.

75c i $1.00 
papierosów sztuka po . . . 10c 

setka po . . . 7c 1 15c
Maszynki d« 
Gilzy do pa,4

drżała 
księcia,

i Swię-

Bibułki u tuzin ptcMk SOc, «c. Sic 1 Uc 
Cygarniczki gruszkowa, Jabłonkowe

1 orzechowe po Sc, Se 1 lOc 
Fajki rókne............................od lOc do »3.00
Cygara za pudełko z 50 sztukami The, »1.00, 

»l.fc, »1.40, »1.00, »1.85, »3.50 1 »3.00 
Małe cygarka za sto sztuk po SOc, TOe. 80e 

t 21.« 
Tabakierki do tabaki do zaiywanla 1 tyto- 

nlerkl od lOc do »>.00 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa po . . »1.10

PAIJ3IO dla palaczy, tysiące dolarów na p*e*ni«j.'  jT pierwesem zamówieniem
, ,, J •; , na pudełko cygar naszych, poayłamj hastąpujące artykuły:

“lr*ra w,r®"“Jr H,-karatowy “gold platecT’ zegarek: mezkl (lub na żądanie« Jobry z niklowi» kopertą “nickel 
ca»<> ) z wybornym amerykańskim werkiem. Trzyma czas dobrze i równa się $15.0),dolarowemu zegarkowi, z 5-let- 
nla gwarancją, oraz bezpłatna reperarya, jeżeli potrzeba, wart $4.50. 1 piękny łafrmsaek do zegarka i brelok, 
ftoc. I dobrv pozłacany pierścionek dla pan lub mężczyzn, sprzedawany przez jubidrów po $1.50. 1 l.J„.

. WB‘v 1 p?rrka T1?1? brylantowa 5()c.l Bara pięknych spinek do manHftów góc. 4 pozłacane spinlkołnierzyka 20c. 1 piękna wiedeńska nn-rszałowa fajka ładnie wyrobiona z bureztvi----  .J
srebrzanych łyżeczek <10 herbaty 50c. 1 posrebrzany nóż do masła i łyżka do cukru 11 

zuPełnie gwarantowana $2.60. 3 spinki w koszule 8«c. 1 dobry pasek do Ift 
Pcrfecto’’ cyrar wart $1.25. Przyślijcie swoje nazwisko, nazwę poczty waszej lub 1 

a.my_wa,n P<*lemr  to wszystko do obejrzenia. Jeżeli zobaczycie, to większa oferta H 
cie $3 65agentowi ezpresowemu 1 koszta przesyłki expreeeui (45 centów*)  inaczej arl 
cgyr-n. jeżellbyscia żądali damski zegarek zamiast tego—dołączcie 75c. extra. Poiłem 
przyslecle pjen ląd ze naprsód. 40 centów na przesyłkę. Tracimy pieniądze na te] ofe>! 
wydać $25 000 na ogłaszanie naszego towaru wprost konsumentom.
B A King Harvard Co. 15K Washington St. Chic:

i ------- r7” x"«* ‘ ’ V7ii”’ ‘7 ■ piękny iau iUNxra uo zegarka i brelok, wart* ®?b7rP<’«,.»$«ny ę** r*®, lo'ie,LdI?Fań lul>n,^.czyzn, sprzedawany przez Jubidrów po fl.ftO. 1 ładna szpilka Rn HI H V-»«' 1 PnrV*B'ł  ■ nlnk*  hrv 1 nn t AA W O £<»4*  1 nuw» ni A Ir M »■*.  la «■b.Ik.Bb «I — —ul.»' w*  g P^^łą^a CK i kl lo
•wym cybuchem $1.2.'». 6 po> 

1 bardzo dobra “sil verRteel” 
'wy wart 80c. 1 pudełka duZe 

Ylizezego ofisu ezpresowego, 
y zrobiona nie była, zapłać« 
nta. Zegarek aeet dla mąź- 

ham przes poczty, leżeli nam 
g locz zdecydowani jesteśmy

<o,



G-AZETA POLSKA,8R——
ODSZUKIWANIA.
DZIEWCZYNA mówiasa dobrze 

po polaka i angielska i ajaiie d.bre 
zajęcie. Niech się zgłosi pod No. 521 
Sacramento are., pomiędzy lal go
dzinę po południu w tym tygo
dnia (x)

Baz. Marshal, przebywa
jący od trzech lat w Ameryce, 
poszukiwany jest przez swego 
szwagra Wojciecha Filipiak, 440 
Jefferson st., Chicago, III.

Jan Zabielski pochodzący 
z Ostrołęki, gub. łomżyńskiej, po
szukiwany jest przez Antoniego 
Czekalskiego 1406—1 are., Beaver 
Fall«, P»-_____________________

J a k <5 b Hardwig, mieszka
jący przed 10 laty ze mną w Mari
nette, Wis., raczy mi sam labktoby 
o nim wiedział podać jego adres. 
T. Dorohkowski, 55 N. 10 st., 
Brooklyn, E. D. N. Y.

Franciszek Brzostek, 
pochodzący z gub. łomżyńskiej, 
wsi Z Jas. przebywający od 8 lat 
w New Yorku, poszukiwany jeBt 
w walnym interesie przez swego 
brata Józefa Brzostek, box lOu, 
Three River, Masa. (49—51) ,

Poszukuję pracy w sło- 
downi. Pracowałem w tym za
wodzie przeszło trzy lata. Ktoby 
z łaskawych rodaków wiedział 
o podobnem zajęciu racsy mi 
donieść pod adresem: Józef Bender, 
760 W. 17th «t., Chicago, 111. (50-52)

ZAJĘCIA poszukuje 33-letni 
młodzieniec, który ukończył 4tą 
klasę gimnaz alną w Galicyi. 
Uprasza Rodaków, aby go poia- 
formowali, jeżeli będą wiedzieli 
o jakiem zajęciu. Adres: Marek 
Kustra, 33 Delano st., South Rjw, 
New Bedford, Mass. (60 61)

Prawdziwy jedynie z ochronna 
marka ‘‘Kotwica.’* 

25ct. i fióct. u wszystkich

Jedno x świadectw znanych osobistości :

Owym Yorku.

KTO CHCE jechać do Europy 
chce po kilka godzin dzieni le 

lekko na okręoie pracować ten 
tao e zajechać do Hambu-ga za 
♦8 00. Interesowani niech się zgłoszą 
do: Izvdor Herz, 443 West 13 st., 
New York City. (60—1)

MĘŻCZYZN potrzeba Odsyłamy 
mężczyzn z New Yorku na pocz
towych okrętach do Hamburga 1 b 
Bremen, za cenę (8 L0, jeżeli chcą 
pracować na okręcie przy lekkiej 
robocie przez 3 do 4 godzin dziennie. 
Zgłosić się albo pisać należy do: 
International Shipping Office, 5 
Clinton et., lub 78 West et., New 
York._____________________ (x)

Ksawery Dopkowaki 
poszukiwany jest w ważnym inte
resie przez swego brata Wawrzyna 
Dopkowskiego, 574 Mill st., Central 
Falls, R I.

Michał Koleoki poszu
kuje swego brata Jana. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam raczy 
mi donieść pod adresem: Michał 
Kolecki, box 19, Canton, Mass.

Antoni Kor paliki i 
Józef Pochsiński z Do 
bizyna w Królestwie Polakiem, po
szukiwani są przez Konstantego 
Korpalekiego, lb. 278 Three River, 
Mass.

Jan R u j, z powiatu Ropczyce, 
wsi Olszowa w Galicy , poszukuje 
swej ciotki Rosalii Czerwińskiej, 
która ma przebywać w Buffalo, 
N. Y. Ktoby o niej wiedsiał lub 
ona sama raczy mi donieść pod 
adresem: Jan Ruj, box32, A enham 
Depot, Mass. (51—1)

Jan Rozembargier po
szukiwany jest przez swego znajo
mego B. Siupnoskiego 403 W. 4th 
st., Mt. Carmel, Pa.

Bernet Elwart poszuki
wany jest w w-żnym interesie 
przez Leona E!w«rt N. Kaukauna, 
Wis.

Kawa er poszukuje towa
rzyszki życia, liczącej 20 do 24 lat. 
Nie wymagam majątku, ale musi 
byo dobrą t*olką.  Jestem farmerem, 
liczę 28 lat. Interesowane raczą 
nadesłać swą fotografię pod adre
sem: Ant Nauora, Cambell station, 
Santa Clara, California.

MĘŻCZYŹNI! Jeżeli chcecie 
jechać do starego kraju, a chcecie 
robić kilka godzin dziennie przy 
lekkiej roboci na pospieszym otrę 
cie, to możecie jechać do Ham
burga i Bremen za 7 doi. Okręta 
odchodzą w każdy wtorek, czwartek 
i sobotę Piszcie do Izydor Hera. 
Austro-Ruasian Bank, 443 West 
13th st., New York. (x)

PIEKARZA potrzeba na trzecią 
rękę do polskiej piekarni. Zapłata 
5 do 6 dolarów tygodniowo, życie 
i mieszkanie. Robota stała. Adres: 
Julian Nejfeld, 90 Muzzy it, 
Chicopee, Falls, Mass.

MaF J n Bahlena ma paczkę na 
ekspresie w Watersburg, Pa, Niech 
się po nią zgłosi lub poda expre- 
sowi dokładny adres.

W M. Górecki ma paczkę na 
expresie w Philadelphia, Pa. Niech 
się po nią zgłosi lub poda expre- 
sowi dokładny adres.

W P. Darglen ma paczkę na 
exprès e w Rat Portage, Canada. 
Niech się po nią zgłosi lub prześle 
expresowi dokladnv adres.

MEULE na sprzedał z 53 pokoi. 
Wyjazd z miasta jest przyczyną 
sprzed iży. Adres: 114—116 W. 
Madison st., Chioago, 111.

P. Plaoiek raczy się zgłosić 
po paczkę na pocztę w Holloway, 
Minn.

•v Mary Patyk ma na poczcie 
w H 11 iway, Minn , paczkę. Niech 
się zgłosi po takową.

— Komitet budowy po
mnika Kościuszki w Chicago 
dał znak życia. Zgodził się 
on, aby zarząd Centr. Zwią
zku Nar. Pol. wybrał dwóch 
kandydatów na dyrektorów do 
komitetu pomnikowego, gdyż 
obecnie liczba komitetc wych 
nie jest zupełną.

Wybór dyrektorów odbę
dzie się na posiedzeniu Zarzą
du Centralnego.

Sekretarz komitetu pomni
kowego, p. Szopiński upowa
żniony został do napisania li 
stu artyście Chudzy ńskiemu, 
zapytując go o ostateczne wy
pełnienie życzeń komitetu. 
Jeśli nie nastąpi porozumienie 
z p. Chudzyńskim, komitet 
zajmie się pomnikiem tu na 
miejscu.

A więc sprawa pomnika 
dla Tadeusza Kościuszki idzie 
naprzód. Komitet ma do roz
porządzenia taką sumę, że 
mógłby zaraz przystąpić do 
budowy i dać przykład szy
bkiego załatwienia spraw pu 
blicznych.

Chwała Bogu! Już też czas 
największy, aby sprawę tę raz 
już uskuteczniono.

— Pożar zrządził szko
dę na (5,000 w budynku pn. 
171 Michigan ave., gdzie znaj 
dowala się stajnia Le Roy 
Payne’a. Spalił się tam po
wóz zakupiony w roku 1898 
za (i,6co specyalnie kupiony 
dla McKinleya, kiedy w Chi
cago brał udział w “święcie 
pokoju”.

— We czwartek po po 
ludniu na Canalport ave., 1 
W. 21 ulicy, pomiędzy ulica
mi Halsted 1 Johnson, około 
100 piwnic i suteren zostało 
zalanych wodą wskutek pę 
knięcia rury wodociągowej. 
Napływ wody spostrzegli pier
wsi aresztancl na stacyi przy 
Canalport ave., gdyż obudził 
ich plusk wody napływającej 
do ich cel. Policya uwiado 
mila natychmiast o tern sta- 
cyę wodociągową na rogu A 
shland ave. i 22 ulicy, stam
tąd uwiadomiono o powodzi 
urząd wody, ale maszynista 
nie chciał zamknąć rury, bo 
naczelnik Dunne nie był o- 
becny. Tymczasem woda pły
nęła przez trzy godziny do 
suteren I zrządziła gdzienie
gdzie znaczne szkody; nada 
remnłe wezwano straż ognio 
wą, która starała się wodę 
wypompować do kanałów ście
kowych — powódź już była 
za duża. W końcu wodę za
trzymano, ale zrządziła ona 
szkodę na jakich (25,000. W 
składzie ‘ Klein Bros”, zalała 
nagromadzone na sprzedaż 
gwiazdkową towary wartości 
(5000; miastu samemu przez 
niszczenie dróg i chodników 
zrządziła szkodę na jakich 
(10,000. Inżynier miejski E 
rickson zarządził śledztwo, kto 
właściwie winien, że opóźaio 
no się za zatrzymaniem na
pływu wody.

— Robert Bali, znany 
astronom, twierdzi, że po ści 
słej obserwacyi. przyszedł do 
wniosku, iż po 60,000.000 lat 
doba będzie miała 48 godzin 
zamiast 24 jak jest obecnie. 
Ruch ziemi w około własnej 
osi coraz się zwolnią.

— John A. Dowie z Chi
cago — nowoczesny Eliasz, 
jak sam siebie nazywa — ma 
obecnie proces na karku ze 
swym szwagrem S. W. Ste- 
vensonem. Stevenson utrzy 
muje, że Dowie go oszukał 
dając mu podstępnie do pod 
pisania dokument, wskutek 
czego zosts ł pozbawiony współ- 
wlaśclcielstwa w fabryce ko 
ronek.

— Obchód powstania Li
stopadowego oabył się w nie
dzielę 8 grudnia r. b. o godz. 3 
południu w nowej hali szkolnej 
przy 88-ulicy i Exchange ave. 
W obchodzie wzięły udział 
towarzystwa kościelne i na
rodowe z tejże parafii. Ob
chód został otwarty prże ob. 
Jana S. Derpa, który powo 
iał na prezesa obchodu ks. 
M. Wojtalewićza, poc/em ks. 
Piotr w pięknych i dobitnych 
słowach wytłómaczył powód 
i przyczynę obchodu, a nastę 
pnie powołał niżej podpisane 
go na sekretarza. Program 
obchodu był jak następuję:

Marsz, wykonany przez or
kiestrę. Śpiew, “Uroczysty 
pochód”, chór B. Dembińskie
go. Mowa ob. I. M. bieliń
skiego. Śpiew, “Walczmy 
bracia”, chór dzieci. Muzyka, 
“Z dymem pożarów” orkie 
stra. Śpiew, “W górach”, 
chór św. Jadwigi. Śpiew, 
“Na groby”, chór B. Dem 
bińskiego. Muzyka, “Wią 
zanka”, orkiestra. Mowa ks 
Piotra F. M. Wojtalewićza.

Na zakończenie cała publi 
czność odśpiewała “Boże coś 
Polskę”, poczem każdy poszedł 
do domu, przejęty ważnością 
tej tak uroczystej 1 pamiętnej 
rocznicy. — Z uszanowaniem, 
Alex R. Osowski, sekr. o- 
bchodu w So. Chicago.

— Pewien przemyślny 
złodziej za pomocą teletonu 
dowiaduje się o obecności lub 
też nieobecności domowników 
a następnie idzie i ok.ada mie
szkania. Poszukiwania policyl 
do tej pory okazały się bez 
skutecznemi.

— Kto nie był w tea
trze Clevelanda, powinien po 
święcić parę centów, a nigdy 
tego nie pożałuje. Doboro
we sztuki, pierwszorzędni ar 
tyści, elegancki teatr, wszy 
stko to składa się na popu
larność, jaką się cieszy teatr 
Clevelanda. Jest to teatr roz 
mattości. Na scenie wysta 
wlane bywają sztuki komi
czne, śpiewy, gimnastyka, tań
ce itd. Gmach teatralny znaj
duje się przy ulicach State i 
Van Buren. Ceny bardzo 
przystępne.

— W tych dniach bawił 
w naszym grodzie Duń zyk. 
który założył się 0(20,000, 
że w ciągu roku zwiedzi cały 
świat bez centa na drogę z 
kajdanami na rękach. Zara
bia on na życie i wydatki za 
pomocą odczytów i korespon- 
dencyl do różnych gazet.

— Miasto nasze pokrył 
śnieg grubą powloką z piątku 
na sobotę. Temperatura o 
padła nagle o rtęć w termome
trze opadła poniżej zera. Wszy
scy się kurczą wobec tak szyb 
kiego obniżenia się tempe
ratury, ale nie sarkają na zi
mno, bo poprzednie dnie wil 
gotne i deszczowe nabawiły 
ludność rozmaitych chorób.

O podobnych zawieruchach 
śnieżnych donoszą z całego 
północnego zachodu, wskutek 
których zginęło wiele ludzi i 
bydła.

— W zeszłym tygodniu 
odbył się w Auditory um kon
cert orkiestry pittsburskiej, 
w czasie którego wystąpiła ta
kże jako solistka pani Marce 
la Sembrich Kochańska.

Oczywiście ten punkt pro
gramu, w którym wystąpiła 
nasza artystka, był najbardziej 
zajmującym nletylko dla Po
laków, ale I dla wszystkich 
gości. Widać też było, że 
znakomita śpiewaczka nie u- 
tracila nic ze swojej popular
ności. Kiedy tylko się poją 
wiła — a członkowie orkie 
stry na jej powitanie wstali 
z szacunkiem, co już nlezwy 
kłem jest objawem wielkiego 
szacunku ze strony artystów 
koncertu — publiczność powi 
tala ją entuzyastycznemi okla
skami; z zachwytem słuchano 
śpiewanej przez nią aryi z 
“Normy” a potem powstał 
już zapał bez granic. Panią 
Koch ńską zmuszono do kil
kakrotnych dodatków i zda 
walo się, że końca nie będzie 
owacyom, dopóki następny 
numer programu się nie roz 
począł. Gazety angielskie przy 
znają, że Auditorium już da 
wno nie było świadkiem tak 
ogromnych owacyi artystce 
składanych.

— Na sesyl rady biblio
tycznej, na wniosek członka

tej rady, Dra W. A. Kufle- 
wskiego, uchwalono wyzna
cz} ć (250,00 na zakupno no
wych dzieł polskich.

Dr. Kuflewski prosi wszy
stkich rodaków, których inte 
resuje dział polski w biliote 
ce publicznej, ażeby mu po
dawali nazwiska autorów i ty
tuły dzieł tychże, których sj ro 
wadzenie do biblioteki było
by pożądane. Jeżeli ktokol
wiek zauważył, że w bibliote
ce publicznej brak jest jakie
go dzieła polskiego (bez wzglę 
du czy jest ono nauko w em, 
czy powieścią lub dramatem 
lub zbiorem poezyi lub reli 
gijnem itp.), którego sprowa
dzenie byłoby pożądanem, nie 
chże poda tytuł dzieła i na 
zwisko autora pod adresem: 
Dr. W. A. Kuflswski, 102— 
104 W. Division str., Chica
go, III., a z pewnością życze
nie jego będzie uwzględnio 
ne.

— Ostatnia niedziela by 
la dniem pożarOw. W ktlku- 
nasta miejscach straż ognio 
wa była bardzo zajętą, ale ro
bota gaszenia nie szła im spo 
ro, bo woda zamarzła w ru
jach wodociągowych.

Jeden z groźniejszych po
żarów srożył się w zabudo 
waniach kolei ulicznej idącej 
po Lincoln ave. Straż ognio
wa z dzielnicy Lake View by
ła prawie bezsilną wobec gro 
źnych płomieni. Około 200 
wozów kolejowych spłonęło, i 
ruch na linii Lincoln ustał. 
Strata wynosi przeszło 100,- 
000 dolarów.

Drugi znaczny ogień wy
buchł na rogu ulicy 35 i India 
na ave. Tu straż napotkała 
na tę samą przeszkodę, co w 
poprzedniem miejscu. Pło
mienie wybuchały przez wszy
stkie okna i około 60 mie 
szkańców wydawało rozpaczli 
we krzyki o pomoc. Wielu 
z pomiędzy mieszkańców by
ło zaledwie w nocne szaty o 
dzianych. Jedna z chorych 
kobiet w tym domu odniosła 
tak silne obrażenia, że pra 
wdopodobnle umrze. Wszy
scy mieszkańcy dostali się w 
bezpieczne miejsca. Strata 
wynosi (3O.COO.

Oprócz tych pożarów, wy
buchło w mieście 13 Innych 
pożarów, których szkody obli
czają na (100 000.

— Jan Jasiński, 689 W. 
18 str. wracając od pracy zo
stał na W. Chicago ave. o 
padnięty przez dwóch opry- 
szków, którzy go przerzucili 
przez poręcz wiaduktu, po
nieważ nie chciał im oddać 
pieniędzy. Nieszczęśliwy zła 
mai sobie kilka żeber, a je
dno żebro przebiło mu płuca, 
tak, że o jego ratunku mowy 
być nie może, zawieziono go 
do szpitala powiatowego. Był 
on w stanie mówić przez kil
ka minut i powiedział, że lu 
dzie ci próbowali go obrabo
wać, nim go rzucili. Kilka 
osób, pracujących dla kolei 
Chicago & Northwestern, wi 
działo całe zajście, ale nie 
mogły przeszkodzić zbrodni.

— W teatr/e Ilcpki sa 
począwszy od 2i gruania od
grywaną będzie przecudna sztu 
ka pod tytułem “Dno Morza” 
(The Bottom of the Sea). 
Zbytecznem jest dodawać, że 
teatr Hopkinsa jest jednym z 
najpopularniejszych w mieście. 
Ceny bardzo przystępne.

Ostatnie Wiadomości.
Philadelphia, Pa., i8go 

grudnia. — Wskutek powodzi 
w wschodnich częściach Penn 
sylvanll, straciło pracę 40,000 
ludzi.

Washington, 18 grudnia.— 
Trzy okręty bojowe pierwzzej 
klasy (Kearsage, Alabama i 
Massachusetts) otrzymały roz
kaz natychmiastowego połą
czenia się z eskadrą na wo
dach wenezuelskich. Niemcy 
wysiały również trzy okręty.

Kraków, 18-go grudnia.— 
Odbył się tu wiec Pclek, na 
którym uchwalono wysłać ma
nifest do głównych miast w 
Europie 1 napiętnować w nim 
Prusaków jako barbarzyńców 
za prześladowanie dzieci pol
skich.

Chicago, 18 grudnia.—John 
D. Rockefeller ofiarował na 
gwiazdkę uniwersytetowi chi 
cagoskiemu 1,000,000.

CENI ТАВОТЕ
CHICAGO, 18 Grudnia 1901.

MĄKA: becika
Zimowa patena
Straighta
Najlepsza wiosenna 
Twarda patents 
Miękka
Żytnia biała

3 60—3.70
3.40—3 50

4.30
3.60—3 80
3.45—3 55 
2.7u—2 90

PSZENICA ZIMOWA (busxel)
No. 2 czerwo a 84
No. 3 czerwona 81}

PSZENICA WIOSENNA (bussel)
Nr. 2. Northern 76 — 76}
No. 1. “ 77
N . 3. 75
No. 4. 63—62}

KUKURYDZA (busze1)
No 2 żółta
No. 3. żółta
No. 8
No. 3 biała
No. 4
No. 8 żółta 
Me oruwana

68}
64- 65

66} 
65—6 } 
61-64}
65- 66

62

PRODUKTA MLECZNE:

OWIES (jussel)
No. 4 45—47}
No. 4 biały 41-4 1
No 3 46—48}
No. 3 biały 47}-48}
No. 2 46 48
No. 2 biały 48 — 48}

ŻYIO (busul)
No. 2 64
No. 8 63}
No. 4 f2
N es rtowane 63
Jęczmień (buszel) 51—tO

bIANO (100 fuotó«)
Wyborna tymoik» 13 50—14.25
No. 1 12 50 -18.00
No. 2 11 75—17.10
Ni< s ltowana 11.00—12 CO
Iowa 12 60
Nebraska 12 50
Miejscowa 9.00

Ber toung Amerioa 10
Sr twins 9—9}
Ser briok 10
Masło śmietankowe 23}
Firsts 21—22
Seconds 16—17
Dairies 19—2'
JMa. ( uzir) 24 2«
Niesortowane 20 2t

DRÓ i (funt)
Kury 4- 7
Indyki 6—7
Kurczęta 6—8
Kaczki 9—10
Gęsi tuzin 4.00—6.60

RYBY (funt)
Black Bass 12—13
Karpie 1}—2
Biciupaki 5 —6
Węgorze 6—8
Okoń e ■ 3—4

OWOCE:
Jabłka, (beczka) 
Cytryny, (pudli) 
P< marańoze (pudlo)
Banany (Pęk)

3.00-4 00
2.50— 3 25
2.50— 8 2 ’>
1.Ł0—1 50

JARZYNY
Sel ry (pęk) 85—50
Ogórki ( uzi ) 60 — 75
Kapusta (100 główek) 8.00—5.00
Cebula (buszel) l.fO
Pomidory (buszel) 60 75
Kartofle (busze)) 73 — 83

Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów.

FIRMA

W. KIMBALL CO.
zakupiła wielki zapas Fortepianów 
Organów pokojowych po znanej a zban
krutowanej firmie w Nowym Yorku, 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenie, bo o 33 procent Taniej, 
a to dlatego, że firma W W. KINBAUL 
CO , zakupiła cały »en zapas instrumen
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte
piany i organy te są renomowane, w do
brym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do na
bycia dobrego i taniego fortepianu lub 
organu

W
1

Sprzedajemy Fortepiany 1 Orga
ny na dogodnych warunkach; niewiel
ka wplata 1 małe miesięczne raty.-^j

Nasze specyalne oferty.
Organy pokojowe (używane) od $15, 

$20 1 wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze stołkiem 1 nutami od $25, $30 i wy- 
żej, (warte po $75 do $80). Fortepiany 
t. zw. “square” od $15, (2< • $25. For
tepiany t. zw. “Upright rd (90. $95, 
$100, $125, $185, $15o, do $475.

Dla dogodności zaś Szsn. Rodaków 
skład nasz filialny p. n. 82 - Milwaukee 
ave , otwarty jest codzie,' nie do godz. 
lOej a w Soboty do , odAriy Hej wie
czorem.

W składzie tym flll.ilnjA znajdąSzan. 
Rodacy wielki zapas i vJfMr fortepia
nów 1 organów, tak loFych j,.k uży
wanych po cenach nader przystępnych. 
Posiadamy także na slidzię bogaty za
pas nut wydań popularnych, oraz in
strumenta mnzyczr f szacunkiem

W. W. KIMBALL €0.
Ed. L. Kołakowski,

Zarządca polskiego D- partamentu.
Adam Midowicz ) i Reprezentanci
Jak Ob Dereńik • Polskiego
St. Arwasiewicz Departamentu.

824 Milwaukee Ave.
Główny skład, bA 1 biura firmy W. 

W. Kimball Co.. 2:ir Wabash Ave., róg 
Jackson Blvd., ChiŁgo.

— Pan B. J. Zalewa i, 
wydal drukiem katalog dzieł 
muzycznych tak śpiewu jak 
i na instrumenta. Katalog 
ten można otrzymać bezpła
tnie. pisząc pod adresem: B. 
J. Zalewski, 726 W. 17 st., 
Chicago, 111. (x)

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
1024 Burzyckl
1030 Che j na B. 
1044 Derwłftaki J
1046 Drabllk A
1049 Drwal M
105' Dyezklewlcz A 
1097 Jab ofisiti J 
1099 Jakubowski P
1118 Kl-ta P
1125 Korbulowskl J
1129 Kozik R
1130 Krajewski J

1136 Krupka A 
1138 KwasiÛKki П 
1148 Malinowski A 
1171 Oldowski A 
1174 Pa aka R
118« Pilewska A 
1226 S' lkowski M 
1286 Tylka J
1246 Warzocha M 
1351 Wie zbickl J 
1256 Wiśniewski L 
1263 Wronański M

Z

< >

Zaproszenie do Przedpłaty na

Tygodnik
Powieściowo-Naukowy Bocznik XVI.

Prenumerata roczna wynosi tylko dolara.
początkiem Nowego Roku 1902 rozpoczniemy drukować 

w “Tygodniku Powieściowo-Naukowym”

Hrabia Monte-Christo
Najciekawszy romans na świecie

napisany przez, słynnego francuzkiego powieściopisarza Ale
ksandra Dumasa (ojca).

Romans Hrabia Monte-Christo odznacza się prześwie
tną werwą pisarską, która snuje wypadki niezwykle zajmu
jące, pełne dramatyczności, nieraz, fantastyczne wprawdzie, 
ale zawsze w natężeniu trzymające uwagę czytelnika.

Romans Hrabia Monte-Christo jest przetłomaczony na 
wszystkie języki rozchodz.i się w milionach egzemplarzy, co 
daje już wymowne świadectwo o jego poczytności.

Romans Hrabia Monte-Chrisio przerobiony na scenę 
no angielsku, miał takie powodzenie w Londynie, Chicago, 
New Yorku itd., że grano tę sztukę w jednem miejscu po 
kilka miesięcy, a teatry ciągle były przepełnine widzami.

Ponieważ tylko oznaczoną ilość Tygodnika drukować 
będziemy, upraszamy zatem szan. czytelników, chcących za
pisać sobie XVI rocznik Tygodnika, ażeby pospieszyli się 
z prenumeratą jednego dolara i nadesłali nam takową przed 
Nowym Rokiem, abyśiny wiedzieli ile egzemplarzy drukować.

Nadarza się każdemu sposobność nabycia tego koszto
wnego dzieła za tak niską cenę.

“Tygodnik Powieściowo-Naukowy” wychodzi w forma
cie książkowym o 32 stronicach, tak samo jak “Gazeta Polska 
w Chicago” we czwartek każdego tygodnia.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, ILL.

DR. H. STOBIECKA,
i w krótkim eitili Wszelkie Choroby Ocz, CHOiB2ŹAcw1“1

Kllkoletnle studya w klinikach 1 szpitalach w Paryżu 
(we Francyi), jako też 1 tutaj w Chicago nadały ml pe
wność w rozpoznawaniu I leczeniu powyżej wymlenlo-

’ nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa 
ekspresem, a na odpowiedź załącza się 2c znaczek.

489 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.< >

♦-------------------------------------------------------------------------------------------------------------- .
Г j П11U w urodzajnej 
t*  u К lvl I okolicy stanu 
I Hlllfl I WISCONSIN.

W narożniku powiatu 
Forest. przy granicy po
wiatów Langladei Ocon- 
to mamy na sprzedaż 

100 000 Akrów Grunt,H bardz0 ”rodzajnego, porosłe- 1VV,VVV AIiIUh UIlllll U g0 tW!irdein drzewem, jak: cu
krowym klonem, brzozą, wiązem, cedrem itd., a tu i ówdzie znaj
duje się też i drzewo sosnowe. Drzewo to jest stojące, nigdy nie 
cięte i warte jest prawie więcej jak cena gruntu z tem drzewem. 

Grunt ten należy do kompanii kolei żelaznej “Chicago & North- 
western,” od której mamy agenturę dla Polaków.

Ziemia jest bardzo urodzajna—czarnoziem ze spodem gliny— 
woda zdrowa i czysta, pełno jest źródeł, okolica naokoło zamie
szkała, granicząca z wielkiemi polskiemi koloniami w powiatach 
Oconto, Langladge, Shawano i Marinette.

Nie jest to grunt z drzewem wyciętem, jak się rzecz ma wszę
dzie indziej w całym Wisconsin. Grunt ten jest jedynym wię
kszym obszarem z drzewem niewyciętem, tak że osadnik może 
z drzewa zarobić sobie na utrzymanie familii, grunt wypłacić i bu
dynki sobie wystawić. Potrzeba tylko szczerej pracy i ochoty, a 
praca ta sama się wynagrodzi.

Grunt ten leży w pobliżu miasteczek kolejowych, a do naj
bliższego miasteczka kolejowego Paflus jest tylko dwie mile. Cena 
gruntu jest od 8 do 15 dolarów za akier. a kto nie może zapłacić 
od razu, może dostać na wypłatę, wpłacając } gotów ką, a resztę 
na 3 lata. Ziemia ta należy do kompanii kolei żelaznej Chicago 
& Northwestern Ily Co. i tytuł własności jest czysty.

Co wtorek mamy ekskursye z Chicago. Cena biletu z Chicago 
do tej kolonii i napowrót kosztuje $8.14. Nowa ta kolonia nazy- 
ań KAZIMIERZ [Casimir], «EÎ 
ny za darmo. Naokoło są różne osady i miasteczka, w których są 
tartaki, tak że osadnik może drzewo spieniężyć tak łatwo jak zboże.

Kto chce zatem kupić sobie gruntu z drzewem niewyciętem, 
na którem może się łatwo dorobić i byt rodzinie zapewnić z po
mocą jedynie szczerej i ochoczej pracy, ten niechaj przyjedzie i ten 
grunt obejrzy. Inni sprzedają grunta z przeciętym lasem no tych 
samych cenach. Tutaj w kolonii KAZIMIER/, (Casimir) osa
dnik nietylko może się osiedlić na żyznym gruncie, ale spłacić 
wszelki dług drzewem, jaki zaciągnął na zakupno gruntu i zago
spodarzyć się należycie. Po dalsze infórinacye należy się zgłaszać do:

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Avenue, Chicago, UL, 

Agentura gruntów kolei żelazmj “Chicago &Northwestern Ry. Co." ♦

e

10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000.
KALENDARZY MARYAŃRKICH

NA ROK 1902
(Karola Miarki z Mikołowa).

Kalendarza tego prawie zbytecznie jest zalecać ogółowi, ponieważ zna
ny on jest i łubiany w każdej polsko katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku iiastę-
pujące powieści, poezye i artykuły:

1. Kolenda.
2. Wiersz na powitanie Nowego Ro

ku, napisany przez Ojca św.
Leona XIII.

8. Encyklika Ojca św. Leona XIII 
o Jezusie Chrystusie Odkupi
cielu.

4. Święć się Imię Twoje. Powieść.
5. Niech będzie pochwalony Jezus

Chrystus. Wiersz.
N ie wszystko złoto co się świeci.
Powiość.
Nie sprzedam cl ziemi. Wiersz.

„ Ostatni ratunek. Opowiadanie.
9. Jedno jedyne “Zdrowaś Maryol”

Opowiadanie.
10. Cokolwiek uczyniliście jednemu 

z tych maluczkich, mnieście u- 
czynlli. Powieść.

Kalendarz ozdobiony jest liczneml pięknem! ilustracyaml i przedstawia 
się nadzwyczaj dobrze.

Jako dodatek dołączony kalendarzyk ścienny, kalendarzyk kieszonkowy, 
portrety cieniowe Słowackiego, Mickiewicza, Krasińskiego 1 Miarki, oraz 
piękny kolorowy obraz, przedstawiający Najświętazą Maryę Pannę, Królową 
Wszystkich Świętych.

Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów.
Dla kupujących w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, ILL.

12.

18.
14.

6.

7.
8.

1

11. Najświętsza panienka pomogła. 
Opowiadanie.

Pamiętaj abyś dzień święty świę
cił.
Legenda o św. Józefie.
Biała sukienka Anusi. Opowiada
nie.

15. Korzyści z pijaństwa.
16. Mądrej głowie dosyć na słowie. 

Opowiadanie,
17. Jest to cnota nad cnotami, trzy

mać język za zębami.
18. O hodowaniu drzew owocowych 

i zakładamiu sadów.
19. Rośliny lecznice.
20. Piosnki ludowj z nutami.
21. Żarty, dowcipy, humoreski Itd.
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